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P I S M O  P R Z Y R O D N I C Z E  
ORGAN POLSKIEGO TOWARZYSTWA PRZYRODNIKÓW IM. KOPERNIKA

STANISŁAW  KULCZYŃSKI (W rocław)

GENEZA WĘGLA W

Węgiel pojaw ia się w  różnych form acjach geo­
logicznych. Jednakże ogrom na większość złóż 
węglowych kryjących się w  skorupie ziemi po­
chodzi z okresu perm okarbońskiego.

Miąższość pokładów węglonośnych karbonu 
i perm u dosięga m iejscam i 10  km, rozpiętość 
zagłębi węglowych przekracza niekiedy 2 0 0  km. 
Grubość pojedynczych w arstw  węgla kam ien­
nego stw ierdzona w k ilku punktach  ziemi sięga 
30 m i więcej. Liczby te  ilu s tru ją  olbrzym ie roz­
m iary akum ulacji m aterii organicznej w karbo- 
nie i perm ie, zwłaszcza jeśli zważymy, że przy 
tw orzeniu się w ęgla z m aterii roślinnej nastę­
puje daleko idąca redukcja  jej pierw otnej obję­
tości. 30-m etrow y pokład w ęgla kam iennego od­
powiada w przybliżeniu około 300-metrowej 
w arstw ie świeżego drew na i około 1 0 0 -m etrow ej 
w arstw ie silnie rozłożonego torfu.

Geologowie i geofizycy od daw na zadają sobie 
pytanie, dlaczego okres perm okarboński był 
uprzyw ilejow anym  okresem  tw orzenia się wę­
gla i czemu należy przypisać niezw ykłą skalę 
akum ulacji organicznej w tym  okresie. Odpo­
wiedzi na  to  pytanie szukano z połowicznym po­
wodzeniem w klim acie okresu perm okarboń­
skiego, w  składzie atm osfery sprzyjającym  
wzmożonej asym ilacji roślinnej oraz w tektonice 
tego okresu odznaczającego się wygasaniem  
wielkich górotwórczych procesów. Żaden z tych 
czynników jednak nie daje odpowiedzi, k tórą 
można by uznać za pełną i zadow alającą pod 
każdym  względem.

Niespodziewane, a zarazem  interesujące 
oświetlenie tego zagadnienia pojawiło się 
w  ostatnich czasach ze strony  najm łodszej 
z nauk biologicznych, synekologii albo — m ó­
wiąc ściślej — ze strony  jeszcze młodszej gałęzi 
tej nauki: paleosynekologii. Jest rzeczą po-
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wszechnie wiadomą, że zarów no węgiel, jak 
i to rf pow stają w przyrodzie z m artw ego m ate­
riału  roślinnego. Nie jest natom iast powszechnie 
wiadome, że zarówno złoża torfowe, jak  i złoża 
węglowe tw orzą się w przyrodzie pod wpływem  
żywych roślin i przy aktyw nym  ich udziale. 
Złoże torfow e pow staje i narasta  pod osłoną 
wody, k tó ra  jest niezbędnym  czynnikiem  za­
bezpieczającym  m artw ą m asę roślinną przed 
rozkładem  tlenowym . Osłonę zaś wodną potrzeb­
ną dla tw orzenia się złoża torfowego daje sama 
roślinność torfowiskowa, w yw ierająca swoisty 
w pływ na stosunki wodne. Słowem, gdyby nie 
aktyw ny wpływ, jak i życie w yw iera na konfi­
gurację i sposób działania czynników hydrolo­
gicznych, ani złoża torfowe, ani tym  samym 
złoża węglowe nie m ogłyby powstawać w przy­
rodzie.

Wpływ, jak i roślinność w yw iera na stosunki 
wodne i sposób, w  jak i stw arza wspom nianą 
osłonę wodną, jest różny w różnych wypadkach 
i zależy od charakteru  ekologicznego zespołu 
roślinnego, k tóry  tego dokonuje.

Z badań nad współczesnymi procesam i torfo­
wym i wynika, że istn ieją  trzy  sposoby stw arza­
nia niezbędnej do pow stania złoża osłony wod­
nej. Każdy z tych sposobów związany jest z od­
rębnym  typem  zespołu roślinnego.

Pierwszy, najdaw niej poznany i zanalizowa­
ny sposób, polega na m agazynowaniu wód opa­
dowych w specjalnie po tem u przystosowanych 
tkankach roślin budujących zespół torfotwórczy. 
Tkanki tego rodzaju posiadają torfowce (Spha- 
gna). One też w ytw arzają specyficznego rodzaju 
złoża torfow e w yzyskując do tego celu wody 
opadowe.

Drugi sposób związany jest z kw aśnym i łą­
kam i turzycowom szystym i, pospolicie spoty-



kanym i na współczesnych torfowiskach. Łąki ta ­
kie zbudowane są z gęstego p ię tra  mchów tw o­
rzących zw artą darń  i z p ię tra  bylin, głównie 
turzyc. Łąki takie rozw ijają się w  ciekach w o d ­
nych o bardzo powolnym  ruchu. Woda, przeci­
skająca się przez darń  m szystą asocjacji, napo­
tyka  na opór. Opór ten  w yw ołuje spiętrzenie 
średniego poziomu wody. Spiętrzenie to daje 
im puls do przyrostu  darni m szystej, a zarazem  
stw arza osłonę wodną dla jej dolnych obum ie­
rających części. P rzyrost darn i m szystej powię­
ksza powierzchnię oporu i w yw ołuje dalsze spię­
trzenie wody i dalszą popraw ę osłony wodnej 
dia narastającego równolegle złoża torfowego. 
Jednym  słowem, przyrost i rozwój złoża torfo­
wego odbywa się przy sam oczynnym  procesie 
spiętrzania wód torfowych, przy czym spiętrza­
nie to jest następstw em  przyrostu  m asy roślin­
nej w asocjacji i jej aktyw nego oddziaływ ania 
na przepływ  wodny.
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Ryc. 1. Sch em at bu dow y w spó łczesn ego  oczeretu  
trzc in ow ego

Trzeci, a zarazem  ostatni ze znanych, m echa­
nizm przyrostu  złoża torfowego zw iązany jest 
z tzw. szuwaram i, czyli oczeretami.

Oczeretem  nazyw am y zespół roślinny pozba­
wiony p iętra  mchów, a zbudow any z wielkich 
bylin błotnych żyjących w płytkiej wodzie. Po­
spolitym  reprezentan tem  takiego zespołu je s 1; 
oczeret, czyli szuw ar trzcinowy. M iejsce p iętra  
mchów zajm uje w  oczerecie p iętro  tzw. m ega- 
planktonu, tj. p iętro  roślin wodnych zakorzenio­
nych w dnie, jak np. grążeli, rdestnic itp. Nie­
rzadko towarzyszą oczeretom  trzcinow ym  pną- 

* cza błotne, np. chmiel i powój.
W skutek braku  zwartego p iętra  m chów ocze­

re t nie posiada zdolności do postępowego pię­
trzenia przepływ ającej wody. Opór, jak i oczeret 
staw ia przepływ ającej wodzie, jest przejściowy. 
Znika w jesieni, gdy pędy nadziem ne roślin obu­
m ierają, wzm aga się w okresie w egetacyjnym . 
W żadnym  zaś w ypadku opór ten nie p rzy rasta  
w sposób postępowy — jak  w w ypadku łąk tu - 
rzycowomszystych — i nie może w yw ołać po­
stępowego spiętrzania wód przepływ ających. 
Mimo to oczerety w ytw arzają  złoża torfow e 
o pokaźnej miąższości. M iejscem rozw oju torfo-

wisk oczeretow ych są delty  rzeczne i niskie te­
rasy zalewowe rzek niżowych. Tworzą się one 
w pły tk ich  zagłębieniach terasy  zalewowej, 
gdzie stagnują  w ystępujące na powierzchnię wo­
dy gruntow e, a więc na tzw. łachach, czyli opu­
szczonych zakolach rzecznych itp. P rzyrost na 
grubość torfow iska oczeretowego odbywa się 
dzięki tem u, że rzeka niżowa rozw ijająca aku­
m ulację obwałowuje swoje brzegi i podnosi po-
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Ryc. 2. S ch em at to rfow iska  trzcinow ego

woli swoje dno. W ślad za tym  podnosi się i po­
ziom wód gruntow ych w terasach zalewowych 
i stw arza potrzebną osłonę wodną dla przyrasta  ­
jącego złoża torfu  oczeretowego. N arastanie zło­
ża odbyw a się przez apozycję, tj. przez odkła­
danie na  pow ierzchni to rfu  liści i zgniecionych 
łodyg roślinności szuwaru, a więc inaczej niż 
w torfow iskach turzycowom szystych i sfagno- 

^wych, gdzie m asa torfow a powiększa się przez 
obum ieranie nasadowej części darni mszystej.

iY//A  . 05SB .sl I

Ryc. 3. H ydro log iczn y m echanizm  w zro stu  to r fo ­
w isk  trzc in ow ych

Dzięki tak iem u system owi przyrostu  złoża torf 
oczeretow y przybiera  charakterystyczną s tru k ­
tu rę  w arstew kow ą i w ykazuje w yraźną łupli- 
wość wzdłuż płaszczyzn poziomych.

W ydaje się na pierw szy rzu t oka, że przyrost 
złoża torfowego w oczeretach odbywa się bez 
aktyw nego udziału i w pływ u oczeretu na  sto­
sunki wodne, jest natom iast skutkiem  postępo­
wego p iętrzenia wód gruntow ych wywołanego 
czysto fizycznym i czynnikam i reprezentow any­
mi przez akum ulacyjną czynność rzeki. Jest to
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jednakże niesłuszne, gdyż bliższa analiza z ja ­
wiska dowodzi, że istnieje bezpośredni wpływ 
oczeretu na proces obwałowywania się rzeki.

W yobraźmy sobie terasę zalewową rzeki po­
rośniętą na szerokich przestrzeniach szuwarem. 
W okresie rozlewu wiosennego wody rzeki w y­
stępują z brzegów i zalew ają terasę. Ponieważ 
terasa zarośnięta jest oczeretem, wody rozlewo- 
we zostają w nim  zaham owane. N urt wody zo­
staje  tym  samym  zepchnięty na linie przepływu, 
gdzie drogi są p rze tarte  i wolne. Pow staje w sku­
tek tego różnica pomiędzy ciśnieniem  wód w ka­
nałach przepływ ow ych a ciśnieniem  wód, uwię­
zionych w oczerecie. Dzięki tej różnicy w ciśnie­
niu nam uł niesiony przez n u rt wody osadza się 
w bezpośrednim  sąsiedztw ie n u rtu  i wywołuje 
jego obwałowanie. Obwałowanie się rzeki, będą ­
ce — jak  wspom nieliśm y — przyczyną postępo­
wego p iętrzenia wód 
gruntow ych w te ra ­
sie i pośrednią p rzy­
czyną przyrostu  złóż 
torfow ych' w ocze- 
retach, jest następ­
stwem  oporu staw ia­
nego przez oczeret 
wodom przepływ o­
wym w czasie ich 
rozlewu. Łatwo za­
uważyć, że in tensyw ­
ność tego obwałowy- 
w ania znajduje się 
w  prostej zależności 
od odporności ocze­
re tu  na przew rócenie 
przez wody. Przy 
wzroście ciśnienia 
wód rozlewowych 
słaby oczeret ulega 
obaleniu, a bram y przelotow e dla wód ulegają 
poszerzeniu. Gdy natom iast oczeret jest silny 
i odporny, wody przepływowe, zepchnięte w w ą ­
skie bram y przelotowe, u legają spiętrzeniu, ro­
śnie różnica ciśnienia pom iędzy nurtem  wód 
w kanałach przepływ ow ych a wód uwięzionych 
w oczeretach i na brzegach nurtów  osadza się 
nie tylko drobny nam uł, ale i grubszy m ateriał 
piaszczysty; obwałowania rzeki rosną in tensyw ­
nie, zwierciadło wód w terasie  odpowiednio 
szybciej się podnosi, p rzyrost złóż torfow ych 
w oczeretach odpowiednio się wzmaga.

Geologowie są zgodni w  zapatryw aniach, że 
pokłady węglonośne karbonu tw orzyły się 
w deltach przym orskich i śródlądowych podda­
nych powolnym  synklinalnym  ruchom  tek to ­
nicznym. Rozmaicie natom iast zapatru ją  się na 
zagadnienie, czy pokłady węglowe są zm eta- 
m orfizowanym i przez czynniki tektoniczne po­
kładam i to rfu  powstałego in  situ  (teoria autoch­
tonicznej genezy węgla), czy też są one nagro­
madzeniem m ateria łu  roślinnego zwleczonego 
przez wody z okolicy i osadzonego na łachach

rzecznych bez żadnego aktyw nego udziału spe­
cyficznej i miejscowej roślinności torfowisko­
wej (teoria alochtonicznej genezy węgla).

Zwolennicy autochtonicznej teorii genezy wę­
gla powołują się na niską popielność węgli, k tóra 
nie da się pomyśleć w pokładach osadzonych 
przez n u rty  wodne, na bardzo praw idłow e w y­
kształcenie pokładów węglowych na szerokich 
przestrzeniach, co nie w skazuje na alochtonicz- 
ny charak ter złóż z uwagi na kapryśność czyn­
nika nurtu , oraz na stosunkowo dużą jednolitość 
składu florystycznego ławic węglowych, k tóra 
jest zrozum iała w torfie wytw orzonym  przez 
m iejscową i specyficzną roślinność błotną, a nie 
da się uzasadnić w  złożach zwleczonych z oko- 
licy.

Zwolennicy alochtonicznej teorii genezy wę­
gla powołują się na niezw ykłą grubość pokła­

dów węglowych nie 
m a j ą c ą  a n a l o g i i  
w dzisiejszych torfo­
wiskach, na w arstew - 
kową stru k tu rę  wę­
gla kamiennego, któ­
ra  jest na ogół cha­
rakterystyczna dla 
osadów bieżącej wo­
dy, oraz na to, że 
w stropie każdej po­
jedynczej ławicy wę­
glowej stw ierdzam y 
obecność w arstw ow a­
nych łupków, któ­
rych pow stanie pod 
w pływ em  wód pły­
nących nie nasuw a 
żadnych wątpliwości.

Powyższe w ątp li­
wości i sprzeczności 

dadzą się wyjaśnić bez reszty na gruncie auto­
chtonicznej teorii genezy węgla, jeżeli teorię 
tę uzupełnim y i podbudujem y współczesnymi 
osiągnięciami naszej wiedzy o m echanizm ie po­
w staw ania złóż torfowych.

W arstew kowa s tru k tu ra  węgla kamiennego 
tłum aczy się jasno przy założeniu, że węgiel 
jest zm etam orfizowanym  torfem  oczeretowym. 
S tru k tu ra  w arstew kow a jest bowiem  dla tego 
rodzaju, i tylko dla tego rodzaju, torfów  cha­
rakterystyczna. Podobieństwo s tru k tu ry  węgla 
kamiennego do s tru k tu ry  współczesnych torfów 
trzcinow ych jest isto tn ie uderzające. Powiększa 
je obecność w węglu w ielkich zgniecionych ło­
dyg sigilarii i lepidodendronów, naśladujących 
zgniecione łodygi trzciny we współczesnych to r­
fach trzcinowych.

Równomierne wykształcenie pokładów wę­
glowych w ykazujących jednakow ą grubość na 
ogromnych przestrzeniach ma bliską analogię 
w torfow iskach oczeretowych, rozw ijających się 
na rozległych i płaskich terasach zalewowych 
i w ykształcających równo grube pokłady torfu

Ryc. 4. P asem kow a stru k tu ra  w ęg la  kam iennego. 
Z m niejszono około 2 x

(Z  R a s tr ic k a  i M a rs h a lla :  T h e  N aturę a n d  O r iz i n  o f  C o a l  
a n d  C  o a l  S e a m s  i
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na szerokich przestrzeniach. Stw ierdzony przez 
geologów fak t pow staw ania złóż węgla kam ien­
nego w obszarach deltowych w skazuje bezpo­

średnio na oczereto- 
w y sty l sedym entacji, 
gdyż delty  są klasycz­
nym  terenem  rozwo­
ju  torfow isk oczereto- 
wych. Pokrycie ławic 
węglowych przez w ar­
stw ow ane łupki jest 
również pośrednim  
dowodem ich oczere- 
towego charakteru , 
ponieważ jak  w ynika 
z analizy w arunków  
tw orzenia się torfo­
wisk oczeretow ych 
norm alnym  a naw et 
koniecznym  zam knię­
ciem ich rozw oju 
jest obalenie oczere- 
tu  przez nadm ierne 
ciśnienie wód rzecz­
nych i pokrycie ich 
w arstw am i nam ułu. 
Pojaw ianie się od 
czasu do czasu tak ie­
go nadm iernego ci­
śnienia wód jes t ła ­
tw e do pom yślenia 
w  deltach podda­
nych synklinalnym  
ruchom  tektonicz­
nym , czyli pow tarza­
jącym  się od czasu do 
czasu obniżeniom  lą ­
du. Przeław icenie po­
kładu torfow ego w ar­
stw am i nam ułu  da 
się stw ierdzić dzisiaj 
w każdym  niem al 
profilu torfow iska 
trzcinowego. W łasno­
ści s tru k tu ra ln e  w ę­
gla kam iennego od­
pow iadają w ięc w ła­
ściwościom s tru k tu ­
ralnym  torfów  ocze-

Ryc. 5. P odziem na część  r e t ° w y ch-
łodyg i ka lam itu  z  ch arak te- rozstrzygnięcia
ry s tyc zn ie  p ię tro w o  ułożo- pozostawałoby zagad-
n ym i korzen iam i p rz y b y -  nienie, czy roślinno-

szo w ym i ści porastającej to r­
fowiska karbońskie 

m ożna przypisać budowę i charak te r ekologicz­
ny oczeretu.

Dotychczasowe poglądy paleobotaników  na 
ekologiczny charak ter roślinności perm okarboń- 
skiej nie brały  poważnie w  rachubę możliwości 
in terpretow ania  zespołów roślinnych karbonu 
jako oczeretów. Olbrzym ie rozm iary karboń-

skich rodniowców oraz stw ierdzony w ich wiąz­
kach sitowo-naczyniowych przyrost w tórny  za­
sugerow ały G ó p p e r t o w i ,  G r a n  d ’E u r  y ’- 
e m u ,  H. P o t o n i e m u  i G o t h a n o w i ,  
najw ybitn iejszym  badaczom flory karbońskiej, 
powszechnie u ta r ty  pogląd, widzący w rodniow- 
cach karbońskich drzewa, a w  ich zespołach — 
lasy błotne, k tóre m ają odpowiednik współcze­
sny w dzisiejszych pospolicie na torfowiskach 
spotykanych lasach olchowych i taksodiowych. 
Pogląd ten  w ycisnął swe piętno także na rekon­
strukcjach  roślin karbońskich przedstaw iają­
cych lepidodendrony w postaci drzew o rozłoży­
stej koronie, o pniu  pokrytym  b runatną  korą, 
rosnących w słabym  zwarciu.

Pogląd widzący w roślinności karbońskiej lasy 
jest z punk tu  w idzenia naszej współczesnej w ie­
dzy o rozw oju torfowisk bardzo niepraw dopo­
dobny. Lasy bowiem pojaw iają się na torfow i­
skach w okresach zastoju przyrostu  złoża torfo­
wego, tj. w okresach w ynurzenia złoża z pozio­
m u wód gruntow ych, i w m ałym  tylko stopniu 
przyczyniają się do jego nadbudowy, w dużym 
natom iast do jego destrukcji. Pogląd H. Poto- 
niego przypisujący „lasom “ karbońskim  w ytw o­
rzenie złóż węglowych jest w  sprzeczności z tym, 
co w iem y o roli lasów na współczesnych torfo­
wiskach.

Teza uogólniająca występow anie w roślinności 
karbońskiej drzew  zbudowana jest jednakże na 
bardzo słabych podstawach. Można ją  przyjąć 
jedynie  dla kordaitów  karbońskich, k tóre isto t­
nie były wyniosłym i nagonasiennym i drzew a­
mi o rozgałęzionym  pniu w ypełnionym  walcem 
drew na typu  araukariow ego, o korze pokrytej 
m artw icą korowinową, o korzeniach bez rdze­
nia z grubym  drew nem  w tórnym  i bez przestw o­
rów pow ietrznych. K ordaity  jednakże odgry­
w ają  w  budowie karbońskich ławic węglowych 
rolę drugorzędną podobną do roli współczesnych 
drzew  w e współczesnych torfowiskach. Podsta­
wowa m asa węgla kam iennego zbudowana jest 
ze szczątków kory  karbońskich widłaków 
i skrzypów, a więc lepidodendronów, sigilarii, 
botrodendronów  i kalam itów , rzadziej paproci 
i paproci nasiennych.

K alam ity  rozw ijały  pod ziem ią bogate i rozga­
łęzione system y kłączowe. Stigm arie, czyli pod­
ziem ne organa karbońskich lepidofytów były 
utw oram i n a tu ry  pędowej. Podobnie obecność 
pionowych kłączy stw ierdzono u pospolitej 
w  w ęglach francuskich paproci z rodzaju Psa- 
ronius. Pędy  podziem ne są —  jak  wiadomo — 
cechą charakterystyczną bylin a nie drzew.

Lepidofyty karbońskie były osobliwymi 
„drzew am i" o pustych łodygach i kłączach, n ie­
zm iernie ubogimi w  drewno. Stosunek masy 
drew na w tórnego do m asy korow ej rzędu 1 : 10 
nie był rzadkością, lecz norm ą. Podobnie przed­
staw iał się stosunek m asy drew na i kory do 
próżni w ytw arzającej się w  dorosłym  pniu tych 
rzekom ych drzew. N ajbardziej zdum iewającym
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jednak i decydującym  dla oceny charakteru  
ekologicznego karbońskich widłaków faktem  
jest stw ierdzenie na dorosłych pniach sigilarii, 
lepidodendronów i botrodendronów  skórki. R a- 
i s t r i c k  i M a r s h a l l  stw ierdzili powszech­
ną obecność kutikuli na powierzchni obalonych 
i zgniecionych pni lepidodendronów zachowa­
nych w węglu jako soczewki w itry tu . W skórce 
w ystępowały u lepidodendronów swoiste prze- 
tchlinki, a u sig ilarii— szparki. Obecność skórki 
jest w  związku z brakiem  koro winy na pniach
0 średnicy przekraczającej nierzadko m etr. 
Przy b raku  korka a zachowaniu skórki i szpa­
rek należy domyślać się, że pień lepidofytów 
b y ł nie tylko zielny, ale i zielony, czego już sta­
nowczo z pojęciem  drzew a powiązać nie można.

W świetle powyższych faktów  na tu ry  morfo­
logicznej i anatom icznej lepidodendrony, sigila- 
rie, botrodendrony i kalam ity  karbońskie były 
bylinam i ogrom nych rozm iarów, a nie drzew a­
mi. Były to byliny błotne, o potężnie rozwinię­
tym  system ie przestw orów  pow ietrznych w pę­
dach i korzeniach, uzdolnione do życia na n a ra ­
stającym  podłożu. Ta ostatnia zdolność objawia 
się u w ielu z nich tw orzeniem  piętrow ych sy­
stemów korzeni przybyszowych, zakładanych 
w coraz to wyższych poziomach narastającego 
na grubość torfu. W szczególnie jaskraw ej for­
mie w ykazują ją  kalam ity  i paprocie typu  Psa- 
ronius, w  pewnej m ierze także sigilarie. Rośliny 
te rosły w  niezw ykle silnym  zwarciu, jak  tego 
dowodzą zachowane w postaw ie stojącej „la­
sy" karbońskie z zagłębi węglowych francuskich 
opisane przez G r a n d ’ E u r  y ’e g o. Pokrój 
sigilarii o wysokim i nierozgałęzionym  pniu 
uwieńczonym koroną liści przypom inał współ­
czesny papirus, a nie drzewo. Podobnie smukły 
był pokrój paproci z rodzaju Psaronius. Roz­
łożysty pokrój lepidodendronów  i botrodendro­
nów jest pom yłką rekonstrukcyjną nie dającą 
się obronić ze względu na słabą budowę pnia 
tych roślin. Japończyk O g u r  a dowiódł po­
nadto istnienia tendencji sym podialnych w roz­
gałęzieniu tych roślin, co pozwala rekonstru ­
ować ich pokrój w  postaci sm ukłej zbliżonej 
do pokroju współczesnego w idłaka Lycopodium  
Selago, a nie do widliczki.

W zespołach roślin błotnych karbonu brak 
było mchów, gdyż roślin  tych  praw ie nie zna 
jeszcze okres paleozoiczny. N atom iast badania 
nad składem  botanicznym  węgla dowodzą, że 
olbrzym im  widłakom  błotnym  towarzyszyły na 
torfow iskach karbońskich rośliny wodne, k tó ry ­
mi były niektóre gatunki Sfeno fy llum  oraz błot­
ne pnącza, jak  znany Lyginopteris O ldhamium
1 Medullosa. Jednym  słowem, ze składu roślin­
ności porastającej i w ytw arzającej karbońskie 
torfow iska w yłania się obraz zespołu pozbawio­
nego darn i mchów, zbudowanego z w ielkich by­
lin błotnych, z p ię tra  m egaplanktonu i błotnych 
pnączy —  jednym  słowem  —  w ierny obraz 
współczesnego oczeretu trzcinowego powiększo­

nego kilkunastokrotnie do rozm iarów olbrzym 
mich. Jedynym  elem entem  nie harm onizującym

Ryc. 6. P okró j syg ilarii
(Z  T . B o ch e ń sk ie g o : Budowa sygilarowych szyszek  

sporofitowychy 1939)

z ekologicznym charakterem  tak  odtworzonego 
zespołu są kordaity, których charak ter drzew ia­
sty  i zarazem  terestryczny nie ulega w ątpliw o­
ści. Obecność szczątków kordaitów  w węglu ka­
m iennym  nie nastręcza jednakże żadnych swo­
istych trudności teoretycznych. Tłumaczy się
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w sposób podobny jak  obecność drzew  na współ­
czesnych torfowiskach, których p rzy rost uległ 
zaham owaniu lub radykalnem u zwolnieniu.

Jeżeli zgodzimy się na to, że karbońskie ze­
społy błotne reprezen tu ją  zespoły o typie ocze- 
retu , jeśli zważymy, że rozw ijały się one na te­
rasach zalewowych rozległych obszarów delto­
wych tak jak  współczesne oczerety, to  możemy 
przypisać im sposób oddziaływania na przepływ  
wodny i sposób odkładania m asy torfow ej po­
dobny temu, jak i stw ierdziliśm y d la oczeretów 
współczesnych. Możemy to uczynić, ponieważ 
styl sedym entacji torfowej i oddziaływanie na 
przepływ  w odny zależy nie od składu gatunko­
wego zespołu, lecz od jego budowy. Oczerety 
karbońskie różniły się od oczeretów współcze­
snych wielkością, a tym  sam ym  w ielokrotnie 
większą odpornością na ciśnienie wód. Z opisa­
nego poprzednio sposobu działania oczeretu na 
przepływ  wodny w rzece i na  proces obwałowy- 
w ania się rzeki wynika, że rozległość przestrze­
ni teras zalewowych, na k tórych rozw ija się se­
dym entacja oczeretowa, jest prostą funkcją od­
porności oczeretu na obalanie go przez wody. 
Ponieważ oczeret karboński zbudow any z gi­
gantycznych bylin  do 30 m wysokich i do 1 m 
grubych posiadać m usiał odporność na ciśnie­
nie wód nieporów nanie większą niż współczesny 
oczeret trzcinowy, zbudowany z w iotkich i sto­
sunkowo drobnych bylin, więc m iał on możność 
opanow yw ania nierów nie większych pow ierzch­
ni delt i teras zalewowych, a równocześnie 
możność w kraczania na terasy  zalewowe rzek 
o tak  wielkim  ciśnieniu przepływ u, jak ie  dla 
współczesnych oczeretów trzcinow ych byłyby 
zupełnie niedostępne. Ogromne rozpowszech­
nienie i rozprzestrzenienie torfow ej sedym en­
tacji oczeretowej w  karbonie jest więc prostym  
następstw em  gigantyczności oczeretów karboń- 
skich. Ponieważ przyrost na grubość torfowisk 
oczeretowych jest zależny od intensyw ności ob­
wałowy w ania się rzeki, a szybkość i in tensyw ­
ność wałow ania się rzeki jest prostym  następ ­
stw em  odporności oczeretu na ciśnienie, w ynika 
stąd, że rzeki karbońskie zarastane przez gi­
gantyczne szuw ary karbońskie obw ałow yw ały 
się nierów nie szybciej niż rzeki współczesne. 
W ślad za tym  torfow iska karbońskie p rzy ra­
stały szybciej i osiągały grubość nierów nie w ięk­
szą niż współczesne torfow iska trzcinowe. W y­
nika stąd, że nie tylko rozprzestrzenienie po­
ziome, ale i niezw ykła miąższość karbońskich 
torfowisk m a swoje uzasadnienie w gigantycz­
nych rozm iarach i sile odpornej karbońskich 
oczeretów. Dzięki wielkiej rozpiętości poziomej 
karbońskich oczeretów i ich w ielkiej zdolności 
ham ow ania nurtów  procesy zam ulania to rfo ­
wisk karbońskich m usiały być znikome w cen­
tra lnych  częściach basenów torfow ych odle­
głych od kory t rzecznych. Niska popielność wę­
gli karbońskich m a więc również swoje uzasa- 
w  św ietle analizy ekologicznej następująco: D la­

tego, ponieważ św iat roślinny w ciągu całych 
dnienie w ynikające pośrednio z gigantycznych 
rozm iarów  oczeretów karbońskich. Odpowiedź 
na podstaw owe zagadnienie karbonu: Dlaczego 
węgiel tw orzył się w  okresie perm okarbońskim  
na tak  w ielką skalę, w innych zaś okresach ge­
ologicznych na skalę o wiele mniejszą, brzmi 
swych dziejów nie rozporządzał roślinnością 
b łotno-torfow ą takiej skali i rozm iarów jak 
w perm okarbonie.

Ryc. 7. Pokrój S ph en ophyllum , rekonstrukcja
(Z  S z a fe r a -K o s ty n iu k a : Z a r y s  p a le o b o t a n ik i  19521

Gigantyczna roślinność błotno-torfow a karbo­
nu w ym iera u schyłku perm u i nie pojaw ia się 
już po raz w tóry  w skali podobnej. Być może! 
że do w ym arcia tej gigantycznej roślinności 
przyczyniło się uwięzienie w skorupie ziemskiej 
blisko 4000 m iliardów  ton węgla, co oznacza re ­
dukcję zapasów bezwodnika węglowego w a t­
m osferze ziemskiej i w  oceanach do połowy, 
a w konsekw encji — podobną redukcję zdolno­
ści asym ilacyjnej szaty roślinnej ziemi. Gigan­
tyczna roślinność karbonu w ym arła, gdy znikły 
w arunki dla gigantycznej produkcji m asy ro­
ślinnej -— i to znikły w skutek działalności tejże 
samej roślinności. Ta ostatnia m yśl w yłaniająca 
się u końca naszych rozważań nad zagadnienia­
m i karbonu jest ilustracją  podstawowej dla 
współczesnej biologii i współczesnej m yśli ewo­
lucyjnej tezy, że ewolucja życia przebiega pod 
w pływ em  zm ian w arunków  zew nętrznych, na­
tom iast konfiguracja w arunków  zew nętrznych 
kształtow ana jest przez rozwój życia.
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S T A N I S Ł A W  B O R K O W S K I
pierwszy mineralog polski

K A Z IM IE R Z  M A ŚLA N K IEW IC Z (K raków )

Nauki mineralogiczno-geologiczne, powstanie 
ich i rozwój, związane są ściśle z poszukiwania­
mi użytecznych kopalin i przem ysłem  górni­
czym. Chociaż górnictwo na ziemiach polskich 
posiada swe bardzo stare  dzieje, bo sięgające 
Bolesława Chrobrego, przez długie dziesiątki 
lat, a naw et całe stulecia, nie m am y żadrivch 
śladów samodzielnych badań podziemnych bo­
gactw.

Poza bardzo ogólnymi opisami naszych b o ­
gactw kopalnych u M i e c h o w i t y ,  M arci­
na K r o m e r a ,  S t a r o w o l s k i e g o ,  czy 
Łukasza O p a l i ń s k i e g o  oraz opisami żup 

(solnych wielickich Jodoka W i l i c h a  (1543), 
Adam a S c h r ó t e r a  (1553) i A ndrzeja L e ­
c h o w i c z a  (1608), jedyne w ia­
domości o m inerałach aż do koń­
ca XVII w. znaleźć można tylko 
w zielnikach, czyli herbarzach S te­
fana F a l i m i e r z a  (1534), Hie­
ronim a S p i c z y ń s k i e g o  
(1542), M arcina S i e n n i k a  
(1568),- M a r c i n a  z U r z ę d o ­
w a  (1595), Szymona S y r  e ń- 
s k i e g o  (1613). Są to jednak 
tylko fragm entaryczne w iadom a- 
ści o n iektórych ciekawszych 
z rozm aitych powodów m inera­
łach, o znaczeniu raczej ku ltu ra l- 
no-historycznym  i językowym.

Dokładniejszy opis ciał kopal­
nych dał dopiero w r. 1661 
w swej pracy Notitia regni m i- 
neralis seu subterraneorum  (Wia­
domości o królestw ie m ineralnym , czyli pod­
ziemnym) Jan  J o n s t o n  (1603— 1675), po­
chodzący z rodziny szkockiej, osiadłej w Polsce 
od wieku XVI. Urodzony w Szam otułach, znacz­
ną część swego życia spędził w  Lesznie jako w y­
chowawca i nauczyciel, a następnie lekarz na­
dw orny Bogusława L e s z c z y ń s k i e g o ;  s ta ­
nowiska tego nie porzucił naw et mimo paro­
krotnego powoływania go na katedry  uniw ersy­
teckie w Niemczech i Lejdzie. W niektórych 
swych pracach, k tóre pisał po łacinie, na­
zywa się J. Jonston Polonus. Praca Jonstona 
stanow iąca w ierne odzwierciedlenie epoki, za­
w iera klasyfikację m inerałów  opartą wyłącz­
nie na cechach zew nętrznych, często zupeł­
nie drugorzędnych, stąd też nie brak w niej 
licznych niedokładności i błędów. Nie było je ­
szcze ówcześnie podstaw y klasyfikacji chemicz­
nej, ponieważ analizy chemiczne m inerałów  za­
częto w ykonyw ać dopiero w wieku następnym .

W tym  samym mniej więcej czasie wychodzi 
tra k ta t z zakresu m ineralogii Ks. W ojciecha 
T y l k o w s k i e g o  (1624— 1695), profesora 
Akademii wileńskiej; niestety, zbyt szczupłe są 
zaw arte w nim opisy m inerałów, więcej nato­
m iast m iejsca zajm ują rozważania natu ry  ogól­
nej i próby tłum aczenia różnych zjawisk zacho­
dzących w przyrodzie.

W tych wszystkich skrom nych pozycjach od­
noszących się do św iata kopalnego nie m a żad­
nych niemal wzmianek o w ystępow aniu m ine­
rałów, a zwłaszcza o m inerałach znajdyw anych 
w Polsce. Pierw sze takie dane zawdzięczamy 
jezuicie Gabrielowi R z ą c z y ń s k i e m u ,  au­
torowi wydanej w Sandom ierzu w r. 1721 Histo­

ria naturalis curiosa regni Polo- 
niae. Chociaż w wielu wypadkach 
Rzączyński jest bezkrytyczny i w y­
powiada sądy zupełnie fantastycz­
ne, niektóre jednak jego opisy są 
oparte na obserwacjach, których 
mógł dokonywać w swych licznych 
podróżach po Polsce; jego też hi­
storia na tu ra lna  stała  się podstawą 
późniejszych przeróbek, z których 
najbardziej znana i rozpowszech­
niona była Historia naturalna Kró­
lestwa Polskiego ks. R. Ł a d o  w-  
s k i e g o  (1783).

Odrodzenie nauk przyrodniczych, 
które nastąpiło za Stanisław a Au­
gusta i związane było z działalno­
ścią Kom isji Edukacyjnej, zazna­
czyło się także na polu m ineralogii. 

Ks. Krzysztof K l u k  (1739— 1796) pisze swe 
Rzeczy kopalne (1781), w których po raz 
pierwszy zrywa z przesądam i i legendami 
przyw iązanym i do różnych m inerałów. Ba­
daniem  krajow ych bogactw kopalnych zajm u­
ją  się: J a n  J a ś k i e w i c z  (1742—
1809), prof. historii natu ralnej i chemii, za­
łożyciel pierwszego gabinetu historii n a tu ra l­
nej i ogrodu botanicznego przy Uniwersytecie 
Jagiellońskim  i Jan  Filip C a r  o s i  (1744— 
1799), m ineralog i dyrektor górnictw a za S tani­
sława Augusta, z którego polecenia przepro­
wadzał — częściowo z prof. F e r b e r e m  
i O k r a s z e w s k i m  —  badania geologiczno- 
górnicze, zwłaszcza w dzielnicach południowo- 
zachodnich. Pierw szym  jednak mineralogiem , 
przeprow adzającym  samodzielne badania na­
ukowe na poziomie nauki europejskiej, był do­
piero Stanisław  B o r k o w s k i ,  działający 
z początkiem zeszłego wieku.

Stan isław  B orkow ski 
(1782— 1851)

SPIS TREŚCI DO ROCZNIKA W SZE C H ŚW IA TA  ZA ROK 1953 DOŁĄCZONY ZOSTANIE DO NUMERU
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Urodzony w r. 1782 w Rudzie pod S try jem  
w woj. stanisławow skim  otrzym ał staranne w y­
kształcenie i dobrą znajomość obcych języków, 
k tó ra  później ułatw iła m u studia i podróże na­
ukowe za granicę, um ożliwiając również w y­
daw anie naukow ych prac w językach obcych. 
Nauki przyrodnicze, a zwłaszcza m ineralogia 
i geologia, interesow ały go i przyciągały już od 
wczesnej młodości. Po ukończeniu nauk we 
Lwowie udał się do akadem ii górniczej w Frei- 
bergu, na  k tórej czele sta ł sław ny m ineralog 
i geolog A braham  Gottlob W erner (1750— 1817), 
zw any „ojcem geologii". On to bowiem pierw ­
szy oddzielił oryktognozję czyli m ineralogię od 
geognozji, tj. nauki o złożach m ineralnych i ska­
łach. Podobnie jak L i n n e u s z o w i  zawdzię­
czamy w prow adzenie system atyki w  świecie ro­
ślin i zw ierząt, zasługą znakomitego profesora 
freiberskiego było stw orzenie sy­
stem atycznych podstaw  dla m i­
neralogii i pow stającej nowej na­
uki —  geologii. W erner sam 
niem al żadnych prac nie w y­
dał, w pływ  jednak jego na  roz­
wój nauk m ineralogicznych był 
olbrzymi, a św ietne w ykłady, 
w k tórych  ujm ow ał przejrzyście 
cały współczesny zasób wiedzy 
o świecie m inerałów, ściągały do 
freiberskiej akadem ii zastępy ucz­
niów z całej Europy.

Po rocznym  pobycie w akade­
mii freiberskiej udał się Bor­
kowski do Paryża, aby zdobyte 
w ykształcenie uzupełnić wiado­
mościami chemicznymi. Od W er­
nera, k tóry  ocenił zdolności i p ra ­
cowitość młodego polskiego m i­
neraloga, otrzym ał listy  poleca­
jące do m ineralogów francuskich. W Paryżu 
słuchał wykładów znakom itych chem ików L. 
V. Va u q u e 1 i n a (1763— 1829), odkryw cy 
chrom u i berylu, i L. J. T h e n a r d a  
(1777— 1857), autora wielu podstaw ow ych prac 
w dziedzinie chemii. Jednocześnie w  rozbio­
rach chemicznych ćwiczył się przeszło rok 
w pracow ni chemicznej Y auąuelina. Zachęcony 
przez m ineralogów L a m o n t a  i L e l i e -  
v r  e ’a przedstaw ił najw ażniejsze zasady geo­
gnozji w edług teorii W ernera w  rozprawie, 
umieszczonej w r. 1809 w czasopismach francu­
skich Journal des M ines i Journal de Physiąue, 
Chimie et d’Histoire naturelle. W tym  ostatnim  
czasopiśmie ogłosił następnie prace m ineralo­
giczne, m. in. o klasyfikacji m inerałów. Była to 
jedna z pierwszych prac w ydana we Francji, 
przedstaw iająca poglądy W ernera. Jak  sam  pi­
sze kilkanaście la t później do X. Fr. S i a r- 
c z y ń s k i e g o ,  „G alicjanin pierw szy ogłosił 
najw ażniejsze praw idła geognozji i zwrócił uw a­
gę Francuzom  na jedną z najpiękniejszych 
najw ażniejszych nauk".

Do dzieła V i l l e f o s s  e’a o bogactwach 
kopalnych La richesse minerale  (1810) napisał 
wykaz statystyczny kruszców w Galicji.

W latach 1815 i 1816 odbył podróż po Wło­
szech, k tórą opisał w  książce Podróż do Włoch 
w latach 1815 i 1816, w ydanej w r. 1820. Z tego 
okresu pochodzi praca Geognostische Beobach- 
tungen in der Gegend von Rom  (O geognostycz- 
nych obserw acjach w okolicy Rzymu), która 
najp ierw  została ogłoszona w m ineralogicznym  
roczniku Leonharda, a następnie jako osobna 
rozpraw a (1817).

W jesieni 1816 r. przedstaw ił na posiedzeniu 
A kadem ii Um iejętności w P aryżu  pracę o soda- 
licie z W ezuwiusza M emoire sur le sodalite du 
Vesuve, ogłoszoną następnie w Journal de P h y ­
siąue i w  osobnej broszurze. Sodalit, ważny m i­
nerał skałotwórczy, znany przedtem  tylko 

w G renlandii, został po raz p ierw ­
szy przez Borkowskiego odkryty 
na W ezuwiuszu, a następnie do­
kładnie zbadany. Rozprawa ta, 
k tó rą  później przełożył na  ję ­
zyk angielski w ybitny chem ik T. 
T h o m s o n  (1773— 1853), zjed­
nała Borkowskiem u duże uznanie 
wśród obcych uczonych. Chwali 
ją  m. in. w  pierw szym  tomie 
swego dzieła o postępach wiedzy 
przyrodniczej C u  v i e r, nazy- 
.wając Borkowskiego uczonym 
i zapalonym  m ineralogiem .

W latach następnych ogłosił 
Borkowski analizy innych m ine­
rałów, m. in. egeranu i kam ienia 
ałunowego, wreszcie bawarskiego 
tan ta litu , dzięki czemu m ianow a­
no go członkiem A kadem ii Um ie­
jętności w  M onachium  (1818).

Prócz opisów i analiz m inerałów  obcych za­
ją ł się Borkowski opisem m inerałów  krajow ych, 
jak  bursztynu , siarki, miedzi, w itriolu. Prace 
te  ogłaszał w  Taschenbuch ju r  die gesam m te  
Mineralogie (Mały przew odnik mineralogii) 
Leonarda i w Schweigers Journal fu r  Chemie 
und P hysik  (Schweigera przegląd chemii i fi­
zyki).

Opisy i rozbiory chemiczne Borkowskiego za­
mieszczał w ielokrotnie w swej oryktognozji 
L e o n h a r d ,  jeden z najznakom itszych współ­
czesnych m ineralogów  niemieckich, k tó ry  w y­
soko cenił te  prace. N ajw ybitniejszy ówczesny 
k rysta lograf i m ineralog francuski, J. R. H a ii y, 
nazyw a Borkowskiego znakom itym  m ineralo­
giem, czyniącym  zaszczyt szkole freiberskiej. 
Rozbiory chemiczne m inerałów  wykonyw ał 
Borkowski w  swym  m ają tku  w W inniczkach, 
gdzie urządził sobie laboratorium  chemiczne; 
badań tych  zaniechał później ze względu na 
zdrowie, k tó re  nie pozwalało m u na przebyw a­
nie w atm osferze pracow ni chemicznej, a przy­
puszczalnie także w skutek obojętności, z jaką

A brah am  G. W erner  
(1750—1817)
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odnosiło się polskie społeczeństwo do jego ba­
dań i prac. W czasie swych licznych podróży 
zagranicznych skom pletow ał piękny zbiór m i­
neralogiczny; z niego niejednokrotnie ofiarow y­
wał okazy w arszaw skiem u Tow arzystw u P rzy­
jaciół Nauk, z k tórym  pozostawał w kontakcie 
i którego członkiem został w r. 1821. W to­
mie XV roczników Tow. Przyjaciół Nauk pod­
niósł zasługi naukowe Borkowskiego na polu 
mineralogii prezes Tow arzystw a Stanisław  S t a -  
s z i c, dodając, że okazami m inerałów  wzboga­
ca zbiory Towarzystwa. Prow adził korespon­
dencję z wieloma uczonymi zagranicznymi, 
utrzym yw ał także stosunki z w ybitnym i ludźmi 
w kraju , m. in. z N i e m c e w i c z e m ,  Jędrze­
jem  Ś n i a d e c k i m ,  m ineralogiem  F. D r z e -  
w i ń s k i m.

Zasługi Borkowskiego na polu m ineralogii 
znalazły uznanie w  licznych pochlebnych opi­
niach i recenzjach w ybitnych uczonych europej­
skich i w  m ianow aniu go członkiem tow arzystw  
naukowych. Był on członkiem Tow arzystw a Na­
ukowego Krakowskiego i W arszawskiego, Tow. 
M ineralogicznego w  Jenie, Akadem ii U m iejęt­
ności w  M onachium, A kadem ii Sztuk Wyzwo­
lonych w W iedniu, Tow. Rolniczego w W arsza­
wie, W iedniu i Dreźnie oraz Tow arzystw a do 
Zachęcania Przem ysłu Narodowego w Paryżu.

Stanisław  Borkowski interesow ał się również 
lite ra tu rą  i zagadnieniam i historycznym i. P ra ­
ca jego W stęp do dziejów  litera tury od początku  
odrodzenia się nauk w  Europie aż do naszych  
czasów, nie mogła ukazać się w  druku w skutek 
sprzeciwu cenzury austriackiej (1831).

W r. 1827 napisał broszurę O obowiązkach 
bibliotekarza, w ydaną w dw a la ta  później. Jak  
pisał w liście do Niemcewicza, pragnął „zwró­
cić uwagę na ważność urzędu bibliotekarza, na 
obszerność nauki, jaką posiadać powinien i na 
tę pracę, której szczegółom poświęcić się po­
winien przy w ystaw ieniu i opisaniu bibliote­
ki". Po L e l e w e l a  Bibliograficznych ksiąg 
dwoje  jest to druga praca w polskim  piśm ien­
nictw ie bibliotekoznawczym, poświęcona spra­
wom techniki bibliotecznej. Drugie w ydanie tej 
pracy, napisanej ze znajom ością ówczesnej lite­
ra tu ry  przedm iotu, ukazało się staraniem  Związ­
ku Bibliotekarzy Polskich 100 la t później (1929) 
jako hołd pamięci Borkowskiego. Nazwisko je ­
go jest również związane z w ydaniem  Psałterza 
Floriańskiego, najstarszego zabytku piśm iennic­
tw a polskiego.

Stanisław  Borkowski był czynnym  działa­
czem na niwie społecznej. Z jego inicjatyw y zo­
stało założone Tow arzystw o Gospodarcze w Ga­
licji, uważane ówcześnie za now atorstw o przy­
wiezione z zagranicy (1845), on również był 
członkiem założycielem Galicyjskiej Kasy Osz­
czędności i fundatorem  stypendiów  gospodar­
czych. Jako jeden z pierw szych zniósł pań­
szczyznę w swym  m ają tku  (1818). Gdy w r. 1848 
w skutek bom bardow ania Lwowa, na rozkaz ge­

nerała Ham m ersteina, w ybuchł pożar w Uni­
wersytecie, a płomienie przeniosły się w  k ró t­
kim czasie do budynku Biblioteki i zniszczyły 
około 40.000 tomów, tj. 3/4 księgozbioru, Bor­
kowski był jednym  z pierwszych, k tó ry  zni­
szczonej insty tucji pośpieszył z ofiarną pomocą. 
Ofiarował on w tedy księgozbiór obejm ujący 
ponad 2 0 .0 0 0  tomów, składający się zarówno 
z cennych dzieł przyrodniczych, jak  i z działu 
humanistycznego.

Niski ówczesny stan  nauk przyrodniczych 
w Polsce oraz obojętność, z jaką na  ogół spoty­
kała się działalność naukowa Borkowskiego 
u Polaków, były główną przyczyną przerw ania 
przez niego dalszych badań. Mimo to jednak 
ogłoszone już przez niego prace m ineralogiczne 
staw iają go na czele m ineralogów polskich 
z pierwszej połowy ub. stulecia. Po zrezygno­
waniu z pracy naukowej nie mniej czynny 
był Borkowski na innych polach. Zm arł w  r. 
1851 pozostawiając po sobie wspom nienie dziel­
nego i praw ego człowieka.

„P R Z Ą D K A  T E SC 10W A “

F ot. St. M ucha

„Prządka teściowa" —  ciekaw a form a w ietrzenia  
skały piaskow ca ciężkow ickiego w  okolicy Odrzy- 

konia koło Krosna
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„P R  Z Ą D K 1“

F ot. St. M uc ha

F orm y w ie trzen ia  tzw . p ia skow ca  c iężkow ick iego  — gru bo law icow ego  w  okolicach O drzykonia  
koło K rosna. S k a łk i zw a n e  są p r z e z  ludność okoliczną „P rzą d k a m i“
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ERNEST HAECKEL I BENEDYKT DYBOWSKI

B. SK A R Ż Y Ń SK I (K raków )

Dnia 20 sierpnia 1898 r. wygłosił Haeckel na 
IV M iędzynarodowym  K ongresie Zoologicznym 
w Cam bridge obszerny odczyt pt. Nasza obecna 
wiedza o pochodzeniu człowieka. W rok później 
odczyt ukazał się w  języku niem ieckim  w  D eu­
tsche Rundschau, a w  odbitkach doczekał się 12 
wydań, z k tórych ostatnie ukazało się w  r. 1916. 
Odczyt ten  wygłaszał Haeckel jako uczony
0 uznanym  już powszechnie na Zachodzie auto­
rytecie. Nie um ilkły jeszcze zupełnie echa a ta ­
ków skierowanych przeciw  tem u apostołowi dar­
winizm u na kontynencie europejskim , ale n a j­
bardziej zaciekli przeciw nicy musieli schylić 
czoło przed jego olbrzym ią wiedzą, konsekwen­
cją w rozw ijaniu poglądów i odwagą, jaką oka­
zywał w  ich obronie.

Inaczej przedstaw iała się w owym czasie 
spraw a na ziemiach polskich. Teoria ewolucji 
uważana była za pogląd groźny dla społeczeń­
stwa, za źródło dem oralizujących idei, a jej na j­
bardziej aktyw ny rzecznik E rnest Haeckel, osła­
wiony był w szerokich kołach jako bezbożnik
1 p łytki m aterialista. Zastęp postępowych przy­
rodników polskich m usiał toczyć ciężką walkę 
w obronie idei ewolucji, w obronie Darwina 
i jego chorążego — Haeckla.

W roku 1902 dr M. Grochowski przetłum aczył 
odczyt Haeckla O pochodzeniu człowieka  i w y­
dał go we Lwowie drukiem  w postaci sporej 
broszury, zaopatrzonej w  słowniczek nazw zo­
ologicznych oraz podobiznę autora. W stęp do 
tego tłum aczenia napisał 65-letni już wówczas 
B enedykt Dybowski. Ów w stęp liczący 15 stro­
nic jest szczególnie charakterystycznym  dla na­
szego uczonego wyczynem  literackim , nacecho­
w anym  tem peram entem , publicystyczną zjadli- 
wością i nam iętnym  ukochaniem  teorii ewolucji, 
w której obronie Dybowski tylekroć występował 
publicznie. Przedm ow a Dybowskiego do bro­
szury Haeckla zdaje się być zupełnie zapom nia­
na; nie cytuje jej naw et sum ienna bibliografia 
twórczości Dybowskiego, opublikow ana w  K o­
smosie w  r. 1930 przez prof. Grochmalickiego.

Przedm owę swą rozpoczyna Dybowski w yra­
zami uw ielbienia dla Haeckla, pisząc:

„K to w ie , c zy b y  n ie  sp oczyw a ła  cała teoria  D ar­
w ina, i do tąd  je szcze  n ie uznana p rze z  p rzy ro d n i­
ków , g d yb y  nie energia H aeckla. On b y ł tarczą  
ochronną dla n o w e j teorii, po d  jego op ieką  rosła 
ona, m ężn iała , aż sta ła  się p rzew odn ią  m yś lą  p rzy  
w sze lk ich  pracach".

Z kolei rozpraw ia się Dybowski ze staw iany­
mi Haecklowi zarzutam i bezbożności i naw oły­
w ania do m aterialistycznego podejścia do życia. 
Zaprzecza, ażeby m ożna było nazwać bezboż­
nym  uczonego, k tó ry  zam iast naiw nej i w ulgar­

nej personifikacji bóstwa widzi jego ucieleśnie­
nie w całym  wszechświecie.

„S zan u jm y w iarę  innych  — pisze  D ybow sk i — 
je że li chcem y, ażeby  szanow ano naszą. N iechaj t y l ­
ko każda w iara  będzie  ta k  czystą , ta k  w zn iosłą , tak  
szczerą, ta k  bezin teresow ną, jak  jego, n iechaj nie  
będzie  żądn ą pu rpu ry , fio le tów  i dóbr doczesnych, 
niech zostan ie  opartą  na ta k  szlachetnych  p o d sta ­
w ach w szech m iłośc i i sp raw ied liw ości, będących  
rezu lta tem  badań przyrodniczych".

W innym  m iejscu pisze:
„Żaden z  n a tu ra listów  o poglądach p rzy ro d n i­

czych  nie je s t h aka tystą , nie b y ł N eronem  albo  
T orąuem adą ani B ism arckiem , żaden  nie rw a ł się  
do tek  m in isteria ln ych , do rządów  absolu tnych , do 
bogactw  R otsch ildow skich  ani do życ ia  ro zw ią ­
złego“.

Znam ienne jest stanowisko, jakie zajm uje Dy­
bowski wobec tych, którzy przew idują możność 
przeniesienia pojęcia walki o byt do stosunków 
między ludźmi, wraz z wszelkimi tragicznym i 
konsekwencjam i takiego rozumowania. Dybow­
ski pisze:

„Z w yk le  czyn ią  ta k i za rzu t w szy s tk ie  szko ły , tzw . 
id ea lis tyczn e j filozofii, nam aw ia jąc  ow ieczk i sw e  
i barany do pogardzania naukam i... T ym czasem  ci 
filozofow ie... ignoru ją  św iadom ie lub n ieśw iadom ie, 
że  p rzyrodn icy  sk o n s ta to w a w szy  z  jed n e j stron y  
w a lk ę  o b y t  w  p a ń stw ie  zw ierzęcym ... zazn aczyli 
z  dru g ie j stron y i zaznacza ją  w yraźn ie , że  spo łe ­
czeń stw om  lu dzk im  dana je s t m oc złagodzen ia , a je ­
że li n ie usunięcia ca łkow icie  te j w a lk i, to  p rzy n a j­
m n iej zeszczuplen ia  je j  granic do m oż liw ie  n a j­
m n ie jszych  rozm iarów " .

Cała przedm owa Dybowskiegę przepojona jest 
głębokim przekonaniem  o decydującej roli nauk 
przyrodniczych w rozw oju społeczeństwa i o w y­
chowawczej roli nauki postępowej. Pięknie 
uw ydatnia się to przekonanie w wypowiedzi: 

„ N ajw ażn ie jszym  z  w ażn ych  zagadnień  je s t  p o ­
znanie stan ow iska  człow ieka  w  przyrodzie ; w ięc  
znać to  stan ow isko  je s t kon iecznym  obow iązk iem , 
je s t p ie rw szym  z  p ie rw szych  dla człow ieka , n ie  po­
m ija jąc  n a w e t i  tzw . lu dzi w yk szta łco n ych , k tó rzy  
po św ięc iw szy  cały czas stu d iom  n au k  h u m an istycz­
nych  n ie  m ają  ju ż  czasu  d la  innych  i zadow aln iać  
się m u szą  ty lk o  pozn an iem  stan ow iska  człow ieka  
odnośnie do klas rangow ych  i do odznak honoro­
w ych".

Dybowski uzupełnia swój wstęp omówieniem 
najnow szych zdobyczy, nie uwzględnionych 
w oryginalnym  odczycie Haeckla, dotyczących 
stru k tu ry  czaszki praczłow ieka z Spy i z K ra- 
piny, atakując przy tej sposobności dotyczące 
tego zagadnienia wypowiedzi Virchowa. Sum uje 
wreszcie swe wyw ody w następujący sposób:
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„Szlachectw o i szlachetność rodza ju  lu dzk iego  n ie  
uzasadnia  się h istorią  jego  pochodzen ia , lecz ty lk o  
zdolnością  człow ieka  do w zn oszen ia  się coraz w y ż e j  
po  szczeb lach  in te ligen c ji i  a ltru izm u ... C złow ieka  
nie hańbi pochodzen ie jego  od zw ie rzą t, m a jących  
ob licze  m ałpie, ale hańbią go czyn n ości zw ierzęce , 
które  popełn ia  m ając ju ż oblicze lu d zk ie ; a że  m o ż­
na b yć  zw ierzęc iem  i p rzy  tak im  stan ie  posiadania , 
na to m a m y z b y t św ieże  i z b y t  bolesne p rzyk ła d y . 
Siła p rzed  spraw ied liw ością , czy  je s t  uosobioną  
w  ksz ta łtach  goryla, czy  jak iegoś księcia  żelaznego,

bridge O pochodzen iu  człow ieka , spraw ił m i szcze­
gólną radość, podobnie jak uznanie dla m oich prac 
i trud, którego podjął się Pan przy przekładzie. P o­
zw oli P an, że w yrażę Panu nin iejszym  m oje najser­
deczniejsze podziękow anie. W obec niezliczonych ata­
ków , na jakie w ystaw iona jest m oja w alka o prawdę, 
taka sym patia jest bardzo cenna.

Jako w yraz m ojej w dzięczności pozw olę sobie prze­
słać Panu w iększy m ój portret (heliograw iura z 1894). 
C hętnie dołączę do n iego niektóre m oje w cześniejsze  
publikacje, których Pan m oże jeszcze nie posiada i pro-

■K. 'r tyóŻ ,
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F otografia  listu  H aeckla  do D ybow sk iego

pozostan ie  za w sze  zw ierzęcośc ią  n a jw s trę tn ie jszą  
w  oczach p rzyro d n ik a

Broszurę zaopatrzoną swą przedm ow ą p rze­
słał Dybowski Haecklowi do Jeny. O trzym ał 
w odpowiedzi list, z którego korzystam  dzięki 
uprzejm ości prof. A. W rzoska z Poznania.

Oto tłum aczenie na język polski:
Instytut Zoologiczny Uniwersytetu w Jenie

Jena, 8. 4. 1902

W ielce Szanow ny Panie Kolego,

O trzym any przeze m nie przed ośm iu dniam i Pański 
uprzejm y list, łącznie z kilkom a egzem plarzam i P ań ­
skiego polskiego tłum aczenia m ojego odczytu w  Cam -

szę Pana, ażeby Pan zakom unikow ał mi stosow ne ży ­
czenia Sw oje.

B ędę Panu szczególnie w dzięczny za przesłanie mi 
P ańskiej fotografii.

Z w yrazam i szczerego uznania
oddany 

E r n s t  H a e c k e l

Nie wiadomo, jak  rozw inął się dalszy kon­
tak t naszego uczonego z wielkim  pionierem  dar­
winizm u. W iemy jednak, że sędziwy uczony sło­
wem  i piórem  w alczył nadal zaciekle z obsku­
ran tyzm em  w społeczeństwie polskim, pozosta­
jąc w dziejach biologii polskiej czołowym ryce­
rzem  postępu. Zachowany do dziś dnia list 
Haeckla jest tylko m ałą ale znam ienną kartą  
z tego bojowego okresu biologii polskiej.



B E N E D YK T D Y B O W SK I
około 50 roku  życia  

D rzew oryt K rystyny W róblew skiej, 1953
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Benedykt Dybowski to jedna z tych postaci, 
o k tórych pamięć w  Polsce nie pow inna nigdy 
zaniknąć. Był on św ietlanym  drogowskazem dla 
społeczeństwa, szczególnie zaś dla studiującej 
młodzieży akadem ickiej powierzonej jego opie­
ce. Był człowiekiem tak  szlachetnym  w postępo­
waniu i niezłom nym  w potędze charakteru , tak 
w yjątkow ym  w rozum nym , postępowym  ujm o­
waniu zagadnień życia zbiorowego, iż pamięć 
o nim  zasługuje w pełni na uwiecznienie.

Polska może być praw dziw ie dumna, że wśród 
swych synów m iała człowieka tak  wielkiej m ia­
ry  jak  Benedykt Dybowski, oddanego jej mło­
dzieńczym, gorącym  sercem  aż do zgonu. Wznio­
słą miłość dla k ra ju  ojczystego zadokum ento­
wał Dybowski najpierw , włączając się czynnie 
w n u rt zbiorowego pro testu  przeciw ko ucisko­
wi caratu  w  pam iętnym  roku 1863, później — 
długoletnią niew olą jako sybirski zesłaniec, któ­
rego los zapędził aż na m roźne pola dalekiej 
Kam czatki. W ydostawszy się po długiej tułaczce 
z niewoli osiadł wreszcie we Lwowie, gdzie objął 
katedrę  zoologii system atycznej na un iw ersy te­
cie. Tu rozw inął energiczną działalność przede 
wszystkim  wychowawczą. Niezmordowanie po­
święcał wszystkie swe siły prow adzeniu mło­
dzieży drogą altruizm u, czystości obyczajów, 
a przede wszystkim  drogą postępu. Był wzorem 
skromności, a wrogiem  blagi i pozy.

Takie oto m yśli rzucam  na papier po prze­
czytaniu pięknego i miłego artyku łu  prof. Do­
maniewskiego, opublikowanego w jednym  
z daw niejszych zeszytów W szechświata  — ja ­
ko garść wspom nień o Dybowskim.

Byłem uczniem B enedykta Dybowskiego. Być 
może, iż jestem  dzisiaj jedynym  z pozostałych 
przy życiu jego wychowanków, a na pewno je ­
dnym  z tych, na których ukochany profesor w y­
w arł potężny w pływ ideologiczny. Opowiem 
o rzeczach mało znanych, nie zapisanych w ża­
dnej książce. Opowiem o niektórych znam ien­
nych przeżyciach własnych, uw ydatniających 
przem ożny w pływ  Benedykta Dybowskiego na 
form owanie się mego charak teru  i krystalizację 
mej woli w  k ierunku właściwego postępowania 
w środowisku ludzkim.

Rok 1901. Ukończyłem w tym  czasie klasycz­
ne gim nazjum  w S try ju , otrzym aw szy na  świa­
dectwie dojrzałości postęp celujący z historii. 
Zatem  już jako „h isto ryk 11 zapisałem  się na wy­
dział filozoficzny U niw ersytetu  Lwowskiego 
z zam iarem  studiow ania tego ciekawego dla 
m nie przedm iotu. K u m em u głębokiem u ubole­
w aniu jednak  już na pierw szym  w ykładzie je­
dnego z profesorów, czytającego znudzonym 
głosem jakiś sk ryp t z dziedziny historii Polski,
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doznałem zawodu. P rzypadek zdarzył, że w ła­
śnie w  tym  czasie zetknąłem  się po raz p ierw ­
szy z Janem  Nowakiem, przyszłym  profesorem  
geologii U niw ersytetu Jagiellońskiego, a moim 
późniejszym serdecznym  przyjacielem . (Prof. 
Nowak zm arł umęczony w obozie koncentra­
cyjnym  w Sachsenhausen jako ofiara zbirów hi­
tlerowskich). Zwrócił m i ten  kolega wówczas 
uwagę, że we Lwowie przebyw a i w ykłada na 
uniw ersytecie Benedykt Dybowski, gorący pa­
trio ta  polski, Sybirak, członek Rządu Narodo­
wego z r. 1863. Zachęcał m nie kolega do słucha­
nia wykładów tego profesora, zwłaszcza jedne­
go z nich, na który wstęp był bezpłatny (pu­
blice) pt. Budowa człowieka jako świadectwo  
jego pochodzenia. Usłuchawszy rady  znalazłem 
się w umówionym dniu w m ałej salce drugiego 
p iętra  w gm achu przy ul. Mikołaja. O godz. 9 15 
zjawia się na sali prof. Dybowski. Chwili tej 
nigdy nie zapomnę. Głowa pokryta siwym wło­
sem. Łagodne niebieskie oczy w patru jące się 
w słuchaczy dobrotliwie, z dziwnym  wyrazem, 
pociągającym  jakąś siłą m agnetyczną, nie do­
zwalającą pominąć ani jednego słowa, płyną­
cego z ust wykładającego. Głos przem iły, postać 
prawdziwie piękna, nie ty le czarem  fizycznym, 
ile jakąś głębią uduchowienia!

Sam w ykład był też niezwykły, odbiegający 
bardzo od szablonu uniwersyteckiego. Odczyty­
wał go profesor z zapisanych dnia poprzedniego 
„maczkiem 11 trzech dużych tablic, podkreślając 
i objaśniając każdą z w ypisanych tez. Profesor 
przedstaw iał dokum enty pochodzenia człowieka, 
stw ierdzające niezbicie jego ścisłe związki ro­
dowe z grupą „naczelnych11 św iata zwierzęcego. 
Dowody to były tak  oczywiste, przedstaw ione 
tak uderzająco prawdziwie, iż w drażane mi 
w szkole średniej poglądy o jakim ś Adamie 
i Ewie, o jakim ś prochu i w yrw anym  żebrze, 
z którego według Starego Testam entu m iał po­
wstać człowiek jako form a zupełnie oderw a­
na — prysły  niczym pusta bańka m ydlana. 
Otworzono m i oczy! Przejrzałem , poznałem  w ar­
tość przyrodniczego dowodu, poznałem  Prawdę! 
Dokonała się we m nie nagła radykalna prze­
m iana wew nętrzna! Nie załam ałem  się jednakże 
jak  ów legendarny młodzieniec, którego zna­
leziono m artw ym  po u jrzeniu  obrazu praw dy 
ukry tej w św iątyni bóstw a w Sais, lecz zaraz po 
pierwszym  wspom nianym  w ykładzie Benedykta 
Dybowskiego poszedłem do dziekanatu w ydzia­
łu filozoficznego, gdzie studia historyczne zmie­
niłem  na przyrodnicze. Było to z mej strony 
w znacznej m ierze w yrazem  buntu  przeciwko 
ogłupianiu m nie od zarania mego dzieciństwa 
dykteryjkam i na tem at pochodzenia człowieka.

B E N E D Y K T  D Y B O W S K I
W spom nienia ucznia

JU L IA N  T O K A R SK I (K raków )
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Na przełom ie XIX  i XX stulecia toczyła się 
nam iętna w alka w yw ołana dziełam i K arola 
D arw ina, k tóre nie tylko otw ierały  ludzkości 
oczy na szereg w ażnych spraw  z zakresu p rzy­
rodoznaw stwa, lecz m iały w  konsekw encji p rze­
możny w pływ  na form owanie się now ych poglą­
dów na życie społeczeństw ludzkich.

S tanęły  naprzeciw  siebie dwa św iaty: jeden—  
spadkobierca ideologii „św. Inkw izycji", d ru ­
gi — kontynuator wszelkich dążeń rew olucyj­
nych, zm ierzających do całkowitego wyzw ole­
nia człowieka z różnych form  niewoli. Zaw rzała 
bezkrw aw a, ale niem niej gorąca i bardzo upor­
czywa walka.

Profesor Dybowski brał w niej czynny udział 
jako czołowy przedstaw iciel przyrodników . 
Z kated ry  uniw ersyteckiej niem al na  każdym  
jego wykładzie płynęły słowa pociągające ser­
ce i ducha ku św iatłu  praw dziw ej wiedzy. 
W prasie dem okratycznej pojaw iały się jego 
przepiękne a rtyku ły  na tem aty  społeczne, w ią­
żące się z odkryciem  praw d przyrodniczych. 
A wszystko to czynił w sposób niezwykły! Ła­
godnie i niezm iernie prosto, ale zarazem  prze­
konywająco z pomocą odpowiedniej, mocnej a r­
gum entacji naukow ej. W ykazaw szy dowodnie 
genetyczny związek człowieka ze św iatem  zwie­
rzą t podkreślał dobitnie, iż reprezentanci „ge- 
neris hum an i“ nie pow inni się tego wstydzić. 
W szelkiego rodzaju w ybujały  „nacjonalizm ", 
w ciskający broń do ręki w celach w alk b rato ­
bójczych, potępiał Dybowski stanowczo i stale, 
i to  słowam i tak  silnym i, z w yrazem  troski 
i bólu w szlachetnym  obliczu, iż przekonyw ały 
one niew ątpliw ie każdego słuchacza zapatrzone­
go w jego dobre oczy. „Pam iętajcie, panowie 
i panie — wołał Dybowski — iż wszyscyśm y 
rów ni , a urodzenie człowieka czy z m atk i ży­
dowskiej, czy z ojca ukraińskiego nie m a n a j­
mniejszego znaczenia i nie powinno u nikogo 
z was wzbudzać rasow ej nienaw iści". I dalej: 
„W szelka nienaw iść rasow a zwróci się przeciw ­
ko w am  tak, iż prowadząc w alkę na tym  tle 
wszystko możecie stracić".

Zdaje się (o ile pam iętam  ze słyszenia), iż en­
cyklika papieża Leona X III R erum  novarum , 
nakazująca m iędzy innym i przeciw staw ienie 
się nowym  poglądom  społecznym, pow stałym  
na tle doniosłych odkryć przyrodniczych, w y­
w ołała nam iętną polemikę, od k tórej nie było 
wolne i ówczesne lwowskie środowisko nauko­
we. Stanęli tu ta j naprzeciw  siebie dwaj ludzie. 
Z jednej strony  przyrodnik  Dybowski, w ybitny  
rew olucjonista, z drugiej — profesor teologii 
na U niw ersytecie Jan a  Kazim ierza, zasiadający 
na tronie arcybiskupim , ks. d r Józef Bilczewski. 
Posypały się a rtyku ły  obu w prasie.

W Zakładzie Zoologii System atycznej Uni­
w ersy te tu  Lwowskiego nie było za czasów Dy­
bowskiego pracow ni naukow ej w  nowoczesnym  
tego słowa znaczeniu. Tego rodzaju pracow nia 
została zorganizow ana w przyległym  lokalu,

w Zakładzie A natom ii Porównawczej pod kie­
runkiem  innego wybitnego badacza prof. Nus- 
baum a. Bliższych kontaktów  między obydwoma 
w ym ienionym i profesoram i nie zauważyliśmy. 
W poglądach jednakże na ewolucję występowali 
obaj zawsze zgodnie, zwłaszcza na częstych po­
siedzeniach Polskiego Tow arzystw a Przyrodni­
ków im. K opernika, gdzie nam iętne dyskusje 
na powyższy tem at pow tarzały się raz wraz. 
Posiedzenia te, słynne w naukow ym  środowi­
sku lwowskim  były praw dziw ą szkołą dla za­
aw ansow anych przyrodników. Szlachetna na­
m iętność w zrastała  tu ta j do szczytu, gdy zjawiał 
się, na nich genialny M arian Raciborski, zdecy­
dow any przeciw nik Haeckla. Rozważano wtedy 
spraw ę m utacji roślinnych i inne pokrew ne pro­
blem y, k tó re  zdaw ały się wówczas wstrząsać 
podstaw am i ewolucyjnej teorii Darwina. D y­
skusje na ten  tem at przenosiły się z reguły do 
pracow ni kierow anych przez wym ienionych 
trzech w ybitnych profesorów. Dybowski był 
najbardziej zrównoważony, spokojny, nie oka­
zując nigdy — w odróżnieniu od innych — nie­
właściwego rozdrażnienia, jak ie  w ynikało czę­
sto z powodu niezw ykle nam iętnej n a tu ry  Ra­
ciborskiego. Dybowski uważał argum entację 
przeciw ników  za słabą, nieprzekonyw ającą i li­
czył na  czas, na rozwój badań przyrodniczych, 
k tó ry  jego zdaniem  — niew ątpliw ie wyjaśni 
kw estie sporne.

Jako  człowiek w ybitnie uspołeczniony i przy- ' 
jaciel całej ludzkości Dybowski rozw inął w swo­
im czasie gorliw ą akcję w k ierunku zwalczania 
alkoholizmu. Jego popularne w ykłady oraz a r ­
tykuły  um ieszczane w prasie codziennej w yka­
zyw ały całą grozę skutków  zatrucia alkoholem

W Zakładzie kierow anym  przez siebie opra­
cowyw ał Dybowski energicznie i przew ażnie sa­
m otnie bogate zbiory fauny bajkalskiej. P raco­
w ał cierpliw ie, z pełnym  zaparciem  się siebie, 
zażyw ając przez całą dobę zaledwie kilkugodzin­
nego spoczynku na tw ardej ceratow ej kanapie.

Ukończywszy la t 70 Dybowski — stosownie 
do przepisów — przeszedł na em eryturę. K ate­
drę po nim  objął Nusbaum. Z tą  chwilą cały Za­
kład Dybowskiego, z w yjątkiem  pięknego M u­
zeum, został przystosow any do badań, m ających 
na celu rozw iązywanie ważnych zagadnień z za­
kresu anatom ii porównawczej, histologii i em­
briologii. Rychło za ta rł się tu ta j ślad po Bene­
dykcie Dybowskim. Na jednej ze ścian pozostał 
tylko p o rtre t jego jako symbol prom ieniującej 
tu  niegdyś potęgi jego ducha. Dybowski prze­
niósł się ze zbioram i do „Zaścianka", m ałej, no­
wej uliczki na kraw ędzi m iasta, nazwanej tak 
na jego życzenie.

Tu opracow uje w  dalszym  ciągu swoją faunę 
bajkalską, tu  pisze artyku ły  naukow e i popular­
ne, stąd  rzuca hasło potrzeby stw orzenia m ię­
dzynarodow ego języka, w którym  cała ludz­
kość m ogłaby się porozum iewać, a k tó ry  słow­
nictw em  i składnią objąłby pierw iastk i w szyst-
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Jezioro m ięd zy  P o łczyn em  a Z łocieńcem

kich języków świata. Oto geneza napisania po 
esperancku pracy jego „O zębach zw ierząt ssą­
c y c h Tak pracuje prof. Dybowski w zaciszu 
swego białego dw orku w gronie rodziny jeszcze 
przez długich dwadzieścia kilka lat. Rzadko 
można go było widywać w tym  okresie życia na 
posiedzeniu naukowym , jednakże każdy odwie­
dzający doznawał zawsze serdecznego przyjęcia 
w jego siedzibie.

Jedynym  uczniem, k tóry  nie przeszedł do 
pracowni Nusbauma, lecz ofiarował w spółpra­
cę Dybowskiemu w uporządkow aniu i opraco­
w aniu jego zbiorów, był — o ile m nie pamięć 
nie zawodzi — Jan  Grochmalicki, późniejszy 
profesor U niw ersytetu  Poznańskiego.

Zetknąłem  się z kochanym  profesorem  po raz 
ostatni, gdy wkroczył w 95 rok życia. Przyszli­
śmy w nielicznym  gronie odwiedzić go jako 
członkowie Tow. Przyrodników  im. Kopernika. 
Z czarownym  uśm iechem  zasiadł z nam i do 
wspólnego stołu i pięknie ożywił rozmowę 
w spom nieniami z podróży na Syberię i Kam ­
czatkę. Serdecznie ucałow ałem  ręce kochanego 
profesora, czując, że widzę go już po raz ostatni.

I rzeczywiście niedługo potem  zakończył swe 
życie Dybowski, znalazłszy w cichym zgonie 
ukojenie i spokój po nadm iernych trudach 
i udrękach życia.

Pogrzeb B enedykta Dybowskiego nie mógł 
odbyć się w edług ry tua łu  katolickiego — tak

F o t. St. M ucha

zadecydowała K uria arcybiskupia we Lwo­
wie — ponieważ zm arły nie żył w zgodzie 
z przepisam i kościoła. Pochowało go wojsko 
polskie jako członka Rządu Narodowego z r. 
1863. T rum na z jego zwłokami spoczęła na la­
wecie arm atniej, a prosty  żołnierski krzyż pro­
wadził kondukt pogrzebowy. Społeczeństwo 
lwowskie, z którym  zżył się zm arły profesor, 
było zdumione niezw ykłym  widokiem  trum ny 
ze zwłokami człowieka głoszącego całe życie 
ideę miłości bliźniego, a w chwili ostatniej 
ziemskiej wędrówki złączonego ze śmierciono­
śną arm atą. W przemowie, wygłoszonej wów­
czas z ram ienia Tow. Przyrodników  im. Ko­
pernika, zaznaczyłem, iż w tym  dziwnym  ze­
staw ieniu arm aty  i zwłok apostoła pokoju i m i­
łości — widzę symbol zwycięstwa szerzonych 
przez zmarłego idei pokoju nad wojną i pożogą. 
Dybowski spoczął w drodze do grobu na arm a­
cie, ale na takiej, k tórą pozbawiono śmiercio­
nośnego ładunku a naw et zamku. Porw any nie­
zwykłym widokiem liczny orszak pogrzebowy 
pow tarzał za mną rotę przysięgi składanej od­
chodzącemu na zawsze profesorowi: Że w y­
trw am y przy ideałach, które nam  wdrożył 
w serce, że altruizm  i miłość bliźniego będzie 
dla nas zawsze bodźcem wszelkiego działania, 
a um iłowanie praw dy przyrodniczej, jej badanie 
i popularyzow anie będzie naczelnym  zadaniem  
wszelkich naszych naukowych poczynań.
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PRZEM YSŁAW  OLSZEW SKI (Olsztyn)

ZAKWIT JESIENNY NA JEZIORACH MAZURSKICH

Późną jesienią, w  listopadzie 1951 r., rozw i­
nął się na Jeziorach M azurskich zakw it, tym  
szczególny, że go praw ie nie było widać. Wody 
leżały jak  zwykle w  tej porze roku  ciem ne lub 
stalowe, przezroczystość ich by ła  znaczna, 
przedm ioty zaś głębiej zanurzone nab ierały  ty l­
ko brązowego zabarw ienia. Ale rybacy  alarm o­
wali. Sieci ich oblepiały się szarozieloną m asą 
glonów, a ryb  praw ie zupełnie w  nich nie było.

Zaciąg siatką planktonow ą przekonyw ał od 
razu, że w oda rzeczywiście pełna jest oliwko­
wych roślinek. M ikroskopowe przeglądnięcie

tego połowu wykazało, że chodzi tu  o nitkow ate 
kolonie okrzem ki pospolitego rodzaju Melosira.

Dzięki chętnym  i w yczerpującym  inform a­
cjom, jakich udzielili rybacy, dowiedzieliśmy 
się, że glony pojaw iły się w końcu października, 
a zanik ich obserwowali oni w  początku g ru­
dnia. Z wielkiego kom pleksu jezior leżących wo­
kół Giżycka ukazały się one w jeziorach: Nie- 
gocin, Kisajno, Dobskie i Dargin, wolne nato­
m iast pozostały od nich właściwe M amry na 
północy i Jagodno na południu (mapka). Oka­
zało się też, że glony takie, jak  obecnie, poja­
w iają się na Niegocinie corocznie, w ystępują 
one ty lko znacznie mniej licznie i przez czas 
znacznie krótszy, ograniczając się zazwyczaj 
wyłącznie do wym ienionego jeziora. W yjątek 
stanow ił tylko rok 1948, kiedy po lecie podo­
bnie upalnym , jak  w 1951 roku, glony pojawiły 
się rów nież na Kisajnie, chociaż znacznie mniej 
licznie niż ostatnio.

B adania przeprow adzone w drugiej połowie 
listopada w ykazały zupełne w yrów nanie sto­
sunków  w całej m asie wodnej. Ciepłota w yno­
siła w poszczególnych jeziorach od 4.8—5.6flC, 
zawsze jednakow a od powierzchni do dna, co 
świadczyło, że jesienne pełne krążenie wód jest 
w toku. N atlenienie wody było wszędzie wyso­
kie i wynosiło 12.7— 13.5 m g/l, wahało się za­
tem  w przybliżeniu między 1 0 0 — 1 1 0 %  zaw ar­
tości norm alnej, co dowodziło, że odbyw ają się 
w jeziorze silne procesy asym ilacyjne, które 
mimo nieustannego ruchu cyrkulacyjnego oraz 
obniżającej się ciepłoty, są w  stanie ten  poziom 
przetlenienia utrzym ać. Odczyn był przy tym  
dość znacznie podwyższony i wynosił 7.9— 8.2, 
przew ażnie 8.1 pH, gdy tw ardość węglanowa 
była obniżona do 120— 125 m g/l CaCo3, co zgo­
dnie dowodziło znacznego w yczerpania dw u­
tlenku w ęgla z wody. Brak wszelkiego uw ar­
stw ienia związanego z nierów nom iernym  na­
świetleniem , panującym  na różnej głębokości, 
w ynikał z in tensyw nej cyrkulacji wód.

Szczególnie ciekawe było to, że widoczność, 
m ierzona znikaniem  białej tarczy, była wszę­
dzie raczej wysoka. (Znalezione wartości s tre sz ­
cza tabelka na stronicy 229).

W olne od glonów jezioro Jagodno nie w yka­
zało tu  bynajm niej wyższej przezroczystości od 
jezior objętych pojaw em  glonów. Gdy wszakże 
porów nam y znalezione bieżąco widoczności, 
z przytoczonym i wyżej danym i z okresu le t­
niego, stw ierdzim y, że są one podobne, a w  Nie­
gocinie widoczność była obecnie naw et w ybi­
tn ie m niejsza od letniej.

Rozmieszczenie pionowe glonów, zbadane za 
pomocą czerpania wody z różnych poziomów, 
wykazało, że w ystępują  one przew ażnie równo-
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m iernie od powierzchni do dna. Niekiedy tylko 
było ich przy pow ierzchni m niej. Również 
w najgłębszych m iejscach jezior nie w ystępo­
w ały one, zdaje się, tak  licznie, tego jednak  nie 
zdołano w yraźnie stwierdzić. Takie rozmiesz­
czenie nie może nas dziwić, gdyż w okresie, 
kiedy cała m asa wód jeziora znajduje się 
w  szybkim  ruchu i ulega ustaw icznem u m iesza­
niu, glony nie m ają możliwości przesuw ania się 
na jakąś określoną, optym alną dla nich głę­
bokość.

Jezioro Data i widoczność Autor, widoczność latem

Mamry

Dargin

Kisajno

Niegocin

Jagodno

30. X I około 7.0 m 

30. XI 4.0 m

22. XI 3.8— 4.2 m

28. XI 2.3 m 

28. X I 3.4— 3.5 m

Gieysztor 4.5—4.6
W iller 5.3, Gieysztor 4.0, 
Olszewski 3.7
Cohn 3 0— 3.5, W iller 5.5, 
G ieysztor 4.0, Olszewski 4.0
Cohn 3.0—6.5, G ieysztor 3.2, 
Olszewski 3.0—3.7
Olszewski 1.5— 1.8

Badanie ich liczby, przeprow adzane przez 
odwirowanie, ustaliło, że tak  zwana wilgotna 
ich objętość wynosiła na 1 l itr  na Niegocinie 
0.06 cm3, na K isajnie 0.05 cm3, a na Darginie 
0.04 cm3. Liczby te  mogą w ydaw ać się małe, 
stanow i to wszakże około 50 cm 3 m asy glonów 
w każdym  m 3. W zestaw ieniu z najwyższym i 
spotykanym i ilościami 0.10— 0.15cm 3l widać, 
że zbliżają się one do nich. Dla porów nania po­
damy, że równocześnie na  zdecydowanie eu tro ­
ficznym, żyznym  Jagodnie, gdzie zakw it nie 
występował, w ilgotna objętość planktonu w y­
nosiła 0.007 cm3/ l ,  była więc praw ie dziesięcio­
krotnie m niejsza. Znacznie jeszcze m niejszą 
spotkalibyśm y zapew ne na  bliskich oligotrofii, 
płonych M amrach. Ja k  na zakw it jesienny, jest 
to więc ilość bardzo wysoka. Jeśli uświadom i­
m y sobie przy  tym , że ilość ta  w ystępow ała nie 
w jakiejś określonej w arstw ie, ale w  całej m a-

Rozstrzygnięcie konkursu

W dniu 24 października br. został rozstrzygnięty  
konkurs fotograficzny o tem atyce przyrodniczej, ogło­
szony przez P olsk ie Tow. P rzyrodników  im. Kopernika  
na łam ach czasopism a W szechśw ia t.

W obec w yb itn ie  dodatnich w yn ik ów  konkursu R e­
dakcja W szech św ia ta  podniosła ilość i sum ę nagród, 
a m ianow icie: dw ie drugie —  po 500 zł podw yż­
szono do 1.000 zł każda. Z am iast przew idzianych 4 na­
gród trzecich przyznano 5 nagród po 250 zł.

Nagrodę p i e r w s z ą  w ysokości 1.000 zł otrzym ała  
Izabella P uchalska (Kraków).

sie wód, otrzym ana produkcja glonów na hek­
ta r  powierzchni jeziora w ypadnie niezwykle 
obficie.

Bliższe oznaczenie glonów, dokonane przez 
d r Irenę C a b e j s z e k  wykazało, że chodzi tu
0 dwa gatunki: Melosira binderiana K ii.t.z
1 Melosira islandica O. M ii 11. Na Niegocinie 
w ystępowały one oba, na K isajnie natom iast 
wyłącznie bardzo rzadka M. islandica. W ydaje 
się prawdopodobne, że form ą corocznie domi­
nującą na Niegocinie jest M. binderiana, nato­
m iast w  tym  roku szczególnie rozw inął się ga­
tunek drugi.

Obie te  okrzem ki żyją w otw artych wodach 
jezior rozw ijając się szczególnie w  porze chłod­
nej. W okresie, gdy woda oziębia się i obum ie­
ra ją  gatunki potrzebujące ciepła, uzyskują one 
w łaśnie najpom yślniejsze w arunki rozwoju. 
W opisanym  w ypadku pojaw ienie się tego „nie­
widocznego zakw itu" przypadło na czas, gdy na 
Niegocinie panowała ciepłota około 10°C. W tym  
okresie ruchy  cyrkulacyjne wód w ydobyw ają 
z głębi jezior substancje pokarm owe pow sta­
jące tam  przy gniciu glonów, jakie żyły i obu­
m arły w okresie letnim , i pow odują w  ten  spo­
sób użyźnianie w arstw  górnych. Jeśli zjaw ie­
nie się glonów może zależeć od tem peratury , 
to ich zanik następuje praw dopodobnie wyłącz­
nie w związku z w yczerpaniem  się zasobów po­
karm owych.

Opisany tu ta j zakw it m iał doniosłe znacze­
nie rybackie. Przez oblepianie sieci, zarówno 
ciągnionych, jak  staw nych, uniem ożliwił on zu­
pełnie połowy w okresie swego występowania. 
Nie tylko udarem niło to  pozyskanie ryb dla spo­
życia, ale ponieważ był to w łaśnie okres tarła  
sielawy, nie odłowiono tych ryb  i udarem nione 
zostało sztuczne rozm nażanie tego gatunku na 
jeziorach objętych zakwitem.

CZŁONKOWIE POLSKIEGO TOW. PRZYRODNIKÓW  
IM. KOPERNIKA OTRZYMUJĄ  

CZASOPISMO W SZE C H ŚW IA T  BEZPŁATNIE

fotografiki przyrodniczej

Nagrodę d r u g ą  po 1.000 zł otrzym ali: m gr inż. 
W ładysław  Strojny (W rocław) i dr Andrzej P igoń (Kra­
ków).

Nagrodę t r z e c i ą  po 250 zł otrzym ali: Zofia Z w o­
lińska (Zakopane), prof. Jarosław  Urbański (Poznań), 
Józef H ankiew icz (B iała B ielsko), prof. Stefan  M acko 
(Wrocław) i Celina Janion (Warszawa).

Poza tym  wyróżniono około 30 innych prac.
Szczegółow e om ów ienie konkursu i p ierw szą serię 

zdjęć nagrodzonych i w yróżnionych przyniesie nu­
m er styczniow y W szech św ia ta  w  roku 1954.
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JERZY KREINER (Kraków)

UDAŁA PRÓBA HODOWLI I TRESURY DELFINÓW

Jednym  z najpiękniejszych m itów  staroży t­
nej Hellady jest legenda o Arionie. Po b łęk it­
nych falach Morza Jońskiego płynie staro­
dawny, poruszany wiosłami stateczek, a na jego 
pokładzie w raca do ojczyzny boski śpiewak 
Arion, wioząc skarby  ofiarow ane m u w dale­
kim Egipcie przez oczarowanych jego pieśnią 
słuchaczy. Półdzicy, barbarzyńscy m arynarze 
nieczuli są jednak na piękno m uzyki i poezji 
i postanaw iają wrzucić pieśniarza do m orza, by 
posiąść jego skarby. Arion w yprasza sobie 
tylko pozwolenie zaśpiewania ostatn iej pieśni. 
I oto dźwięk jego głosu zwabia p ląsające koło 
sta tku  na falach delfiny i te  biorą go na grzbiet 
i zanoszą bezpiecznie do portu. G dy okręt do­
b ija  tam , znacznie później, oczekuje już na zbro­
dniczych żeglarzy ręka sprawiedliwości...

P rasta ra  ta  legenda — sprzed przeszło 2 500 
lat — ma dwu bohaterów , związanych ściśle 
ze św iatem  pojęć Hellenów. Jeden  z nich to poe- 
ta-m uzyk, wyniesiony przez swą sztukę ponad 
zw ykłych śm iertelników  — drugi to m orski 
ssak, z którego widokiem  w ychow any nad mo­
rzem  G rek zżyty był od dziecka. P rzypatrzm y 
się m u bliżej.

D elfin jest przedstaw icielem  rzędu waleni 
(Cetacea), podrzędu w aleni zębatych (Odonto- 
ceti), rodziny delfinów. Do rodziny tej należy 
kilkanaście gatunków , spośród k tó rych  popu­
larnem u pojęciu ,,delfin“ najbardziej odpowia­
dają  trzy. Są to: delfin w łaściw y (Delphinus 
delphis), butlonos (Tursiops tursio, polska na­
zwa w edług Siedleckiego) oraz m orśw in (Pho- 
caena phocaena). W szystkie trzy  gatunk i posia­
dają dużo cech, zwłaszcza zew nętrznych, wspól­
nych: w rzecionowate ciało pokry te  bezwłosą 
skórą i zakończone z ty łu  poziomą skórną płe­
twą; kończyny ty lne  w  zaniku, kończyny prze­
dnie w postaci krótkich  płetw , grzbietow ą skór­
ną płetw ę; głowę osadzoną praw ie nieruchom o 
na zrośniętych kręgach szyjnych z przesunię­
tym  na szczyt głowy, pojedynczym  (przez zlanie 
się p ierw otnych dwu) otw orem  nosowym; 
szczęki opatrzone dużą (do 2 1 2 ) ilością ostrych, 
stożkow atych zębów. W szystkie delfiny są nie­
zwykle zwinne i ruchliw e, a przy  tym  bardzo 
żarłoczne, polują całym i stadam i na  ryby, gło- 
wonogi i inne zw ierzęta morskie. Obdarzone 
dużym  instynktem  stadnym , chętnie przyłączają 
się do napotkanych okrętów, zwłaszcza żaglo­
wych i tow arzyszą im na dużych przestrzeniach, 
bawiąc podróżnych lekkością swoich tanecznych 
niem al ruchów  na falach. Podobny też jest ich 
zasiąg geograficzny: wszystkie zam ieszkują cały 
A tlan tyk  północny, z tym  tylko, że delfin w y­
stępuje  obficiej w części południow ej i na Mo­
rzu Śródziem nym , m orśw in w części północnej 
i na Bałtyku, butlonos zaś w okolicach zachod­

nich oceanu. Różnią się m iędzy sobą barw ą skó­
ry, kształtem  głowy i p łetw  oraz wielkością: 
butlonos jest najw iększy, m orśw in najm niejszy.

Stosunek człowieka do delfinów kształtuje 
się bardzo różnie. Dla m arynarzy  i podróżnych 
stadka delfinów, pląsające dokoła okrętów, 
w w ieku XX tak samo jak  za czasów Homera, 
są m iłym  urozm aiceniem  m onotonii podróży. Tu 
i ówdzie delfin byw a przedm iotem  połowu, na­
w et masowego, dla zdobycia cenionego w smaku 
mięsa, tłuszczu i skóry. Na A driatyku i na Bał­
tyku jest tępiony przez rybaków , k tórym  rwie 
sieci w yjadając i uw alniając z nich ryby. Gdzie­
niegdzie ustanow iona jest naw et prem ia za za­
bicie delfina. Równocześnie na  w ielu morzach 
i w ybrzeżach delfin jest otoczony pew nym  sza­
cunkiem  lub naw et czcią. Delfiny w ystępowały 
w m itologii helleńskiej w orszaku Posejdona 
jako w ierzchowce Trytonów  i Nereid. W ielo­
kro tn ie  delfin  w ystępuje  w  herbach m iast i feu- 
dałów, nazwa delfina była ty tu łem  następcy 
tronu  Francji.

O bliższym, osobistym kontakcie delfinów 
z człowiekiem słyszym y jednak  tylko zupełnie 
wyjątkow o. Różnica środowiska stw arza zbyt 
n ieprzebytą zaporę między m ieszkańcem  prze­
stw orzy m orskich a  żyjącym  na lądzie człowie­
kiem, by  delfin mógł stać się zwierzęciem  domo­
wym  lub  choćby zaprzyjaźnić się z człowiekiem. 
Toteż jesteśm y skłonni bardzo sceptycznie przy­
jąć opowieść P liniusza o pew nym  chłopcu, k tó­
ry  ponoć zdołał oswoić delfina podawaniem  mu 
chleba tak  dalece, że ten  co dzień przewoził go 
przez m orze do szkoły w Puteoli, a potem  z po­
w rotem . Brehm  odm awia tej notatce wszelkich 
podstaw , — niem niej parę stron dalej cytuje 
relację S ickenbergera z r. 1892, że na w ybrze­
żach egipskich koło Port-Saidu  rybacy w yru ­
szając n a  połowy zw ołują gwizdaniem  delfiny, 
k tóre przypływ ają  z m orza i naganiają im  ryby 
do sieci, a potem  dostają w nagrodę chleb na­
pojony w inem  i ryby. O podobnych zwyczajach 
pisze i Pliniusz. Są to jednak  odosobnione no­
tatk i, a o innych w ypadkach oswojenia bodaj 
częściowego delfinów  nie słyszy się. Nie m a też 
wiadomości o pobycie delfinów w ogrodach 
zoologicznych. Mimo wielu prób, i to naw et 
w ogrodach dysponujących znacznym i środka­
mi, nigdy nie udało się delfinów przetrzym ać 
w niew oli dłużej niż parę dni.

Na tym  większą uwagę zasługują osiągnię­
cia stacji zoologicznej w  M arineland, k tó ra  od 
roku  1939 do dzisiaj hoduje z powodzeniem del­
finy z gatunku  b u t l o n o s  (Tursiops) i uzy­
skała już k ilka w ypadków  udanego rozmnoże­
nia, co jest najlepszym  spraw dzianem  udania 
się hodowli. Hodowla w M arineland jest pro­
wadzona na teren ie  stacji położonej na płaskim,



L istopad  — G rudzień  1953 231

pełnym  lagun w ybrzeżu m orskim, w basenach 
z przepływ ającą wodą m orską. Delfiny trzy ­
m ane są w basenach po kilka razem, obok in­
nych zw ierząt m orskich — mięczaków, rekinów, 
ryb różnego gatunku, pelikanów — i mogą ła­
two być poddane obserwacji. Zdobyto tą  drogą 
o życiu i właściwościach tych zwierząt, tak  tru d ­
nych do obserwacji na zupełnej swobodzie, 
sporo wiadomości, k tó re  częściowo ogłoszono 
już w form ie prac naukowych.

Z ciekawszych wiadomości o delfinach w arto 
przytoczyć kilka dotyczących ich zmysłów. W y­
bijają  się tu  na pierwsze m iejsce wzrok i słuch. 
Okazało się, że gałki oczne delfinów nie są osa­
dzone w oczodołach nieruchomo, jak sądzono 
dotychczas, lecz mogą poruszać się w dość 
znacznym zasięgu. Dokładności widzenia nie ba­
dano jeszcze szczegółowo przyrządam i, lecz sze­
reg obserw acji przem aw ia w yraźnie za tym, że

szające inne delfiny. Najczęstszy dźwięk to 
gwizdanie przez nos, również pod wodą, ale sły­
szalne dobrze i na powietrzu. P rzy  pomocy tego 
gwizdania m atka przyw ołuje młode, k tóre ze 
swej strony także gwizdaniem  odpowiadają — 
może to być także sygnał zaniepokojenia, wa­
bienia się płci i in.

Delfiny trzym ane w basenach zachowują się 
jak  typowe ssaki dzienne. Dzień spędzają na 
szukaniu pożywienia i zabawie, zaś nocą oraz 
przez jakąś godzinę po karm ieniu  śpią. Na wol­
ności odgrywa przy tym , jak  się zdaje, rolę ry t­
m ika przypływ u i odpływu. Śpiąc unoszą się 
delfiny na powierzchni wody i w ynurzają co pół 
m inuty na powierzchnię głowę, za pomocą 
lekkiego uderzenia płetw y ogonowej, celem za­
czerpnięcia oddechu. Oczy m ają zam knięte, lecz 
o tw ierają je co parę sekund, tym  rzadziej, im 
głębszy jest sen.

D elfin

jest ono bardzo precyzyjne: delfiny doskonale 
widzą pod wodą i nad wodą, odróżniają swego 
opiekuna od innych ludzi, rozróżniają sygnały 
daw ane ręką z odległości około 5 m etrów, nie­
omylnie chw ytają w  pow ietrzu rzucaną im  piłkę 
tenisową lub naw et niesione w iatrem  piórka 
pelikanów, ścigają nad wodą ryby  latające itd.

Mniej danych m am y o w idzeniu delfinów pod 
wodą, gdzie oczy ich chroni przed działaniem  
wody m orskiej w arstw a ciągliwego, lepkiego 
śluzu. Trudno bowiem rozeznać, czy orien­
tacja  ich pod wodą kierow ana jest wzrokiem  czy 
słuchem, k tó ry  jest u delfinów bardzo czuły. 
S trzał z dubeltów ki na lądzie płoszy wszystkie 
delfiny w  prom ieniu do dw u kilom etrów tak, 
że rzucają się do ucieczki w stronę pełnego mo­
rza, podobny skutek w yw ołuje użycie na statku 
sondy echowej. Słuch czynny jest zarówno pod 
wodą, jak  i na  pow ietrzu: delfiny doskonale sły­
szą sygnały zw ołujące je do karm ienia i dadzą 
się tresować na hasła słowne do pewnych czyn­
ności rów nie dobrze, a może i lepiej niż psy.

Z rozw ojem  słuchu związana jest „mowa" 
delfinów —  porozum iew anie się za pomocą 
pew nych dźwięków. Zaobserwowano trzy  ro­
dzaje takich dźwięków: pierw szym  jest pew­
nego rodzaju szczekanie w ydaw ane pod wodą. 
Znaczenie tego rodzaju dźwięków jest niew ia­
dome. Inny  odgłos to kłapanie szczękami zastra-

Wśród samców delfinów istnieje ścisła hie­
rarchia przewagi. W każdej grupie jeden z sam ­
ców dom inuje nad innym i, co prowadzi często 
do bójek polegających na uderzaniu się ogonem 
i płetwam i. W yjątkowo tylko dochodzi do gry­
zienia i skaleczeń.

Bardzo ciekawe są wiadomości o rozmnażaniu 
się delfinów. W basenach M arinelandu porody 
odbyły się wielokrotnie, co praw da nie zawsze 
norm alnie i szczęśliwie. Ciąża trw a  11 do 13 
miesięcy i pow tarza się co dwa lata. Poród nor­
m alny odbywa się bardzo krótko: trw a około 
25 m inut. Młode przychodzi na  św iat ogonem 
naprzód, po czym po chwili m atka przegryza pę­
powinę. K rw aw ienie towarzyszące porodowi 
jest bardzo krótkie i skąpe. Młode m a oczy 
otw arte, zęby jedynie zaznaczone guzkami na 
dziąsłach i kilka włosów na  wargach. Od razu 
po urodzeniu pływ a ono tak  samodzielnie, że 
w ciągu kilkunastu  sekund w ypływ a na po­
wierzchnię, by zaczerpnąć powietrza. Ruchy 
ogona są przy tym  szybsze, znacznie szybsze niż 
u osobników dorosłych. M atka i inne samice 
obecne przy  tym  podtrzym ują młode i o ile po­
trzeba dźwigają je  ku powierzchni. Takie pod­
trzym yw anie obserwowano także i kiedy indziej 
wobec starszych młodych, gdy były chore lub 
naw et nieżywe. Ciekawe jest, że obecne przy 
porodzie samice bronią młodego i m atki przed
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zw abionym i zapachem  krw i rekinam i. Od­
dech młodego jest szybki, dw a razy  szybszy 
niż u dorosłych. Od razu też zaczyna ono odzy­
wać się charakterystycznym  gwizdem  naw ołu­
jącym  m atkę. Ta odpowiada na to w  ten  sam 
sposób.

Po godzinie m łode zaczyna szukać sutek, a po 
niespełna dwu godzinach już ssie. Ssanie od­
byw a się nieco inaczej niż u ssaków lądowych. 
Młode otacza sutkę językiem  a m atka w strzy­
kuje  m u czynnie, przy  pomocy specjalnego m ię­
śnia, m leko do pyszczka. A kt ssania trw a  w sku­
tek tego krótko, zaledwie parę  sekund, za to po­
w tarza się często, średnio co 25 m inut. M atka 
karm iąc pływ a na boku.

Rozwój m łodych postępuje szybko. Po dwu 
tygodniach p ływ ają  już równie szybko jak  do­
rosłe delfiny, tj. z szybkością 30 kilom etrów  na 
godzinę i płyną stale za m atką, nieco z ty łu  
i pod płetw ą ogonową. Zgubiwszy m atkę idą 
za innym  delfinem  lub  w  b raku  tegoż krążą 
w m iejscu gwiżdżąc, dopóki m atka  nie powróci. 
Śpią obok m atki, w ykonując te  sam e ruchy  od­
dechowe. Młode często ocierają się o m atkę,
0 ściany basenu lub naw et okrętów, lub ią  też 
gdy je  głaszcze dozorca. W łaściwość tę  zacho­
w ują  przez całe życie. M atka opiekuje się m ło­
dym i bardzo troskliw ie, nie pozwala się oddalać, 
łapać sam odzielnie ryb, broni ich i zasłania 
przed rekinam i, w  czym biorą solidarnie udział
1 inne samice.

Po 5— 6 tygodniach w ypadają m łodym  delfi- 
niątkom  włosy na w ardze a pojaw iają  się zęby. 
Równocześnie zaczynają się m łode usam odziel­
niać i rozpoczynają zabaw y z innym i młodymi. 
N aśladują przy  tym  łowy dorosłych, przeszu­
kują  załom y skał, gdzie zw ykły k ryć się ryby, 
podrzucają gum owe pierścienie lub  piórka peli­
kanów pogubione na pow ierzchni wody. Piórka 
tak ie  n ieraz chw ytają  w  pysk, a potem  w yry ­
w ają  je  sobie w zajem nie i gonią się p rzy  tym  
po całym  basenie —  wszystko z w yraźnym i ce­
cham i zabaw y. Nie b rak  też zabaw  ze schw y­
taną  i wypuszczaną d la zabaw y rybą. Ciekawym  
elem entem  zabaw owym  jest straszenie siebie 
naw zajem  i innych zw ierząt, co poza delfinam i 
obserwowano tylko u naczelnych. O dbyw a się 
to np. tak, że delfin zbliża się cichutko pod 
wodą do pelikana pływ ającego na  pow ierzchni 
basenu i niespodziew anie uderza go łbem  od 
spodu albo ciągnie za pióra. N ie je s t to na 
pewno czynność zdążająca do upolow ania peli­
kana, gdyż odbywa się bez w iększej krzyw dy 
dla p taka, którego 1 0 0 -kilogram ow y delfin 
m ógłby zabić z łatwością. N ajciekaw szą form ą 
zabaw jest rytm iczny „taniec". D elfiny płyną 
w tedy dokoła basenu nurku jąc ry tm icznie co 
chwilę i równocześnie uderzając z głośnym 
klaśnięciem  o pow ierzchnię wody ogonem. Za­
baw y delfinów trw ają  długo, n ieraz godzinami, 
co rów nież jest typow e ty lko dla ssaków wyżej 
zorganizow anych — i nie usta ją  z wiekiem . Do­

rosłe delfiny baw ią się niem al równie chętnie 
jak  młode.

Ochota delfinów do zabaw y i łatwość przy­
zwyczajenia ich do obecności człowieka podsu­
nęła kierow nikow i stacji m yśl w ytresow ania ich 
w sztuczkach cyrkowych, podobnie jak  lw y m or­
skie, często produkujące się w  cyrkach. Zada­
nie poruczono zawodowem u trenerow i, k tóry  
w ykonał je  w  zdum iewająco krótkim  czasie, bo 
w około dw a tygodnie. Tresow anym  obiektem 
był „F lippy“, delfin urodzony w niewoli, długo­
ści 2,10 m i wagi 105 kg. Terenem  nauki był 
okrągły basen o średnicy 8  m i 150 cm głębo­
kości. ,,F lippy“ przebyw ający przew ażnie w  tym  
basenie w ita zbliżających się ludzi z w yraźną 
radością i naprasza się o pieszczoty, pogwizdu­
jąc p rzy  tym  cichutko. Po w ykonaniu sztuk do­
staje  w  nagrodę kaw ałki ryby, pochwałę słow­
ną i pieszczotę ręką. Fakt, że opanował te sztu­
ki świadczy o dużej inteligencji, zgrabności 
i precyzji ruchów: „F lippy“ skacze przez obręcz 
zaklejoną papierem  i zawieszoną nad zwiercia­
dłem  w ody na  kilkadziesiąt cm; chw yta w  lo­
cie i apo rtu je  piłki tenisowe i drążki; dzwoni 
dzwonem  zawieszonym  nad basenem  ciągnąc za 
gałkę wiszącą około 80 cm nad powierzchnią 
wody; przew raca się na grzbiet i płynie w  tył; 
przepływ a przez umieszczoną pod wodą obręcz, 
zataczając ósemki. W szystko to w ykonuje na 
s ł o w n ą  kom endę, w ykazując w  ten  sposób 
dokładny słuch i um iejętność rozum ienia haseł 
dźwiękowych. I wreszcie produkcja n a jb a r­
dziej sensacyjna: „F lippy“ pozwala ubrać się 
w uprząż, przenieść w indą na lagunę i tu  za­
przężony do rodzaju lekkiej łódeczki ciągnie ją 
w raz z ludźm i z szybkością blisko 30 kilom e­
trów  na  godzinę. Delfin ciągnący łódkę, to po­
tw ierdzenie notaki Pliniusza o owym chłopcu, 
k tó ry  oswoił delfina... W tym  świetle naw et le­
genda o A rionie przestaje  w ydaw ać się tak cał­
kiem  bajeczna.

A jak  przedstaw ia się w artość naukow a tych 
obserwacji?

Bez w ątpienia uzyskane w yniki są godne 
uwagi. Je s t to jedyna w dziejach zoologii udana 
próba hodow ania delfinów i dała nam  ona już 
sporo wiadomości o życiu tych, tak  bardzo dla 
obserw acji niedostępnych zwierząt. T resura jest 
na razie cyrkowa, niem niej pozwala stwierdzić, 
że delfiny są zw ierzętam i o bystrych zmysłach 
i dużej inteligencji, że uczą się łatw o i pam ię­
ta ją  długo, że po trafią  assocjować dźwięki mo­
w y ludzkiej z pew nym i czynnościami. Otwiera 
to duże możliwości dla badań zoo-psychologicz- 
nych tym  bardziej pociągających, iż od dawna 
wiadomo, że mózg delfina zajm uje dość w y ją t­
kowe stanow isko w śród ssaków. Ma on współ­
czynnik cefalizacji (Dubois) niezw ykle wysoki 
(człowiek 2,89, delfin  2,25, szympans 0,74, pies 
0,45). D okładniejsze przebadanie assocjacyjnych 
możliwości delfina może dać tu  niezw ykle cie­
kaw e w yniki.
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JERZY SCHRAMM (Poznań)

DZIKI KOŃ NA ZIEMIACH POLSKI
w zapiskach kronikarzy1

Szereg rysunków  na ścianach jaskiń, na fragm en­
tach broni, jak rów nież liczne w ykopaliska pozostało­
ści kostnych św iadczą, że dziki koń należał do zw ie­
rzyny łow nej człow ieka okresu w czesnokam iennego  
(paleolitu) na terenie Europy.

Starożytni Grecy i R zym ianie n ie  spotykali na sw ych  
terenach dzikich koni, lecz znali je  dzięki sw ym  licz­
nym  w ypraw om  w ojskow ym  i kupieckim  do dalszych  
„barbarzyńskich" w  ich pojęciu krajów.

Grecki dziej opis H e r o d o t  w  połow ie V w ieku  
p. n. e. podaje, że stada dzikich koni pasły się na pół­
nocy nad jeziorem , z którego brać m iała początek rzeka 
H ypanis (Boh). W edług jego relacji dzikie te  konie były  
białej m aści (leukos). B yć m oże, że  w idziano je  w ów ­
czas w  ich szacie zim ow ej, gdy ubarw ienie dzikich koni 
często bardzo znacznie bieleje.

W I w ieku  n. e. polih istor P l i n i u s z  m ów i ogólni­
kowo: „S ep ten trio  fe r t e t eąuorum  greges ferorum"  
(Północ posiada stada dzikich koni). Pod nazw ą sep ten ­
trio  rozum iano ów czesne tereny Galii, Germ anii, póź­
niejszej Polski, P rus i L itw y. L ist papieża Grzego­
rza III z 732 r., skierow any do św . B onifacego aposto­
łującego w e  Fryzji i H esji, w  odniesieniu do tego pro­
blem u brzmi: „Pozw oliłeś niektórym  jadać m ięso dzi­
kich  a n aw et dom ow ych koni, odtąd, najśw iętszy  bra­
cie, n ie  pozw alaj tego“. W p ołow ie III w e k u  n. e. 
m ów i o dzikim  koniu T a c y t  w  G erm anii.

W błogosław ieństw ie potraw  m nicha E k k e h a r d a  
z St. G allen pod koniec X  w ieku  n. e. znajdujem y zda­
nie: S it car o dulcis eąu i fera lis  (niech będzie słodkie 
m ięso dzikich koni). O dzikich koniach w zm iankuje  
A l b e r t u s  M a g n u s  w  X II w ieku. W księdze 22 
pisze on: „Barwa zaś naturalna tych  koni, które się
w  lasach znajdują, jest popielata, przez grzbiet od gło­
w y do ogona ciem na lin ia  rozpostarta". K ronika Dw- 
chow naja  M onom acha  (w edług dopełnienia do III tomu 
P o l e w o j a  H istorii narodu  ro sy jsk iego  z 1837 r.) n o­
tuje, że W łodzimierz M o n o m a c h  n a  początku  
X II w ieku, jeszcze przed otrzym aniem  insygniów  go­
dności cesarskiej z Bizancjum : „...w łasną ręką po dzie­
sięć i dw adzieścia dzikich koni łow i, tur dw a razy 
bierze go na  rogi, jeleń  bodzie zrzuciw szy z konia, łoś 
jeden nogam i depcze, a drugi bodzie rogami, dzik w y­
ryw a m u z boku m iecz, n iedźw iedź odgryza siodło przy 
kolanie, a drugi dziki zw ierz rzuca m u się  do biodra 
i pow ala z koniem , ale B óg go zachow uje“. K onty­
nuator czeskiego kronikarza K o s m a r a notuje, że 
w  X II w ieku  czeski książę Sobiesław , po zw ycięskiej 
w ypraw ie na Śląsk, n iem ałą stam tąd ilość dzikich koni 
przypędził. H istoryk duński D a h l m a n n  nadm ienia  
o dzikich koniach, które się jeszcze w  X II w iek u  znaj­
dow ały na duńskich w yspach i b y ły  ulubioną zdobyczą  
m yśliw ską.

Istniał w ięc  bez w ątp ien ia  dziki koń na rozległych  
terenach Europy środkow ej. N a tym  obszarze n ie m ógł 
on być zw ierzęciem  stepow ym , lecz raczej leśnym , gdyż 
w iększych przestrzeni stepow ych na  tych  terenach nie 
było. O stoją dzikiej zw ierzyny b y ły  rozległe i n iedo­
stępne puszcze.

W średniow iecznej literaturze te  dzikie konie były  
zw ane eąu i silvestres. Jako zw ierzęta  łow ne najdłużej

1 W n in iejszym  artykule n ie poruszam  zupełn ie spra­
w y pochodzenia naszych dzikich koni ani k w estii „tar­
pana leśnego" i „tarpana stepowego"; problem y te 
nie są całk iem  w yjaśn ione a poszczególni badacze w y ­
pow iadają odm ienne w  tej dziedzinie poglądy.

przetrw ały w  puszczach Polski, Prus i  L itw y. Z zacho­
w anych dokum entów  dow iadujem y się, że na dzikie 
konie polow ano w  X IV  i X V  w ieku, uw ażając je za 
szlachetną zw ierzynę. Panujący przykładali do ich  
ochrony dużą wagę, podobnie jak do ochrony ginącego  
już tura. Książęta i panujący utrzym yw ali obszerne 
zw ierzyńce, w  których dzikie konie były  zw ierzętam i 
nader cenionym i.

W sw ych w spom nieniach G i l b e r t  d e  L a n n o y  
(V oyages e t am bassades  1399— 1450) opisując Troki 
m ówi: „także w  rzeczonym  m ieście Trokach jest zw ie­
rzyniec ogrodzony, w  którym  są w szelk iego rodzaju  
zw ierzęta dzikie i zw ierzyna, jaką m ieć m ożna w  la­
sach, pochodzą też z nich..., także w ielk ie  konie, zw ane 
osłow ate, i  jest tam  koni dzikich dość". D zikie konie  
były  zw ierzyną cenioną na rów ni z żubrami, turam i 
i łosiam i. Z dokum entów  m alborskich (M arienbur- 
ger Tresslehrbuch) dow iadujem y się, że kom tur von  
B alga posłał w  1403 r. w ielk iem u m istrzow i K on­
radow i von Jungingen dzikiego konia w  podarku w ie l­
kanocnym . D zikie konie jako upom inki otrzym yw ali 
rów nież od księcia A lbrechta Pruskiego cesarz Ferdy­
nand I oraz syn jego arcyksiążę Ferdynand przebyw a­
jący w  Pradze. Drugiej prośby Ferdynanda z 1568 roku  
książę A lbrecht n ie  m ógł spełnić z pow odu już coraz 
rzadszego w ystępow ania  dzikich koni na terenie Prus. 
W izerunki dzikich koni były  um ieszczane w  zam kach  
obok trofeów  innej szlachetnej, grubej zw ierzyny. 
Św iadczyć o tym  m oże prośba hrabiego W i l h e l m a  
von H e n n e b e r g  skierow ana do księcia A lbrechta: 
„Prosim y rów nież bardzo uprzejm ie, skoroście nam  do­
tychczas przysłali łosia  i  auerochs  (pod nazw ą auerochs 
rozum iano w ów czas zarów no tura, jak i żubra, gdyż 
nie zaw sze rozróżniano te dwa gatunki), polecić odm a­
low ać dzikiego konia ogierka i klaczkę..., przy tym  do­
starczyć rogi auerochsa  z czaszką". W kilka la t później 
Jerzy Ernest von H enneberg otrzym ał w  podarunku  
dziką kobyłkę, czym  ucieszył się w ielce.

Z tych relacji m ożna w nioskow ać, że rycerze krzy­
żaccy dobrze znali dzikie konie, na które polow ali 
w  puszczach pruskich. Zapew ne trzym ano je obok in ­
nej zw ierzyny w zw ierzyńcach w ielk ich  m istrzów  pod 
M alborgiem  i Sztum em , następnie, na co m am y do­
w ody, za czasów  Albre.chta w  zw ierzyńcu pod K rólew ­
cem. O zw ierzyńcu tym  pisał w  sw ych  pam iętnikach  
kardynał I. C o m m e n d o n e  (w edług jego biografii 
M .  F 1 e c h  i e r a). W zw ierzyńcu oddalonym  o kilka  
m il od K rólew ca w idział C om m endone na w łasne oczy 
kilka m łodych turów, jednego bardzo m łodego żubra, 
łosie  i „dzikie konie, które są łapane w  w ielk ich  lasach  
Prus i Sam ogitii... U ciekają one z chw ilą  gdy zobaczą 
człow ieka. M ieszkańcy żyw ią  się ich m ięsem  jak m ię­
sem  innych  dzikich zwierząt". H am ilton S m i t h  
w  dziele H orses z 1841 r. zam ieszcza cytat Andr. 
S c h n e e b e r g i u s a  : „Były dzikie konie w  rezerw a­
tach księcia Pruskiego, przypom inające dom owe, ale  
m yszato zabarw ione, z ciem ną sm ugą na grzbiecie, oraz 
z grzyw ą i ogonem  ciem nym . N ie bardzo się płoszyły  
na w idok ludzi, ale n iew ym ow nie gw ałtow ne, gdy sta­
rano się je  ujeżdżać. B y ły  one przeznaczone na stół po­
dobnie jak inna zwierzyna".

D zikie kon ie zam ieszkiw ały puszcze P olsk i i  L itw y. 
Św iadczy o tym  dow odnie szesnastow ieczny statut 
Litew ski. Rozdział X III (w innych w ydaniach X) 
traktujący o puszczy i łow ach, m ów i w  artykule II: 
„U staw ujem y cenę zw ierzom  dzikim, które przez kogo 
były  ubite w  cudzej puszczy, za żubra 12 rubli groszy — , 
za jelen ia  albo łanię 6 rubli groszy — , za niedźw iedzia  
3 ruble groszy — , za konia albo kobyłę dziką 3 ruble
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groszy — , za w ieprza albo św in ię  rubel groszy -—, za 
sarnę kopę groszy — . za sobola 2 ruble groszy — , za 
kunę pół kopy groszy".

P ow szechn ie znany kronikarz M. M i e c h o w i t a  
( M a t h i a s  d e  M i e c h ó w )  w  T racta tu s de duabus  
Sarm atiis... z r. 1517 (tłum. w  r. 1545) w spom ina o na­
szych dzikich koniach leśnych. Przed n im  jeszcze E. S. 
P i c c o l o m i n i ,  znający P olskę, w  Europa... nostro- 
rum  tem porum ... W enecja 1501 m ów i o w ystępow an iu  
equ i s ilv e s tre s  w  lasach P olsk i i L itw y.

M u n s t e r  w  sw ej kosm ografii w ydanej w  1550 r., 
opisując przyrodę polskiej ziem i, m ów i o zw ierzętach  
budzących ciekaw ość cudzoziem ca: „h abet ursos, b ison- 
tes, tauros e t eąuos s ilv e s tre s , onagros quoque...“ (ma 
(Polska) n iedźw iedzie, żubry, tury i kon ie leśne, rów ­
nież łosie...) W dziele Polonia  M arcina K r o m e r a  
z 1527 r. czytam y: „...z łosi i bizonów... P rusy  K rólew ­
skie i przyległe do nich M azow sze są dzikie, a przede 
w szystk im  Podole, gdzie n ie ty lko  ta zw ierzyna, ale 
rów nież w ypasają  się dzikie kon ie“. Joannes C r a s -  
s i  n i u s (K rasiński) 50 la t później, bo w  r. 1577 w  sw ej 
P olon ii nadm ienia: „Ma L itw a i konie leśne, m a i o l­
brzym iej w ielkości n iedźw iedzie". O pisując Podole  
autor ten podaje: „W ystępują w  bezludnych p u sty ­
niach Podola bison tes  (żubry), łosie  i dzik ie konie, k tó­
rych bardzo liczne są stada. K iedy nocą schodzą się do 
w ody, aby się napić, łudzą w ie lk ie  w ojska, które tam  
król przeciw ko ciągłym  napadom  T aurykanów  i T ata­
rów  utrzym uje, obrazem  fa łszyw ym  zastępów  n ieprzy­
jacielskich". (Taurydą nazyw ano daw niej Krym).

Z ygm unt Fr. z u H e r b e s t e i n  w  czasie sw ych  po­
dróży dyplom atycznych do P olsk i i R osji spotykał się  
z dzikim i końm i o charakterystycznej prędze grzbieto­

w ej, co zostało nam  przekazane w  jego sprawozdaniu  
z podróży w ydanym  w  W iedniu w  r. 1557.

V a n o z z i odw iedzający w  im ieniu  legata Caeta- 
n i ego kanclerza Jana Z am oyskiego w idział u niego dzi­
k iego konia i łosia. W enecjanin L i p p o m a n o  podró­
żujący po P olsce w  1675 r. m ów i: „Ma Polska nieduże 
dzikie konie, z których osw ojonych i ujeżdżonych n i­
k ły  jest pożytek  w  gospodarstw ie a m niejszy jeszcze 
w  w ojsku, gdyż są m ałe i słabe... T yle jest w  tym  kraju  
żubrów, ło s i i dzikich koni, że idąc p ić w  nocy straszą  
zołnierzy stojących na pograniczu przeciw  Tatarom".

C iekaw y jest opis polow ań na konie D e m e t r i u s a  
K a n t e m i r a  z końca XVI w ieku zam ieszczony  
w  dziele O pis M ołdaw ii: „W szędzie w około granic M oł­
daw ii w ystęp u ją  rów nież duże stada dzikich koni, któ­
re m czym  innym  n ie  różnią się od łaskaw ych, tylko  
tym , że są  n ieco m niejsze, i m ają kopyta szerokie po­
nad piędź, poza tym  jednak tw arde i okrągłe. K onie 
te kupują budziaccy Scytow ie dla sw ych uczt lub do 
sw ego użytku. W  jesien i, k iedy cała ta okolica w skutek  
ustaw icznych  deszczy jest naw odniona i zam ienia się 
zgoła w  bagno, w yznaczają jeden dzień i jedno m iejsce  
na sw e zebranie, w  czasie którego napełn iają w szystk ie  
okoliczne pola w yciem  i w rzaskiem . Gdy konie słyszą  
ten  _ w rzask , który rozbrzm iew a ze w szystk ich  stron  
z pól, b iegają  rozproszone tu i tam , i poniew aż n ie n a ­
trafiają  na m iejsce, które by było w oln e od n iepoko- 
jow , są tym  sposobem  spędzane razem  na bagnistą łąkę  
zw aną G iolier. Poniew aż tam  z pow odu sw ych  szero­
kich  kopyt nie m ogą uciekać i w  bagnach grzęzną, T a- 
tarzy rzucają spisam i i strzelają do nich strzałami. 
Jedna część byw a łapana żyw cem , druga w pada za­
bita w  ich  ręce, tę  rozdzielają m iędzy siebie w edług  
sw ego  uznania".
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Gabriel R z ą c z y ń s k i  w  sw ym  dziele z 1721 r. 
pt. H istoria  naturalis curiosa R egni Poloniae, M agni 
D ucatus L ituan iae  etc. notuje: „W pustych  polach  
U krainy około Borystenu... gdzie przed kilku  laty  był 
złapany przez kozaków  jeden dziki koń o w łosie  krót­
szym , koloru kasztanowatego". B arw a kasztanow ata  
i krótszy w łos budzą pew ne zastrzeżenia co do praw ­
dziwej dzikości tego konia, gdyż m aść dzikich a nie  
zdziczałych osobników  była zaw sze określana jako bru­
natna, m yszata, płow a, z ciem nym  pasem  w zdłuż 
grzbietu i karku. B yć m oże, że fak t złow ienia  „dzi­
kiego kon ia“ różniącego się ubarw ieniem  od innych  
spotykanych w ów czas dzikich koni zanotow ał R zączyń­
ski, jako pew nego rodzaju osobliw ość.

N ie zaw sze m ożna ściśle sprecyzow ać, czy chodzi 
o stada dzikich czy jedynie zdziczałych koni.

Z czasów  podróży francuskiego inżyniera Le V a s -  
s e u r  de B e a u p l a n ,  który ufortyfikow ał nasze kre­
sy południow o-w schodnie w  X V III w ieku, zachow ał się 
jego opis tam tejszej zw ierzyny: „Z pustych pól nad 
D nieprem  ku porohom... Tu znajdują się też jelenie, 
sarny, rogacze, które w  stadach biegają, dzikie św inie  
o nadzw yczajnej w ielkości i  dzikie konie, które chodzą 
w  stadach 50 do 60 sztuk, i nas nieraz poderw ały pod 
broń, poniew aż z daleka braliśm y je za Tatarów. K o­
nie te choćby naw et jako m łode ułaskaw ione, nie są 
zdatne do pracy, jedynie tylko na spożycie*1. Tadeusz 
C z a c k i  w  przypisach do dzieła O litew sk ich  i p o l­
skich  praw ach  z 1800 r. notuje: „Nie upłynęło la t 30 
jak je (dzikie konie) w idyw ano w  lasach litew skich... 
Są dotąd w  U krainie Z adnieprzańskiej“. Jeszcze ko­
niuszy Zygm unta A ugusta, M i c i ń s k i, autor książki
0  św ierzopach  i ograch  z 1570 r. podaw ał sposoby u ła­
skaw iania dzikich koni. T w ierdził przy tym , że krzy­
żow anie dzikich koni z dom ow ym i n ie  daw ało pożąda­
nych efektów . „Liche p łody znaczyły się w  pokole­
niach". Baron B r i n c k e n ,  przyrodnik i przełożony  
nad leśnym i dobram i państw ow ym i, pow ołując się na  
Czackiego, tw ierdzi, że  jeszcze pod koniec X V II w ieku  
istn iały w  puszczach litew sk ich  resztki stad dzikich  
koni. N otuje on, że dzikie konie w  1728 r. przebyw ały  
w  puszczy B iałow iesk iej. W 1788 r., choć nieliczne, były  
jeszcze na terenach północnej L itw y. Autor z żalem  
podaje: „Żałujem y, że n ie  m am y dokładnego opisu, 
m ów i się, że m iały  one w szystk ie  kolor popielaty  
z lin ią w zdłuż grzbietu". W sw ym  opisie B iałow ieży  
M em oire d escr ip tif sur la fo re t im peria le  de B iało­
w ieża  z 1824 r. opowiada: „Ostatnie dzikie konie, 
które w  tej dziew iczej uchw ycono puszczy, um ieszczo­
no w  zw ierzyńcu ordynata Zam oyskiego, gdzie je dość 
długo z inną utrzym yw ano zw ierzyną lecz, że n ie  miano  
z nich żadnego użytku, przeto je  przed 20 laty  w y ło ­
wiono i w łościanom  rozdano".

O zw ierzyńcu Zam oyskich w ięcej m am y relacji. 
Opisuje go K ajetan K o ź m i a n  w  sw ych w spom nie­
niach z la t 1780— 1815: „O trzy m ile od Zam ościa pa­
m iętam  zw ierzyniec obszerny na m ilę i cały oparka- 
niony dokoła, do którego strzeżenia były  pew ne w sie  
przeznaczone. Tam  utrzym yw ało się m nóstw o zwierza  
różnego rodzaju, jako to: jelen ie , sarny, daniele... Cho­
w ały  się tam  i m nożyły  dzikie konie, które w idziałem . 
Postać ich m ała jak koni w łościańskich , lecz osiadłe, 
krępe i z grubą lecz gładką nogą, siły  w ielk iej, 
sierści jednakow ej karo-m yszatej. Dopiero je  w  n ie ­
odległych  czasach w ygubiono podobno dlatego, że 
w  zim ie potrzeba było d la nich  szopy sianem  opatry­
wać". Z w ierzyniec ten  zw iedził i  H a c ą u e t ,  co opi­
suje w  sw ych w spom nieniach  z podróży odbytej w  la ­
tach 1791—93: D urch die D acischen und Sarm atischen  
oder N órdlichen K arpa ten , III Teil: „W odległości kilku 
godzin znajduje się duży zw ierzyniec, gdzie w łaściciel 
tego m iasta (Zamościa) i ordynacji utrzym uje jeszcze 
dzikie konie. Są one m ałe, czarnobrunatne, o dużych
1 grubych głow ach, w łosy  grzyw y i ogona są krótkie, 
ale sam iec posiada pod podbródkiem  brodę. Te zw ie­
rzęta są całkow icie nieokiełznane, poniew aż zbytnio się 
rozm nożyły, przeto n iektóre w ystrzelano, inne zaś od­

dano do L w ow a na w alk i, gdzie w obec innych zw ierząt 
drapieżnych okazały nadzw yczaj dużo zdecydow ania  
i odwagi".

H u t t e n - C z a p s k i ,  H istoria pow szech n a  konia 
1874 w  w ydaniu II po niem iecku D ie G eschichte  
des P jerd es  z 1891 r. m ów i o dzikich koniach: „Dziki 
koń tęskni do w olności, jarzm a nie znosi i w o li śm ierć 
od poddaństwa. Jeśli jego dzikość zostanie w  końcu  
ujarzm iona, to staje się ze zdrowego, silnego zw ierzę­
cia osow iały i skurczony, przy każdej sposobności ujaw ­
n ia sw ą dzikość, pozostaje nieokiełzany i gin ie znędz- 
niały".

N a podstaw ie przytoczonych w yjątków  z dzieł h i­
storyków, polityków , podróżników  i naturalistów  można 
dojść do w niosku, że na terenach Prus, L itw y i P ol­
ski stada dzikich koni utrzym yw ały się najdłużej. D zi­
kie konie spotykam y jeszcze w  początku X IX  w ieku  
jako ostatn ie relikty w  zw ierzyńcu Zam oyskich, skąd 
je w yłow iono, rozdając częściow o w łościanom  oraz 
przesyłając do L w ow a na igrzyska. B r i n c k e n  
tw ierdzi, że potom stw o tych dzikich koni m ożna było  
w yróżnić wśród pogłow ia koni w łościańsk ich  okolic 
Zamościa. Maść ich  m iała być jakoby stale siw om y- 
szata z pręgą czarną na grzbiecie. W tych  też okolicach, 
pom iędzy Zam ościem  a Biłgorajem , w  pokroju licz­
nych koni w łościańskich  do ostatnich czasów  ujaw niały  
się pew ne cechy ataw istyczne, spow odow ane pew ną  
dom ieszką krw i dzikich przodków.

Badacz i znaw ca tego zagadnienia prof. dr T. V e-  
t u 1 a n i pośw ięcił m u w ie le  prac naukow ych. D zięki 
jego in icjatyw ie utw orzono w  1936 r. na terenie P usz­
czy B iałow ieskiej specjalny rezerw at koników  polskich, 
w ybranych w  tym  celu  spośród typow ych pierw otnych  
osobników  pochodzących z okolic Biłgoraja. Chowane 
na zupełnej sw obodzie w  rezerw acie białow ieskim , ko­
nik i te m ają służyć do regeneracji dzikiego ich  
przodka, który obok tura i żubra zam ieszkiw ał tereny  
Polski i L itw y. Po zniszczeniach okupacji, w  czasie 
której w artościow e sztuki z rezerw atu białow ieskiego  
zaginęły, koniki puszczańskie odradzają się na nowo. 
U niektórych osobników  pojaw ia się charakterystyczne  
bielenie na okres zim y, w  okresie letn im  koniki m ają  
typow ą dziką ciem nom yszatą m aść z ciem ną pręgą 
w zdłuż grzbietu. Grzywa niektórych koników , urodzo­
nych w  rezerw acie, staje się krótsza, sztyw niejsza  
i bardziej stercząca. U jaw niają się zatem  w  dużym  
stopniu cechy ataw istyczne, które posiadał ich  przo­
dek, equus s ilvestr is  — dziki m ieszkaniec naszych  
puszcz.

F L O R A  T A T R

Fiołek pagórkow y (V iola collina  Bess.). Z Ś w iń ­
skiej Turni w  D olin ie K ościeliskiej

F o i. Z . Z w o liń sk a
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D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E  

N ow y m odel sia tk i do ilościowych połow ów  p lank tonu

P lank ton  stanow i jedno z najciekaw szych 
zbiorowisk organizmów wodnych. Tw orzą go 
drobne rośliny i zwierzęta, w większości w y­
padków widoczne dopiero pod lupą  lub  m ikro­
skopem, unoszące się swobodnie w  wodzie 
i przebyw ające bądź cały cykl życiowy, bądź 
też przynajm niej jego ak tyw ną fazę w raz z roz­
rodem  w m asie wodnej bez związku ze stałym  
podłożem. P rzy  takim  sposobie życia organizm y

planktonow e czerpią wszystko, co im  do rozwo­
ju  potrzebne, z wody i na  odwrót, w ydzielają  
p rodukty  przem iany m aterii do wody. S tąd też 
p lankton  jako całość jest z jednej strony  b a r­
dzo czułym  wskaźnikiem  zdolności produkcy j­
nej wody, a z drugiej strony  oddziaływa na jej 
skład chem iczny i fizykalne cechy. N auka po­
święca planktonow i od daw na w iele uw agi śle­
dząc zarówno z teoretycznych jak  i prak tycz­
nych względów przyczynow e związki jego roz­
w oju w  rozm aitych w arunkach  środow isk wod­
nych. Rzecz jasna, że p raw a rozw oju tak  cieka­
wego zbiorowiska mogą być u jęte  jedynie na 
drodze możliwie dokładnych badań ilościowych. 
Te zaś w ym agają przede w szystkim  ilościowego 
zebrania próbek planktonu, to jest m ożliw ie do­
kładnego odcedzenia organizm ów planktono­
w ych ze znanej ilości wody. M uszą to być rów ­
nocześnie próbki reprezentatyw ne, tj. odzwier­
ciedlające możliwie dokładnie rzeczyw iste sto­
sunki ilościowe w zbiorowisku. T rzeba je  w  tym  
celu zebrać z niezbyt m ałej ilości wody, gdyż

organizm y planktonow e, mimo jednorodności 
środowiska, nigdy nie są rozmieszczone równo­
m iernie, a w szczególności zooplankton pływa 
i rozw ija się rojam i, k tóre tak  jakby rodzynki 
w  cieście rozrzucone są w  m asie wody jezior 
i stawów. Biorąc na ślepo próbki wody można 
więc trafić  na rój lub nie, a w związku z tym, 
jeśli próbka była w zięta z za m ałej ilości wody, 
w tedy liczba znalezionych w niej organizmów

A  — rura m osiężna,
B  —  siatka planktonowa, 
C —  uchw yt bagnetow y  

do przym ocow ania siatki, 
D  — w ieko zam ykające 

siatkę,
E — czop, na którym  

obraca się w ieko,
F —  rama,

— lina nośna,
H —  czop dla osadzenia  

rury m osiężnej na ramie, 
I -— ster,
J — sztyft usprężyno- 

w any,
K  —  otw ór d la liny,
L  —  zacisk na linę, a za­

razem  ciężarek obciążający  
linę, aby siatka m ogła być 
prowadzona w  położeniu  
poziom ym ,

O —  rygiel do zaczepia­
nia otw artego w ieka,

P —  pręt obracający się 
po uderzeniu posłańca,

może nie odpowiadać rzeczywistej s truk tu rze 
zbiorowiska. Błędy pochodzące z nierów nom ier­
nego rozm ieszczenia organizmów planktono­
wych w yrów nuje większa ilość próbek zebra­
nych z tego samego zbiornika wodnego lub  też 
przecedzenia przez siatkę planktonow ą dużej 
ilości wody.

Pow szechnie używ anym  narzędziem  do zbie­
ran ia  p lank tonu  (szczególnie zooplanktonu) jest 
siatka planktonow a. N ajprostszy sposób zbiera­
nia zaś to zarzucanie uwiązanej na sznurze 
siatk i do wody i ciągnienie jej przez pewien 
czas za łodzią. Jednakże tą  drogą nie zbierze 
się p lank tonu  ilościowo, bo nie wie się, ile wody 
przepłynęło przez siatkę. Obliczenia w edług po­
w ierzchni otw oru wlotowego siatk i i drogi przez 
n ią p rzebytej okazały się niew ystarczające, bo 
przy  nie dość uregulow anej szybkości ciągnienia 
siatk i przez wodę w stosunku do jej zdolności 
cedzenia, następu ją  duże s tra ty  przez cofanie 
się wody z siatk i p rzy  zbyt szybkim  ruchu oraz 
przez uciekanie zw ierząt przy  za wolnym  ru ­



chu. Zw yczajną siatką planktonow ą m ożna więc 
zebrać plankton ilościowo jedynie w ten  sposób, 
że przelew a się przez n ią odpowiednią ilość 
wody zaczerpniętej naczyniem. Jest to jednak 
sposób kłopotliwy, zabierający dużo czasu i daje 
w tedy tylko korzystne rezultaty , jeśli zwiększy 
się w ydatnie ilość prób pobieranych z tego sa­
mego zbiornika wodnego. Usiłowano więc od 
daw na uprościć rzecz i sporządzić siatkę ilo­
ściową, pozwalającą łatw o zebrać ilościowe 
próbki planktonu.

Pierw szy bodaj, nowoczesny model siatki ilo­
ściowej, dającej rzeczywiście wystarczająco ści-
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z gazy m łynarskiej o dowolnej gęstości. Na 
przodzie ru ry  znajduje się wieko osadzone na 
osi pionow ej; służy ono do zam ykania przyrządu 
w chwili, gdy opuszcza się go na pożądaną głę­
bokość i podnosi się po dokonaniu połowu. 
W tylnej części ru ry  znajduje się wiatraczek 
alum iniowy, którego oś połączona jest za po­
mocą try b u  z licznikiem (T) pokazującym  ilość 
obrotów, a tym  sam ym  ilość przepływ ającej 
wody. Za jednym  obrotem  w iatraczka przepły­
wa około 4 1 wody przez rurę. Licznik ten  działa 
w czasie ruchu siatki w  wodzie i po otw arciu 
wieczka, a przestaje działać po zamknięciu
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Q  i —  Q i  —  Q s  —  Q i  —  

posłańce,
R  — spust zw alniający  

sprężyny, otw ierające w ie ­
ko siatki i obracające prę­
cik P, którego obroty zw al­
n iają rów nocześnie posłań­
ce otw ierające i zam yka­
jące drugą z kolei siatkę  
zaw ieszoną poniżej na tej 
sam ej lin ie,

S  — w iatraczek,
T  —  liczn ik  obrotów  w ia­

traczka,
Y — pręt utrzym ujący  

siatkę w  położeniu w ypro­
stow anym ,

Z —  naczyńko zbierające 
połów,

1, 2, 3 —  sprężyny,
4 —  haki dla posłańców  

dla drugiej siatki,
5 — uchw yt na naczyń­

ko zbierające połów.

Ryc. 3. S ia tka  w idoczna  od przodu. W idać w iatraczek  
i p łaszczyzny sterow e

słe połowy, podali C l a r k e i B u m p u s w  no­
tatce tymczasowej w  r. 1939 (Intern. Revue d. 
ges. Hydriobiol.). U lepszony i w ypróbowany 
model opisany został następnie w  specjalnej pu­
blikacji z roku 1950. Jest to zw yczajna siatka 
planktonowa, zaopatrzona w przyrząd służący 
do m ierzenia ilości przepływ ającej wody, 
umieszczona na specjalnie skonstruow anej ra ­
mie posiadającej urządzenie do zam ykania 
i otw ierania w lotu  siatki. Załączone ryciny po­
zwolą najlepiej zorientow ać się w  konstrukcji 
i m echanizm ie siatki.

Na rycinie 1 przedstaw iony jest plan przy­
rządu w przekro ju  pionowym. Na rycinie 2 w i­
dać cały przyrząd z boku, na rycinie 3 z przodu. 
Przyrząd składa się z ru ry  mosiężnej o śred­
nicy 12,7 cm i długości 15,24 cm, do k tó­
rej przyczepia się za pomocą bagnetowego 
uchw ytu siatkę planktonow ą około 60 cm długą,

wieczka. R ura przym ocowana jest ruchom o do 
ram y (F), do której znowu przym ocowuje się 
linę nośną (G). Boczne płaszczyzny sterow e (I) 
można nastaw ić w ten  sposób, aby siatka cią­
gniona w wodzie na linie zajm owała zawsze po­
łożenie poziome. Rama um ocowana jest rucho­
mo na linie przym ocowanej ściskaczem (L), 
przez co otwór siatki zwrócony jest zawsze 
w k ierunku  poruszania się łodzi. Aby nadać li­
nie możliwie pionową pozycję, w  czasie jazdy 
łodzią obciąża się ją  u dołu sporym  ciężarkiem. 
Na ram ie zm ontowany jest również mechanizm 
zam ykający i otw ierający wieko rury . Otwiera 
się ono za pośrednictw em  sprężyny i p rę ta  (P) 
obracającego się o 90°. Po opuszczeniu siatki na 
pożądaną głębokość spuszcza się po linie pierw ­
szy posłaniec (Qi), k tó ry  otw iera wieko rury, 
a po zakończeniu połowu drugi posłaniec (Q2) 
zamyka je. Obok tego możliwe jest umieszcze­
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nie na jednej linie nośnej k ilku siatek zam y­
kających się po kolei po spuszczeniu posłań­
ców Q3 i Qi um ocowanych na hakach zw alnia­
nych przez obrót p rę ta  (P) pierw szej siatki. 
Można więc w  czasie jednej jazdy łodzią po je ­
ziorze łowić plankton z rozm aitych w arstw  
wody. Zaletą tego urządzenia jest jeszcze to, 
że można łowić plankton naw et p rzy  względnie

Do połowów pow ierzchniow ych w płytkich 
wodach można użyć siatki przym ontow anej do 
lekkiej ram y (ryc. 4) nie posiadającej urządze­
nia zamykającego.

Dla porządku trzeba jednak zaznaczyć, że sia­
tka  z urządzeniem  do m ierzenia przepływ ają­
cej wody nie jest bynajm niej nowością. Iden­
tyczny model opisał K o 1 k w i t  z jeszcze w r.

Ryc. 4. U m ocow anie s ia tk i na uproszczonej ram ie

szybkim  ruchu łodzi. S iatkę m ożna ciągnąć za 
łodzią dowolnie długo, gdyż licznik pokazuje 
dość ściśle ilość wody filtru jącej się przez siatkę 
(błąd wynosi około 5%). N ajlepsze rezu lta ty  
osiągane jednak  byw ają przy  łow ieniu zoo- 
p lanktonu za pomocą nienajgęstszych siatek 
i przy  szybkości s ta tku  nie przekraczającej 
5 węzłów na godzinę.

Dziewięćsił popłocholistny -

D ziew ięćsił popłocholistny (Carlina onopordifo lia  
Bess.) jest n iew ątp liw ie  najrzadszą rośliną w  naszym  
kraju, stanow iącym  północno-zachodnią gran icę jego  
zasięgu. W obecnych granicach naszego państw a w y ­
stępuje ty lko na dw óch stanow iskach: w  Skow ronnem  
koło P ińczow a i na „Staw skiej Górze“ koło Chełma.

R elik tow a ta roślina już w  okresie polodow cow ym  
rozszerzyła sw ój zasięg, który następnie u leg ł rozpro­
szeniu, tak że poszczególne jej stanow iska są obecnie  
bardzo od siebie odległe. L iczebność jej ria obu stano­
w iskach  jest n iew ielk a  i w  dodatku ciągle się  
zm niejsza.

P rzyczyną pow olnej zagłady d ziew ięćsiłu  popłocho- 
listnego jest g łów nie gospodarka człow ieka, który li­
kw idując n ieużytk i przyczynił się do zn iszczen ia  w ielu  
stanow isk  tej rośliny. I na tych  pozostałych  stan ow i­
skach jest ona bardzo ścieśniona. Innym  pow odem  w y ­
m ierania jest okoliczność, że C arlina  je s t  rośliną d w u ­
letn ią  i po zniszczeniu lub w ycięciu  kosza kw iatow ego  
nie odrasta z korzenia lub bardzo skróconej łodygi n o-

1911, o czym jednak  autorzy ( C l a r k e i B u m -  
p u s )  nie wspom inają. Model Kolkwitza nie miał 
jednak  urządzenia zam ykającego i otw ierającego 
siatkę na rozm aitych głębokościach. Używany 
mógł być więc tylko do połowów powierzchnio­
w ych i dlatego praw dopodobnie, nie przy jął się 
tak powszechnie jak  obecnie ulepszona siatka 
ilościowa. KAROL STARM ACH (Kraków)

najrzadsza w Polsce roślina

w y kw iatostan , a cała roślina ginie. Okazały i napraw dę 
p iękny „kw iat“ dziew ięćsiłu  zw raca na siebie uw agę  
n aw et najm niej interesującego się botaniką człow ieka, 
co m oże się często okazać w  skutkach zgubne dla ro­
śliny. K oszyczek kw iatow y dziew ięćsiłu  popłocholistne- 
go dorów nuje w ielkością  koszyczkom  słonecznika, tj. 
dochodzi do około 20 chi średnicy.

D la zilustrow ania pow yższego przytoczę kilka da­
nych  liczbow ych  odnoszących się do roślin stanow iska  
chełm skiego („Staw ska Góra“). W roku 1880 w edług  
K. Ł a p c z y ń s k i e g o  i F. K a r o  na pow ierzchni 
około 10 ha rosło około 600 okazów  dziew ięćsiłu  popło- 
cholistnego, z czego było  30 okazów  kw itnących. Stan  
ten zm niejszył się do 13 okazów  w  roku 1946, a w  ostat­
n ich  latach popraw ił się  nieco, tak że w  roku 1952 było  
ich  29, w  tym  jeden kw itnący. Liczba ta jest dw adzie­
ścia razy m niejsza n iż przed osiem dziesięciu  laty.

N ie znam  n iestety  odpow iednich danych ze stanow i­
ska p ińczow skiego, ale o ile  m i w iadom o i tam  jest 
ta żyw a kopalina w  podobnej sytuacji. N ależałoby w ięc
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Ryc. ł. D ziew ięćsił pop loch o lis tn y  (Carlina ono- 
pord ifo lia  Bess.). Roślina przed zakw itnięciem

sprawdzać corocznie liczbę osobników  tej rośliny na 
obu jej stanow iskach i odpow iednio w zm ocnić jej 
ochronę.

Rzadkość dziew ięćsiłu  popłocholistnego zwanego  
daw niej kąsiną akantolistną spraw ia, że w ielu  młodych  
przyrodników  nie m iało sposobności w idzieć tej w spa­
niałej rośliny w  naturze, n ie zna jej naw et z rysunku  
lub fotografii. N ie w idziałem  jeszcze w  żadnym  z pod­
ręczników  lub w  innych publikacjach ilustracji przed­
staw iającej ten gatunek.

Obok zam ieszczam y zdjęcie dziew ięćsiłu  popło­
cholistnego, jedynego okazu, który w  lecie ubiegłego  
roku zakw itł na stanow isku w  C hełm szczyźnie. Był 
to okaz o n iew ielk iej średnicy kw iatostanu, bo 
około 12 cm, którego nasiona dadzą kilkadziesiąt no­
w ych roślin, a z nich część m oże zakw itn ie w  przy­
szłym  roku.

STAN ISŁAW  SK IBIŃ SK I (Wrocław)

Ryc. 2. W rozccic liści w idoczn y  pąk  k w ia to w y

Ryc. 3. D ziew ięćsił pop loch olis tn y z  Staw skiej 
Góry koło Chełma

Pojawienie się foki w dolnym biegu Wisły

W dniu 2 sierpnia 1953 r. dw óch rybaków  z gm iny  
P alcew o koło Tczewa, Z ygm unt L atopolski i  M ieczy­
sław  Jastrzębski w  czasie połow ów  ryb na 920 k ilo ­
m etrze biegu W isły w  okolicy T czew a zauw ażyli głow ę  
foki, w ynurzającą się w  od ległości około 10 m  od ich  
łodzi. Po ch w ili zw ierzę w ynurzyło  się  już w  odległości 
80 m, a następnie 300 m  —  płynąc przez cały czas 
pod prąd rzeki.

N astępnie, dnia 5 sierpnia, ci sam i rybacy o godzi­
n ie  23 zauw ażyli najpraw dopodobniej fokę, leżącą na 
brzegu W isły. Po chw ili zw ierzę zsunęło się do wody. 
W ym ienieni w yżej rybacy tw ierdzą, że n ie  jest to 
pierw szy w ypadek tego rodzaju i że  już w  latach  
ubiegłych spotkać m ożna b y ło  na W iśle foki, naw et 
w  okolicy Gniewu.

Fakty pow yższe, o których dow iedziałem  się dzięki 
uprzejm ości m gra Jokela, pracow nika Instytutu  R ybac­
tw a Śródlądow ego, n ie  stanow ią w  zasadzie sensacji.

Bałtyk zam ieszkiw any jest przez trzy gatunki fok: 
fokę szarą (H alichoerus grypu s  Fabr.), obrączkowaną  
(Phoca h ispida  Schreb.) oraz pospolitą (Phoca v itu lin a  
L.). U  brzegów  naszych w ystępuje g łów nie foka szara, 
a sporadycznie i pospolita. Z tych  dwóch gatunków  
foka pospolita zw ykła w chodzić w  ujścia rzek, a n ie­
rzadko zapuszcza się w  ich  koryto na w iększe odle­
głości. Znam y w iele w ypadków  złow ienia  lub zabicia  
foki pospolitej o setki kilom etrów  od morza, jak np. 
w  roku 1813 w  okolicy Reinhardsdorf w  wodach Łaby  
(757 km od morza), w  kw ietn iu  1893 r. rów nież w  Ła­
bie koło Strehla (646 km  od morza) lub w  kw ietn iu  
roku 1942 w  Odrze koło  W rocławia.

P ojaw ien ie się foki w  w odach W isły, choćby naw et 
tylko w  dolnym  jej biegu, n ie było dotąd notow ane  
w  dostępnej m i literaturze i dlatego spostrzeżenia ry­
baków  podaję jako w ypadek  ciekaw y. C iekawy i dla­
tego, że rzecz działa się w  sierpniu, a w ięc w  ciepłej
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porze roku, k iedy na ogół fok i rzadziej spotyka się  
u naszych brzegów  aniżeli w  zim ie lub w czesną w iosną. 
M im o że o rozpoznaniu gatunku obserw ow anej przez 
rybaków  fok i n ie  m oże być m ow y, sądzić należy, że 
chodzi tutaj o fokę pospolitą, chociaż gatunek  ten  w y ­
stępuje raczej w  zasięgu B ałtyku zachodniego do oko­
licy  R ugii i Zatoki Pom orskiej.

ANDRZEJ ROPELEW SKI

Zaloty żmij
W słoneczny dzień, 3 m aja 1953 r„ w  le s ie  D ulow ej 

koło Trzebini byłem  św iadkiem  ciekaw ego zjaw iska  
z życia  żmij (V ipera  berus L.).

Na skraju lasu  pom iędzy rzadkim i krzakam i, jesz­
cze bezlistnym i, w okół sieb ie kręciły  się d w ie żm ije. 
Ich n iezw yk ła  poza, podniesiona praw ie pionow o  
przednia część ciała, św iadczyła  o n iecodziennym  
w  ich  życiu  okresie. Po pokroju ciał m ożna było roz­
poznać p łeć obu tych gadów. Sam icę, barw y popielatej, 
odróżniała od drugiej żm ii w iększa  grubość; zalotnik, 
sam iec, praw ie czarny, był znacznie od partnerki sm u- 
klejszy. O dznaczał się  też o w ie le  w iększą  aktyw nością; 
starał się przednią częścią ciała ow inąć w około  sam icy, 
ta natom iast każdorazow o w yślizg iw ała  się z jego sp lo­
tów . Obie żm ije przenosiły  się przy tym  k ilkakrotnie  
z m iejsca na m iejsce.

T e zaloty  trw ały  około 10 m inut, po czym  sam ica  
oddaliła  się od sam ca i w pełzła  pod p ien iek  drzewa, 
a sam iec po chw ili skrył się  pom iędzy krzakam i.

J. F u d a k o w sk i (Kraków)

Nowe stanowisko salamandry 
na niżu polskim

Podczas pobytu w  B yczynie koło C hrzanowa zna­
lazłem  dnia 8 czerw ca br. w  lesie  podm okłym , w  m a­
łym  zbiorniku w odnym , trzy okazy salam andry (Sa­
lam an dra  salam andra  Laur). Stanow isko to jest jed ­
nym  z n ielicznych  na niżu polskim , poza O jcow em  
i okolicam i Biłgoraja.

A n d rze j S k a lsk i
P  r z y  p i s e k. N otatka pow yższa nadesłana  przez 

czyteln ika z K rakow a nasuw a m i następujące w spom ­
nienie:

W  1916 r. w e  w si podkrakow skiej R aciborow ice zna­
lazłem  okaz salam andry pod odstającą korą drzew a  
ow ocow ego ściętego przez w ojska  austriackie w  1914 r. 
Salam andrę oddałem  w ów czas profesorow i gim nazjum  
IV w  K rakow ie, dr G utw ińskiem u.

S. S.

Acaromyces contra Acarapis
Jedną z chorób, której najbardziej obaw iają  się ho­

dow cy pszczół, to acarioza w yw ołan a  przez roztocza  
z rodziny T arsonem idae: A carap is  W  o o  d i, który pa­
sożytuje w  tchaw kach pszczół pow odując n iek iedy  w y ­
m ieranie całych  rojów  pszczelich. Ta bardzo zaraźliw a  
choroba rozpow szechniona jest w  całej Europie.

S tosow ano różne środki chem iczne przeciw  acario- 
zie, ale kończyło  się na tym , że trzeba było  n iszczyć  
zupełn ie u le, aby zapobiec dalszem u zakażeniu.

N iedaw no R. C hauvin i P. L avie don ieśli o odkry­
ciu grzyba atakującego A carap is  W o o d i i  o  pom yśl­
nych  próbach zastosow ania go do zw alczan ia  tego pa­
sożyta. Ten zbaw czy grzyb w yk ry ł P. L avie  w  jednej 
pasiece w e Francji, pobrał go z tych  pszczół i założył 
jego kulturę. N ależy on do grupy drożdży, nazw ano go 
A carom yces. P ow oduje on śm ierć A carapis, d la pszczół 
natom iast jest n ieszkodliw y. L avie  rozpylał go w  u lach  
zaatakow anych przez A carapis. W 5 m iesięcy  po

w prow adzeniu  A carom yces  w  chore u le  pszczele,
A carap is  w yk azyw ał już znacępą śm iertelność, po 
dw óch m iesiącach procent pszczół zaatakow anych przez 
A carap is  był n iski, a w  sześć m iesięcy A carapis  zn ik­
nął, w  tchaw kach zaś pszczół znajdow ał się n ieszko­
d liw y  A carom yces. Z asługuje na uw agę, że analogiczne  
dośw iadczenia przeprow adzane na K orsyce n ie  dały 
tych p om yślnych  w yników .

W B u ck fast A bbey pszczelarz B rat Adam  znany był 
z tego, że  m ia ł pszczoły zdrow e w  okolicy zaatakow a­
nej przez A carapis. N ie  było to spow odow ane naturalną  
odpornością tych rojów , bo królow e z B uckfast daw ały  
pokolen ie podatne na tę  chorobę. L avie otrzym ał kilka  
pszczół-robotnic z B uckfast. Jak się okazało przy do­
kładniejszym  badaniu, były  one rów nież nosicielam i 
A carom yces.

Stacja  badań nad pszczołam i w  B ures-sur-Y vette, 
gdzie przeprow adzono te próby i dośw iadczenia, m oże 
już dostarczać pszczelarzom  am pułek z A carom yces. 
N ajbliższe badania m ają ustalić, dlaczego pszczoły Kor­
syki są  odporne na te  zabiegi.

I. V.

Wpływ antybiotyków na wzrost roślin
A ntyb iotyk i — chluba m edycyny ostatnich czasów  — 

to substancje organiczne w ytw arzane przez różne ga­
tunki grzybów , charakteryzujące się działaniem  bakte- 
riostatycznym , czyli ham ują tym  rozwój niektórych  
gatunków  bakterii. Szeroko znane i często stosowane  
w  leczn ictw ie antybiotyki, to  np. penicylina, strepto­
m ycyna, terram ycyna czy m niej znana bucytracyna. 
Są także antybiotyki, z których n ie  m ożna korzystać 
w  m ed ycynie z pow odu ich  zbyt w ysokiej toksyczno­
ści, np. thioludyna. A le  n ie  tylko lecznictw u m ogą słu ­
żyć antybiotyki. Ich zastosow anie m oże rozszerzy się  
i na roln ictw o. Próby stosow ania antybiotyków  w  tej 
dziedzinie dały pom yślne w yniki.

Okazało się, że w yżej w ym ien ione antybiotyki użyte 
w  bardzo słabym  stężeniu (rzędu jednei. m ilionowej) 
w yw ierają  korzystny w p ływ  na w zrost roślin (dośw iad­
czenia te  przeprow adzano na kukurydzy). Poprzednio 
uzyskano także pom yślne w yn ik i u  zw ierząt dodając 
do pożyw ien ia  m ałe daw ki antybiotyków , co pow o­
duje przyśp ieszen ie w zrostu n iektórych zw ierząt do­
m ow ych. Czy ta m etoda będzie m iała szersze zastoso­
w anie w  roln ictw ie —  okażą dalsze dośw iadczenia.

I. V.

Nowe zastosowania mas plastycznych
L udzkość m a już za sobą epokę kam ienną, brązową, 

w iek  pary i elektryczności. Jak nazw ać obecnie nad­
chodzący okres? Ze w zględu  na energię, którą się po­
sług iw ać będziem y, epoka ta otrzym ać m oże miano  
atom ow ej. Jeślibyśm y jednak nazw ę tego okresu w zięli 
od m ateriału  m ającego szerokie zastosow anie do w y ­
robu narzędzi, jak i w  w ie lu  innych  dziedzinach, to 
okres ten  m ógłby uzyskać nazw ę e p o k i  m a s  p l a ­
s t y c z n y c h .

W idzim y obecnie coraz bardziej rozszerzające się 
m ożliw ości zastosow ania rozm aitych rodzajów  mas 
plastycznych , które m ają bardzo w ie le  zalet w spólnych, 
jak np. lekkość, odporność na odczynniki chem iczne, 
m ożność nadania im  różnych innych pożądanych w ła ­
ściw ości, m ieszając —  np. treflon z kw arcem , z m iką  
lub drobnym  pyłem  m etalow ym . Z m ieniając proporcję 
tych  dw óch sk ładników  uzyskuje się m ateriał o różnym  
stopniu przew odnictw a elektrycznego od złych  do śred­
nich  przew odników  elektrycznych.

M ożna z różnych m as p lastycznych w ybrać m ateriał 
odpow iedni do danego celu, a w ięc  o dużej tw ardości, 
nieścieralności, m ożna im  nadać kształt rur, w irników , 
pom p, blaszek, n ic i itd. Znane są i szeroko upow szech­
nione np. pończochy i skarpetki nylonow e czy sty lo-
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now e, pożądane przez tych, którzy n ie  chcą tracić cza­
su na cerow anie, m ateriały teksty ln e z nylonu, w yroby  
galanteryjne itd.

Jesteśm y św iadkam i, jak m asy plastyczne znajdują  
coraz to now e zastosow anie. I tak w  różnych gałęziach  
przem ysłu w prowadza się obecnie na coraz to w iększą  
skalę r u r y  z m ateriałów  plastycznych. W przem yśle 
naftow ym , zarów no przy eksploatacji pokładów , jak  
i w  rafineriach używ a się rur z octanu i butyranu ce­
lulozy, które dzięki sw ym  zaletom , m iędzy innym i dzię­
k i przezroczystości, m ają coraz szersze zastosowanie. 
R ównież w  instalacjach dom ow ych, gazow ych i w odo­
ciągow ych zastępuje się ciężkie rury ołow iane ruram i 
z m as plastycznych, tym  chętniej, że u łatw iają  one 
znacznie ew entualne zm iany w  instalacji.

O becnie przeprowadza się próby zastosow ania m as 
plastycznych jako radiatorów  do centralnego ogrzew a­
nia; rów nież urządzenia kanalizacyjne kopalń w ykonuje  
się z m as p lastycznych, a m ianow icie z polietylenu.

Jako m ateriał na łożyska do osi m aszynow ych za­
czyna się ostatnio stosow ać nylon. W ytrzym ałość ło ­
żysk nylonow ych  na ścieranie jest doskonała, ich w spół­
czynnik tarcia jest bardzo niski. Łożyska te  przy m a­
łym  nacisku n ie  w ym agają sm arów; przy dużych ob­
ciążeniach jako sm arów  używ a się czystej w ody, albo 
oliw y. Ł ożyska w ykonuje się  przez prosty odlew , co 
w  dużej m ierze obniża koszty produkcji.

Z m as plastycznych w yrabia się także n ietłukące się  
słoje trzykrotnie lżejsze od szklanych, naczynia do 
transportu żyw ych  ryb, izolacje elektryczne, zawory. 
Puszki do konserw  m ają być też w krótce robione 
z tego now ego m ateriału. N a od lew y stosow ane w  or­
topedii zam iast gipsu używ a się m as p lastycznych, 
które są trzy razy lżejsze od w ag i od lew ów  gipsowych. 
I w  dziedzinie lotn ictw a m asy p lastyczne w ypierają  
inne m ateriały. Skonstruow ano już skrzydła sam olo­
tów  z m as plastycznych. M a to być zapow iedzią kon­
strukcji całych sam olotów  z tego lekkiego m ateriału. 
K oszty ich  produkcji okazują się niższe niż dotychczas 
w ytw arzanych sam olotów .

M asy p lastyczne służą także jako doskonały środek  
klejący; w ytw arza  się bow iem  obecnie tzw . „w stęgę  
adhezyjną“, tj. b łonę osadzoną na  podłożu z taśm y pa­
pieru. B łona ta, to  zestaw ien ie różnych m as p lastycz­
nych. Przed użyciem  usuw a się papierow e podłoże 
w stęg i i um ieszcza ją  m iędzy przedm iotam i (ze szkła, 
drzewa, papieru, m as p lastyczn ych /tk an in , m etali), k tó­
re należy złączyć. Pod w p ływ em  tem peratury 150°—180° 
błona ta  przechodzi w  gęsty  p łyn; zastyga on po 1 do 
30 m inutach i zespala łączone przedm ioty.

Analiza krwi w praktyce zootechnicznej
W dośw iadczalnej stacji rolniczej w  T exas m iano  

ostatnio w ykryć sposób pozw alający za pom ocą analizy  
krw i w ybierać z całą pew nością  okazy bydła, które 
można najłatw iej utuczyć. W edług tych  badań najlepiej 
tuczą się cielęta, u  których zaw artość tyroksyny w e  
krw i jest najm niejsza. Podobnie i najm niejsza ilość  
glutathionu w e krw i jest w skazów ką do w ytypow ania  
danych sztuk bydła na opas.

Dzikie króliki i psy dingo
W połow ie zeszłego w iek u  jeden  z m ieszkańców  

A ustralii w prow adził do sw ej posiadłości króliki, które 
po rozm nożeniu m iały  się stać zw ierzyną łow ną. Roz­
m nożyły się one n ieoczekiw anie szybko i, m im o że od­
strzał był bardzo w ielk i, tysiące królików  niszczyło  
nadal pola i łąk i A ustralii. W niedługim  czasie kró­
lik i opanow ały ca ły  kontynent australijski. Oceniano, 
że zjadają one taką ilość paszy, która m ogłaby w yży ­
w ić 40 m ilionów  ow iec. N ic n ie  m ogło postaw ić tam y  
ich  rozrostowi: ani dzikie psy dingo, ani ptaki dra­
pieżne, ani środki stosow ane przez człow ieka: sidła

i trucizna, ani sprow adzone lisy, które w ola ły  żyw ić  
się m łodym i jagniątkam i i drobiem. L isy te  stały się 
now ym  szkodnikiem  całej A ustralii poza jej południo­
w ym i terenam i, gdzie u legły  zniszczeniu przez jeden  
z pasożytniczych roztoczy. W reszcie jednak znaleziono  
sposób w ytęp ien ia  królików.

Znane było, że n ieszkodliw y dla człow ieka i zw ie­
rząt dom ow ych virus M yxom atosis  w yw ołu je u króli­
ków  śm iertelną chorobę, która po 5 dniach inkubacji 
szybko się  rozw ija i pociąga za sobą śm ierć królika  
w  10 do 12 dni. M yxom atosis, to choroba ty lko króli­
ków , zajęcy n ie niszczy. Z końcem  zeszłego w ieku  
stwierdzono ją u królików  A m eryki Południow ej, póź­
niej ogniska jej znajdow ano i w  A m eryce Północnej. 
(Rok tem u —  w  październiku 1952 Instytut Pasteura  
stw ierdził m yksom atozę po raz p ierw szy w e  Francji, 
gdzie w  czerwcu 1953 ogarnęła k ilka departam entów  
stanow iąc tam  czynnik niepożądany, groźny dla dobrze 
rozw iniętej ra.cjonalnej hodow li królików). W A ustralii 
zarażono tym  virusem  króliki, a kom ary pom ogły do 
rozprzestrzenienia się tej choroby. Istotnie ilość króli­
k ów  w  A ustralii bardzo zm alała. W edług dokonanych  
obliczeń, m im o że pew na część królików  zarażonych  
m yksom atozą zdrow ieje, padło na tę  chorobę około  
300 m ilionów  sztuk. Tak w ięc  udało się, na razie przy­
najm niej, w ytęp ić p lagę królików.

A le w ytęp iw szy  jedną p lagę w yw ołano inną. D o­
tychczas króliki b y ły  głów nym  pożyw ieniem  dzikich  
psów  australijskich dingo. Obecnie, gdy króliki u legły  
w  w ielk im  stopniu w yniszczeniu, psy dingo  dla zdoby­
cia pożyw ienia rzucają się na stada ow iec, które sta­
now ią jedno z g łów nych  bogactw  A ustralii. Z kolei 
zatem  planuje się kam panię w  kierunku w ytęp ien ia  
psów  dingo. Istnieją projekty zrzucenia z sam olotów  
półtora m ilona sztuk zatrutej przynęty, w  celu  usu­
n ięc ia  tej now ej p lagi przez m asow e w ytrucie psów  
dingo.

Transport powietrzny cial radioaktywnych
A by uniknąć konieczności używ ania ciężkich opako­

w ań ołow ianych w  transporcie lotniczym  ciał radio­
aktyw nych, celem  ochrony przed szkodliw ym  w pływ em  
prom ieni w ysyłanych  przez te ciała, zastosow ano obec­
nie now y sposób ich  przew ozu pow ietrznego. Ciała ra­
dioaktyw ne um ieszcza się m ianow icie na końcach  
skrzydeł sam olotu.

Nowoodkryte pokłady siarki
W M eksyku odkryto złoża siarki jedne z najw ięk ­

szych na św iecie. Złoża te  są pochodzenia w ulkanicz­
nego, um ieszczone na w ysokości 1000 m, w  kraterze 
Socorro Island. Siarka w ystępuje tu w  stanie rodzi­
m ym  i jest bardzo czysta (95°/o).

Ziemniaki w proszku
Dążność do zachow ania przez dłuższy czas środków  

spożyw czych w  dobrym stanie, do zm niejszenia kosztów  
przewozu, do u łatw ien ia  gospodarstwa dom ow ego  
spraw iła, że  w ie le  z tych  artykułów  przechow uje się 
w  stanie odw odnionym , w  proszku. I tak stosujem y już 
szeroko m leko w  proszku, kaw ę w  proszku, bulion  
w  proszku, różne zupy w  proszku a obecnie produkuje 
się i ziem niaki w  proszku.

Ostatnio otw arto w  Szw ecji p ierw szą w  Europie fa­
brykę, w  której przerabia się w ie lk ie  ilości ziem niaków  
uzyskując produkt o w adze ośm iokrotnie m niejszej od 
m ateriału  w yjściow ego. Proszek ziem niaczany jest bar­
dzo prosty w  użyciu. Po w ym ieszaniu  z ciep łą w odą  
tw orzy się pure ziem niaczane zachow ujące sw ą zaw ar­
tość w itam iny C.

I. V.
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Białowieża przed  jo lały
. . .  „Napróżno szukalibyśm y w  B ia łow ieży  dziew i­

czych ostępów , n ietkn iętych  stopą ludzką, takich jak  
je M ickiew icz w  P anu T adeuszu  opisał. Puszcze takie  
istn ieją  jeszcze w  w ielu  m iejscach na L itw ie, ale nie  
w  B iałow ieży, gdzie gospodarstw o leśn e  prow adzi się  
na całej przestrzeni.

Z pow odu dość znacznego w zniesien ia  nad poziom, 
rozwój roślin jest tu stosunkow o do W arszaw y dość 
spóźnionym . W dniu 13 m aja (n. s.) w iększość drzew  
zaledw ie zielen ić  się zaczynała, a czerem cha, grusza 
dzika, fio łek  bezw onny i anem ona dopiero kw itnąć  
zaczynały. Z drzew  rzadszych w  puszczy rosną: jodła  
w łaściw a, cis i brzost.

B yć w  B iałow ieży a n ie  w idzieć żubra, znaczy to  
samo, co w  R zym ie n ie oglądać papieża. N ie każdy  
jednak jest tak szczęśliw ym : daw niej m ożna b yło  żu ­
bry w idzieć w  zw ierzyńcu, tj. ogrom nej przestrzeni n aj­
dzikszego ostępu, około 40 w łók  obejm ującej, ogro­
dzonej w ysok im  parkanem , dziś jednak  i ta  przy­
jem ność ła tw ą  n ie  jest. B rnęliśm y po kolana w  bło­
cie przez k ilka godzin po św ieżych  tropach pięciu  
pozostałych jeszcze przy życiu  brodaczy, ale oprócz 
tropów  nic n ie  spotkaliśm y. N ależało się  tedy zado- 
w oln ić w spaniałym  posągiem  spiżow ym  n iew iad o­
m ego dłuta, w ystaw ionym  na pam iątkę jednej z tych  
rzezi, zw anych  polow aniem  na żubry, przyczyniają­
cych się bardzo skutecznie do tzw. w ym ieran ia  żu ­
brów. Czy żubry w ym ierają  istotn ie, k w esty ja  to w cale  
jeszcze n ie  rozstrzygnięta, ale że przy dzisiejszym  
sposobie ich  p ielęgnow ania szybko zn ikną z oblicza  
tego św iata, n ie  w ątp ię  bynajm niej.

W  roku 1829 liczba żubrów  podług urzędow ych da­
nych w ynosiła  711, w  następnym  roku w zrosła  do 772. 
W roku 1857 liczono żubrów  w  B ia łow ieży  1898 głów , 
w  rzeczyw istości jednak w ątp ić  bardzo o  praw dzie tej 
cyfry należy, gdy bow iem  dziś o ficyja ln ie  s ię  głosi, że 
liczba żubrów  w yn osi od P /s do 2 tys ięcy  głów , w  rze­
czyw istości, podług zdania kom petentnych w  tym  
w zględzie leśn iczych  m iejscow ych, n ie przew yższa 500.

Jakiż jest pow ód tego w ym ierania? Czy żubry są 
m ałopłodne, czy skazane na zagładę m nożyć się nie  
mogą?

N ie, bynajm niej, dow odem  zaś tego  najlepszym  
jest, że w  w ie lu  zw ierzyńcach europejskich, gdzie 
z pew nością  m niej m ają w ygody niż w  B iałow ieży, 
liczba ich  z jednej pary pierw otnej w zrasta  do kilku  
i k ilkunastu  sztuk, tym czasem  w  zw ierzyńcu  B ia ło­
w iesk im , gdzieby się najlep iej przecie hodow ać po­
w inny, gdzie w onna żubrzyca i kora osin ow a rośnie  
poddostatkiem , z 25 żubrów  puszczonych tam  w  roku 
1860, p ięć tylko dzisiaj pozostało, a i te m ają być po­
dobne do szk ieletów  obciągniętych skórą.

A  jednak tuż obok, w  puszczy, żubr jest tłusty, 
zdrów , n ie  zna grasujących w  zw ierzyńcu  epidem ij 
i hoduje się  w yśm ien icie . D laczegóż liczba ich  się  
zm niejszyła? Postaram  się w  kilku słow ach  zapatry­
w ania  m oje na tę  k w esty ję  w yjaśnić. Oto za m ało, 
a raczśj n ic  się n ie  robi dla ochrony żubrów . P raw o  
jest surow e, to praw da, lecz n ie  w yk on yw a się  z całą  
ścisłością; straż leśna  jest liczna, lecz zbyt ścisłem i

połączona w ęzłam i z ludnością osad wśród puszczy 
rozrzuconych, gdzie każdy w łościanin  jest strzelcem  
w ybornym  i zna puszczę jak w łasną kieszeń; przepisy  
m yśliw sk ie przyjęte w  całej Europie dla sarn i jeleni 
naw et, n ie  obow iązują tych, którym  w  B iałow ieży na 
żubry polow ać w olno.

Podczas takich polow ań najw ięcej pada m łodych  
żubrów  i krów, jako najłatw iejszych  do napędzenia  
w  stadzie, podczas gdy stare pojedynki, szkodliwe  
bezw arunkow o dla rozm nażania gatunku pozostaw ia- 
się w  spokoju i nikom u zabijać ich n ie  w olno. N ie- 
dość na tym , w łościan ie, pom im o całej surow ości pra­
wa, kradną corocznie pew ną ilość zw łaszcza cieląt, 
ła tw iejszych  do ukrycia; dopiero w  przeszłym  roku  
nakazano w ytruć setk i w ilków , które w ielk ie  w  zim i ~ 
zw łaszcza w śród żubrów  w yrządzały szkody, pięć lat 
tem u żyło jeszcze k ilka n iedźw iedzi, rów nież niegar- 
dzących m ięsem  żubrowem .

Sądzę  ̂ zatem , że ścisłe w ykonyw anie przepisów  
straży leśnej, surow a kontrola nad żyw ien iem  żubrów  
w  zim ie, staranne n iszczenie zw ierząt drapieżnych, 
przedew szystkiem  zaś zakaz strzelania na polow aniach  
żubrow ych do krów  i cieląt, oraz ograniczenie tych  
polow ań do starych pojedynków  położyłoby na ko­
n iec kres w ym ieraniu  żubrów.

Oprócz żubrów  w  puszczy żyje m nóstw o łosi, któ­
rych liczbę podają do paru tysięcy sztuk, trochę dzi­
ków , sarn i je len i, te ostatn ie dostały się tam ze zw ie­
rzyńca, w  którym  ich  do 300 sztuk się hoduje. Ze 
zw ierząt drapieżnych oprócz w ilków  przerzedzonych  
•już znacznie po ostatniej przeciw  nim  kam panii są 
jeszcze rysie, a także dużo borsuków.

Zajęcy niem a, po kniejach  tylko wśród pól trochę  
szaraków , z ptastw a pospolite są głuszce i jarząbki".

*

Obok tej ciekaw ej notatki z przeszłości w arto parę 
słów  podać o dalszych  losach żubrów  w  Białow ieży.

W ojna 1914 roku zastała w  puszczy około 700 sztuk  
chodzących na sw obodzie. T rzyletnia okupacja n ie­
m iecka zm niejszyła  ten stan do jednej czw artej, lecz 
i ta reszta  u legła  w yniszczeniu  w  czasie akcji w ojen ­
nej w  latach 1918— 1920. O statnia krow a, ubita przez 
kłusow nika zginęła w  zim ie na przełom ie 1920/21 
roku.

Przez 8 la t B ia łow ieża  była bez żubrów, gdyż do­
piero na jesien i roku 1929 w ypuszczono 1 buhaja i 2 
krow y tego gatunku, zakupione w  Szw ecji przez W ar­
szaw ski Ogród Zoologiczny. Z tego stadka w  ciągu  
dziesięcio lecia  stan żubrów  w  B iałow ieży pow iększył 
się  do 14 egzem plarzy, ponadto w yw ieziono stam tąd  
3 sztuki jako zaw iązek  obsady now ego rezerw atu za­
in stalow anego w  N iepołom icach, po 1 buhaju zaś 
um ieszczono w  rezerw acie żubrobizonów  w  Sm ardze­
w icach pod Spałą  i w  W arszaw skim  Ogrodzie Zoolo­
gicznym .

D la zobrazow ania pełnej liczby polskich żubrów  
w  tym  czasie, do pow yższych danych doliczyć by n a ­
leżało  16 sztuk pszczyńskich, rozm nożonych od roku 
1923, a stanow iących  potom stw o jednej tylko starej 
krow y i jednego buhaja, resztek stada księcia  pszczyń­
skiego, który polecił w ybić je w  czasie pow stania  
górno-śląskiego.

Ogółem  zatem  było w ów czas u nas sztuk 35, co 
staw iało  P o lsk ę na drugim  m iejscu  w  rzędzie krajów  
pracujących nad  utrzym aniem  na św iecie  tego giną­
cego gatunku.

Lata drugiej w ojny n ie  obniżyły zbytnio stanu żu ­
brów  w  kraju. W B iałow ieży, m im o zabicia kilku sztuk
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w  czasie przesuw ania się frontów , ilość ich  w  1941 
roku w zrosła do 21 egzem plarzy. Jeśli zaś w łączym y  
w  to 19 żubrów  pszczyńskich i 3 odzyskane w  Zoo 
W rocławskim , otrzym am y liczbę 43, a w ięc  prawie 
połow ę ogólnego stanu św iatow ego, w ynoszącego w ów ­
czas n ieco ponad 90 zwierząt.

W Polsce Ludowej już w  1944 roku, a w ięc jeszcze 
przed odzyskaniem  stolicy, w znow iono działalność 
P olskiego Oddziału M iędzynarodow ego T owarzystwa  
Ochrony Żubra. W 1946 roku, na w niosek  zaintereso­
w anych państw  przekazano tej instytucji kontynuow a­
n ie w ydaw nictw a K siąg R odow odow ych Żubra, któ­
rych 3 zeszyty, obejm ujące stan do 1. I. 1951 r. już 
się ukazały, czw arty zaś, sięgający do 1. I. 1953 r. 
jest w  opracowaniu. H odow la nasza doprowadziła do 
ilości ponad 90 sztuk w  naszych rezerw atach i ogro­
dach zoologicznych, ponadto zaś przekazaliśm y w  tym  
czasie 24 do Z w iązku R adzieckiego, a 10 do innych  
państw  europejskich, jak: C zechosłow acja, Dania, H o­
landia, B elgia i A ustria, otrzym ując w  zam ian bobry 
i łosie dla restytucji stanu tych  zw ierząt w  naszych  
lasach oraz okazy egzotyczne do polskich ogrodów  
zoologicznych.

Z tej ogólnej ilości w  B iałow ieży w  obecnej chw ili 
przebyw ają 24 żubry.

N ie tylko jednak strona hodow lana dała tak dobre 
w yniki. W ciągu 9 lat pow ojennych dokonano rów ­
nież szeregu posunięć organizacyjnych. Oczyszczono 
m ianow icie stado b iałow iesk ie z żubrów  posiadają­
cych w  sobie krew  kaukaską. Te zw ierzęta przenie­
sione są do odnow ionego i rozszerzonego rezerw atu  
niepołom ickiego, oraz now ozainstalow anego rezer­
watu w  Gorcach.

Pow iększony rezerw at b iałow ieski obejm uje do stu 
kilkudziesięciu  hektarów , a pszczyński sięga sześć- 
ciuset z górą.

Jako najw ażniejsze osiągnięcie jednak zanotow ać 
należy udany eksperym ent podjęty 13. IX. 1952 r. 
a m ianow icie w ypuszczenie dw óch dw uletn ich  buha­
jów  na puszczę, celem  przekonania się, czy te  zw ie­
rzęta zdołają przetrw ać zim ę bez żadnej opieki ze 
strony ludzkiej.

Fakt, że stan obu w ypuszczonych żubrów był na 
w iosnę 1953 roku n ie gorszy niż egzem plarzy znajdu­
jących się w  rezerwatach, sk łonił do w ypuszczenia  
w ciągu m aja br. jeszcze dwóch m łodych krów  i jed­
nego św ieżo urodzonego cielęcia.

W ten sposób Polska zrealizow ała na terenie B iało­
w ieży drugi etap program u nakreślonego przez M ię­
dzynarodow e T ow arzystw o Ochrony Żubra. M ianow i­
cie, po rozm nożeniu w  rezerw atach takiej liczby żu­
brów, która pozw ala n ie żyw ić obaw  o w ygin ięcie  
zupełne tego gatunku, obecnie w ydobyw a się żubra 
ze sztucznych w arunków  rezerw atow o-hodow lanych  
i  rozpoczyna pow olne w m ontow yw anie go w  natu­
ralną biocenozę lasów.

D alsze w ypuszczanie żubrów do różnych środow isk  
w  całej Polsce przew idziane jest jeszcze w  roku b ie­
żącym.

N a zakończenie, już na m arginesie cytow anej no­
tatki sprzed 68 lat, nadm ienić trzeba, iż  w spom niany  
tam posąg żubra naturalnej w ielkości przeniesiono do 
Spały, przy czym w arto sprostować, iż  nie jest on ze 
spiżu lecz po prostu z żelaza.

JAN ŻABIŃSKI (Warszawa)
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R E C E N Z J E

E. P a s s e n d o r f e r .  JA K  B A D A M Y  PRZESZ­
ŁOŚĆ ZIEMI? W arszaw a 1953. P ań stw ow e Z akłady  
W ydaw nictw  Szkolnych. Str. 184 i m apka geologiczna  
Polski.

N aszą literaturę popularyzatorską w zbogaciła  k sią ­
żeczka prof. Passendorfera pod pow yższym  tytułem . 
W ciąż zbyt m ało m am y takich uczonych, którzy by  
się  pośw ięcali p isaniu  dla szerszego ogółu, a przede 
w szystk im , którzy by um ieli n ie  znającym  jak iegoś za­
gadnienia podać je  w  sposób barw ny i przystępny, 
a zarazem  rzeczow y. Prof. P assendorfer geolog w yso ­
kiej klasy, n ie  żału je trudu dla kszta łcen ia  innych.

O statnia jego książeczka, a nap isał ich  już sporo, 
przyniesie pożytek  n ie  ty lko m łodzieży, jak  to zaznacza  
sam  autor, ale m oże być czytana z rzetelną  korzyścią  
i przez starszych, in teresujących  się przeszłością naszej 
ziem i.

K siążka obejm uje dzieje zm ian geologicznych  sko­
rupy ziem skiej, przy czym  autor podkreśla specjaln ie  
przem iany zachodzące na naszym  obszarze. L iczne m ap­
ki paleogeograficzne dobrze ilustru ją  jasny  przejrzy­
sty  w ykład. K ażdy m oże się z książk i tej dow iedzieć, 
w  jakich  w arunkach tw orzył się  nasz najw ięk szy  
skarb —  w ęg ie l kam ienny. Podobne in form acje zaczer­
pnąć m ożna na  tem at pow stan ia  i  w ystęp ow an ia  u  nas 
innych  bogactw  m ineralnych, jak só l kam ienna, rudy  
cynku, ołow iu , żelaza itd.

A le  m oże najbardziej w artościow a jest część p ierw ­
sza tej książki, w  której autor zaznajam ia czyteln ika  
z trudnym i sposobam i czytania  i  rozum ienia zjaw isk  
geologicznych i daje w yjaśn ien ia  n ajw ażn iejszych  ter­
m inów  geologicznych nieraz spotykanych w  potocz­
nym  życiu. D ow iedzieć się  m ożem y, na czym  polega  
praca geologa w  terenie, czym  się posługu je przy pro­
w adzeniu  zdjęć geologicznych i jak p ow sta je  m apa g e ­
ologiczna. Z w ięźle  u jęte  są treściw e w iadom ości o zm ia­
nach k lim atu  w  ubieg łych  okresach geologicznych, 
o zjaw iskach  m orfologicznych, czyli o  rozpatryw aniu  
obecnej rzeźby pow ierzchni ziem i jako skutku działania  
sił przyrody.

T abela stratygraficzna na  końcu, z graficznym  
przedstaw ieniem  ruchów  górotw órczych i zlodow aceń, 
jest w artościow ą rekapitu lacją  poprzednich rozdziałów. 
P ożyteczna d la czyteln ika je s t też zaw arta  w  książce  
m apka geologiczna Polski.

F. B ieda

K W IATY  TATR. Spółdzieln ia W yd. „Sport i  T ury- 
styk a“, W arszaw a 1953 r. Cena 3 zł. K olportaż P P K  
„Ruch“.

W  serii a lbum ików  w ydaw anych  przez P o lsk ie  To­
w arzystw o T urystyczno-K rajoznaw cze ukazał się  ostat­
n io  jeden  p ośw ięcony w yłączn ie  k w iatom  Tatr. Z aw ie­
ra 32 p iękne fotografie  kw itnących  roślin , najbardziej 
charakterystycznych  i najczęściej spotykanych  w  re­
jonie Tatr. A  w ięc  znajdziem y w  n im  znane każdem u  
choćby la ikow i krokusy (szafran spiski), szarotkę i dzie­
w ięćsił bezłodygow y, inne rzadsze n ieco  rośliny w ie lk o ­
k w iatow e, jak fio łek  alpejski, goryczka krótkołodygow a, 
aster a lpejsk i oraz cały  szereg roślin  o kw iatach  n ieco  
skrom niejszych. Zbiór fotografii poprzedza w stęp  pióra  
Zofii Z w olińsk iej, która rów nocześnie w yk on ała  w szy ­
stk ie  zdjęcia i opatrzyła je opisam i.

K rótki w stęp  podaje k ilka zasadniczych w iadom ości 
z życia  roślin. A utorka w  paru słow ach  zw raca uw agę  
czyteln ika na w ystęp ow an ie roślin  w  za leżności od p ię­
ter o odm iennych w arunkach k lim atycznych , składu  
chem icznego gleby, oraz opisuje ich przystosow yw anie  
się do trudnych w arunków  bytow ania. N aw ołu je  też  
do poszanow ania szaty roślinnej Tatr.

F otografie cenne są nie ty lko ze w zględu  na sw e  
piękno i artystyczne w ykonanie, ale przede w szystk im  
dzięki w artości naukow ej. K ażda roślina pokazana jest  
w  środow isku naturalnym , w  jakim  żyje. W opisach  
um ieszczonych u  dołu obok polskiej i  łacińskiej nazw y  
n ie  brak k ilku  ciekaw ych  uw ag, dotyczących czy to  
pory kw itn ien ia , czy m iejsca w ystępow ania, czy szcze­
gó lnych  cech, jak np. w łasności trujących, pozostałości 
po epoce lodow ej itp.

D o op isów  w kradł się n iestety  błąd przy łacińskiej 
nazw ie  p ierw iosnki m aleńkiej, gdzie zam iast P rim ula  
m in im a  napisano P . auricula. N azw isko autorki, znanej 
botaniczki, każe przypuszczać, że błąd ten pojaw ił się  
raczej n ie  z jej w in y . N ależałoby go skorygow ać w  dal­
szych  w ydaniach . R ów nież przy określeniu pow ojnika  
alpejskiego jako jedynej rośliny pnącej Tatr m oże le ­
piej byłoby napisać: jedyna liana w  Tatrach.

A lbum ik  przeznaczony jest przede w szystk im  dla tu ­
rystów , w czasow iczów  oraz „na pocieszenie am atorów  
niedozw olonego zakładania zieln ik ów  roślin  tarzań- 
sk ich“, którym  autorka doradza kom pletow anie „ziel­
nika" fotograficznego. Ze w zględu na sw ą w artość  
album ik pow in ien  znaleźć się w  bibliotece każdego  
przyrodnika, a poprzez szkoły dotrzeć do rąk m ło­
dzieży.

Z pow odu szczupłej objętości album ik n ie  zaw iera  
naturaln ie fotografii w szystk ich  godnych uw agi roślin  
tatrzańskich, toteż pod adresem  w ydaw nictw a w arto  
skierow ać prośbę o dalsze tego rodzaju publikacje, i  to  
m oże n ie  ty lko  z terenu Tatr, ale i innych części na­
szego kraju.

A . L eń kow a  (Kraków)

W IADOMOŚCI MUZEUM ZIEMI. Tom VI. Wyd. 
M uzeum  Ziem i.

V I tom  tego w ydaw nictw a za rok 1952 składa się  
z dw óch części, obejm ujących ponad 500 stron druku. 
Obok rozpraw  oryginalnych z  zakresu nauk geolo­
gicznych  złożyło się na tom  ten k ilkadziesiąt drob­
n iejszych  artykułów  i notatek, które dzięki bogactw u  
treści m ogą zainteresow ać n ie  tylko geologów , lecz 
i przedstaw icieli innych  gałęzi nauk przyrodniczych.

O ryginalne prace ogłosili tu  m. in.: J. Sam sono­
w icz —  O w iek u , pochodzen iu  i p rzyp u szcza ln e j ilości 
oraz m asie  m e teo ry tu  pu łtu sk iego , M. T urnau-M oraw - 
ska —  P rzeg ląd  w spó łczesn ych  zagadn ień  pe trogra fii 
sk a ł osadow ych , E, G ajdówna —  G ips i to w arzyszące  
m u  m in era ły  w  D obrzyn iu  n ad  W isłą, K. K ow alski — 
R o zw ó j speleo log ii w  Polsce, B. H alick i —  D atow an ie  
z ja w isk  geologicznych  rad iow ęg lem , W. M ościcki —  
M etoda b ezw zg lędn ego  da tow an ia  osadów  czw a rto rzę ­
d o w ych , J. N ow ak —  E w olucja  n iżow ego kra jobrazu  
lodow cow ego  P o lsk i, A. K aln iet —  Zagadnienie genezy  
i  w ie k u  tzw . oczek  lodow cow ych , R. K ozłow ski —  
W ażne o d k ryc ie  z  h is to rii n iższych  kręgow ców , Z. K ie­
lan  —  N ajn ow sze  p o g lą d y  na k la sy fik a c ję  try lo b itó w , 
Z. Z alew ska —  Z po stęp ó w  w ie d zy  o m eta sek w o i, St.
J. T hugutt — R uda że lazn a  U ra lsk ie j G óry M agn etycz­
n e j i  je j  pochodzen ie.

W  dziale „M ateriałów  do historii" w arto w ym ien ić  
pozycje następujące: M. G otkiew icz —  P o czą tk i do ­
b yw a n ia  w ęg la  w  P olsce za  S tan isław a  A ugusta, 
D. T urkow ska —  G abriel R zą czyń sk i i jego  op is bo­
g a c tw  m in era ln ych  P o lsk i, R. F leszarow a —  W yb itn i 
r o sy jsc y  badacze Z iem i na w y ższy c h  uczeln iach  K ró ­
le s tw a  K on gresow ego  w  końcu X IX  i początkach  
X X  w iek u .

L iczne in teresujące drobniejsze notatki zaw arte są 
w  osobnych działach: B ib liografia i dokum entacja. 
Przegląd  p iśm iennictw a, Technika w  pracy geologa  
i paleontologa, K ronika zagraniczna, Kronika polska, 
W spom nienia pośm iertne.

k. m.
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Prof. dr JAN DEMBOWSKI 
członkiem honorowym Polskiego Tow. 

Przyrodników im. Kopernika

Powołanie prof. d r Jana  Dembowskiego na 
członka honorowego Polskiego Tow. Przyrodni­
ków im. K opernika stw arza wdzięczną okazję 
do nakreślenia bodaj najzwięźlejszej sylw etki 
tego znakomitego biologa polskiego, k tóry  łą­
czy w  sobie w ybitny  ta len t eksperym entatorski 
z niezw ykłą pracowitością. Jest on autorem  
wielu cennych prac naukowych, badaniam i 
swymi ogarniając fizjologię pierw otniaków  
(ruch, tropizmy, regeneracja, pobieranie po­
karm u) oraz zagadnienia psychologii zwierząt 
(zachowanie się k raba  Carcinus maenas i larw y 
chruścika Molanna angustata), a obie dziedziny 
ujm ując zawsze w związku z powstawaniem  
subtelnych przystosow ań organicznych w prze­
biegu ewolucyjnym .

Z dzieł o tem atyce ewolucyjnej, zoopsycholo- 
gicznej i ogólnobiologicznej, najbardziej znana 
szerokim rzeszom czytelników jest książka pt. 
W  poszukiwaniu isto ty życia  czyli Historia na­
turalna jednego pierwotniaka. Z książki tej 
uczeń poznaje podstaw owe zagadnienia biolo­
giczne, filozof może się oprzeć na zaw artym  
w niej m ateria le  przy budowie ogólnych praw  
biologicznych, a dla studen ta  zaw iera ona pod­
stawową wiedzę protistologiczną. Jest pomocą 
dla każdego, kto rozpoczyna samodzielne bada­
nia na tym  polu. Zapew ne w wielu przypadkach 
lek tura  książki tej w płynęła na kształtow anie 
się zainteresow ań biologicznych u młodzieży. 
Popularne opracow anie tem atyki naukowej, 
przy głębokiej i w nikliw ej znajomości przed­
miotu, naw iązujące do zagadnień ogólnobiolo- 
gicznych, żywo przem aw ia do czytelnika. Fakty  
przedstaw ione są przy tym  w sposób prosty 
i przejrzysty, bez uchybienia w najm niejszym  
stopniu praw dzie naukowej.

Dzięki skojarzeniu bardzo głębokiej wiedzy 
z rzadką um iejętnością prostego i popularnego 
ujm owania zagadnień naukowych, profesor 
Dembowski potrafi wciągnąć młodzież do żmu­
dnych prac badawczych nad poryw ającą pro­
blem atyką biologiczną. Dlatego też nie jest rze­
czą przypadku, że przez pracow nię tego m ało­
mównego i skupionego w sobie uczonego prze­
winęli się zoologowie i botanicy, psychologowie 
i medycy, a jego dzieła popularne, chciwie 
wchłaniane przez rynek wydawniczy, niejedno­
krotnie wznawiane już były po wojnie.

Ścisłe związki prof. Dembowskiego z Polskim 
Tow. Przyrodników  im. K opernika datu ją  się 
od dawna. Od la t już przeszło 30 jest on człon­
kiem Tow arzystw a będąc w tym  okresie przez 
10 la t redaktorem  czasopisma W szechświat. 
Aktywność prof. Dembowskiego w latach przed­
wojennych przyczyniła się na terenach ówcze­
snej jego działalności naukowej zarówno w  W ar­
szawie, jak i w  W ilnie do szczególnego rozkw itu 
Tow arzystw a im. Kopernika. Posiedzenia To­
w arzystw a w obu tych m iastach i w  niezm ier­
nie in teresujący sposób organizowane dyskusje 
przyciągały szerokie rzesze publiczności, zarów­
no spośród profesorów uniw ersytetu , jak  ucz­
niów szkół średnich, studentów  i nauczycieli. 
Odczyty prof. Dembowskiego odbywały się zaw­
sze wobec wypełnionej po brzegi sali, k tóra 
z reguły nie mogła pomieścić w szystkich chęt­
nych usłyszenia interesującego i przystępnego 
refe ra tu  naukowego.

Od początku istnienia Polski Ludowej prof. 
Dembowski włączył się czynnie w  prace nad 
odbudową nauki polskiej, przede wszystkim  
jako główny in icjator odrodzenia Insty tu tu  Bio­
logii Doświadczalnej im. Nenckiego i jego kie­
rownik. Z chwilą powołania do życia Polskiej 
Akademii Nauk prof. Dembowski jako jej p re ­
zes objął ster tej najwyższej insty tucji nauko­
wej w kraju.

Nie zasklepiając się wyłącznie w ram ach 
swej pracy naukowej stanął na czele Polskiego 
Ruchu Obrońców Pokoju, wchodząc zarazem 
w skład Światowej Rady Pokoju. Polska L u­
dowa, wysoko ceniąca zasługi prof. Dembow­
skiego na polu nauki i walki o postęp, powie­
rzyła m u godność M arszałka Sejm u Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej i W iceprzewodniczą­
cego Rady Państw a. S. R.

P O L S K IE  T O W A R Z Y S T W O  F IZ Y C Z N E

P O S T Ę P Y  F I Z Y K I  
K w artalnik

Czasopismo pośw ięcone upow szechnieniu w iedzy fi­
zycznej w  Polsce. Ogłasza m onografie syntetyczne  
obejm ujące najnow sze zdobycze fizyki. Zamieszcza  
kom unikaty dla członków  PTF oraz krótkie streszcze­
nia prac badaw czych przedstaw ionych na zjazdach  
fizyków  polskich.

Cena zeszytu zł 10.— Rocznie zł 40.—
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Z pracy Polsk iego  T ow . P rz y ro d n ik ó w  im . K op ern ik a

ODDZIAŁ WE WROCŁAWIU

D ziałalność W rocław skiego Oddziału P olsk iego Tow. 
Przyrodników  im. K opernika zaznaczyła się w  drugim  
kw artale br. dość znaczną liczbą zebrań różnego typu. 
I tak w  ram ach zebrań referatow ych poruszane były  
zagadnienia: przysw ajania dw utlenku w ęg la  przez or­
ganizm  zw ierzęcy (dr S. Karpiak, 21 kw ietn ia), hete-  
rosperm ii w  rozm nażaniu ssaków  i jej zastosow aniu  
w  praktyce (prof. T. M archlew ski, 2 czerw ca). D nia 26 
m aja dr P achucka m ów iła o K operniku jako lekarzu.

Serię odczytów  popularno-naukow ych z zakresu ew o- 
lucjonizm u zakończył referat prof. G. P oluszyńskiego  
pt. D arw in izm  (13 kw ietnia).

W w yn iku  w spółpracy z T ow arzystw em  W iedzy P o­
w szechnej w ygłoszono dwa odczyty popularno-nauko- 
we: lekarz Z. D udziak m ów ił o znaczeniu grup krw i dla  
patologii ciąży i transfuzji (Duszniki, 11 kw ietnia), 
prof. K. Sem brat o gruczole tarczykow ym  i jego roli 
(Kłodzko, 12 kw ietn ia) oraz mgr A. K elus na tem at 
grup krw i (Lądek, M iędzygórze, w  m aju). Ponadto  
przedstaw iciele Oddziału w zię li czynny udział w  T e­
oretycznej K onferencji P relegentów -P rzyrodników  
T. W. P.

W czerw cu br. urządzono w ycieczkę naukow ą do So­
bótki.

W om aw ianym  okresie odbyło się też w a ln e zebra­
nie Oddziału (19 maja), które poza w yboram i w ładz 
(zatw ierdziło dotychczasow y skład zarządu) dokonało  
krytycznego przeglądu działalności O ddziału i ustaliło  
w ytyczne dla zaplanow ania dalszej pracy w  kierunku  
realizow ania zadań T ow arzystw a przew idzianych w  je­
go statucie: Na w alnym  zebraniu prof. J. Oberc w y ­
głosił odczyt na tem at: Z histo rii ro zw o ju  S u detów .

W ram ach zaplanow anej serii posiedzeń dyskusyj­
nych na tem at tw órczego darw inizm u odbyło się  ze­
branie, na którym  po zagajeniu m gr K ozikow skiej 
przedyskutow ano problem  realności gatunku. W yniki 
dyskusji podsum ow ał dr R om aniszyn (14 kw ietnia).

Przedm iotem  ostatn iego z tej serii przedw akacyjne­
go zebrania dyskusyjnego było zagadnienie przebiegu  
i praw idłow ości ew olucji w  św ietle  m aterializm u dia­
lektycznego. O żyw iona dyskusja prow adzona przez k il­
kanaście osób w  obecności około 100 uczestn ików  ze­
brania została w n ik liw ie  podsum ow ana przez prof. dra 
Tadeusza Jaczew skiego.

Zagajając dyskusję lek. B ie l podkreślił w agę za ­
gadnień ew olucjonizm u będącego sam odzielną nauką, 
zw iązaną jak najściślej z m aterialistycznym  poglądem  
na św ia t i św iadom ie w prow adzającą do biologii m e­
todę d ialektyczną, która „rozpatruje zjaw iska... także 
z punktu w idzen ia  ich ruchu, ich zm ian, ich rozw oju, 
z punktu w idzen ia  ich pow staw ania i obum ierania", 
a także „traktuje przyrodę jako jedną spoistą całość... 
w  łączności z otaczającym i w arunkam i" (J. Stalin:
O m a ter ia lizm ie  d ia lek tyc zn ym  i h is toryczn ym ).

Tezy dyskusyjne postaw ione przez zagajającego zna­
lazły ośw ietlen ie  w  w ypow iedziach  dyskutantów  po­
ruszających zagadnienia: tem pa ew olucji (mgr C zyżew ­
ska), jej k ierunkow ości (mgr W olańska), paralelizm u f i­

logenetycznego i konw ergencji (mgr K ościelski), po­
stępu ew olucyjnego  (mgr Jura) oraz znaczenia przy­
stosow ań w  procesie ew olucji (prof. R yziewicz). Prof. 
M ydlarski w  dłuższej w ypow iedzi przedstaw ił h isto­
rycznie ujętą ew olucję człow ieka, jej skokowość, 
stw ierdzając, że w  każdym  etapie rozw oju w ystępują  
już naw iązania do form  następnego etapu. Podkreślił 
też b łędną interpretację w yników  obserw acji n iektó­
rych badaczy, pow stałą  na skutek stosow ania n ied ia- 
łek tycznych m etod pracy. Stw ierdził zarazem, że linia 
dzieląca św iat na obozy w alk i politycznej jest jedno­
cześnie lin ią podziału na obozy różniące się ideolo­
gicznie w  zakresie poglądów  biologicznych.

Inni dyskutanci poruszali zagadnienie znaczenia  
czynników  środow iskow ych w  procesie ew olucji i fakt 
skokow ego rozw oju św iata roślinnego (prof. Kostyniuk), 
pow staw ania now ych  form  (mgr Rom ankowow a, 
w  oparciu o prace S jew iercow a) i w ygasania szczepów  
zw ierzęcych  (mgr Jerzm ańska).

Prof. Sem brat om ów ił czynniki ew olucji w p ływ ają­
ce na jej postęp, przedstaw iając konieczność pogłębie­
n ia badań w  tym  zakresie oraz podkreślił w ażne zna­
czenie w p ływ u  środow iska w ew nętrznego.

W reszcie poruszono problem  ew olucji żyw ej m ate­
rii (mgr Paschm a) oraz znaczenie prac Stalina dla 
przyrodoznaw stw a podkreślając niebezpieczeństw o, ja ­
kie k ryje utożsam ianie rozw oju społecznego z rozw o­
jem  biologicznym , który jest jakościow o inny i posia­
da — poza ogólnym i —  sw oje praw idłow ości rozwoju  
(dr S tęślicka-M ydlarska). Mgr R adziw olski m ów ił o te ­
oriach zw alczających ew olucjonizm  i o ich ideologicz­
nych podstawach.

Zatrzym ałam  się dłużej nad tym  zebraniem , n ie  ty l­
ko ze w zględu  na bezsporną w ażność poruszanego za­
gadnienia, ale rów nież dlatego, że charakteryzow ało się 
ono, jak  w  podsum ow aniu zaznaczył prof. Jaczew ski, 
bogactw em  w ypow iedzi i poruszanych tem atów  oraz 
było w yrazem  w spółpracy k ierow ników  badań nauko­
w ych  naszego b iologicznego ośrodka z m łodą kadrą.

EUG ENIA RADECKA

IN STYTUT POLSKO -RADZIECKI

KW ARTALNIK 
INSTYTUTU POLSKO-RADZIECKIEGO

C zasopism o p ośw ięcone rusystyce polskiej, polsko^  
radzieckiej w spółpracy kulturalnej i naukow ej, roz­
w ojow i kultury i nauki narodów  ZSRR, tradycjom  
przyjaźni po lsko-rosyjsk iej i polsko-radzieckiej.

C zasopism o ogłasza artykuły naukow e, teksty  do­
ku m entów  archiw alnych, inform uje o radzieckich po­
lonicach i polsk ich  sovieticach  oraz o zagadnieniach  
kultury i nauki radzieckiej, a zw łaszcza w spółpracy  
kulturalnej polsko-radzieckiej.

Do „Kwartalnika" dołączony jest w  postaci osobnej 
publikacji dodatek „Sovietica w  Polsce", przegląd b i­
b liograficzny.

W ychodzi rów nież m utacja w  języku rosyjskim .
Cena zeszytu  zł 10.— R ocznie zł 40.—

/
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Z konferencji m łodych biologów w K ortow ie  pod Olsztynem

W dniach od 18 do 28 sierpnia br. odbyła się na 
terenie W yższej Szkoły Rolniczej w  Olsztynie — Kor­
tow ie konferencja zorganizow ana przez W ydział Nauk 
B iologicznych Polskiej A kadem ii Nauk i Zarząd Główny  
Polskiego T ow arzystw a Przyrodników  im . Kopernika.

Gdy w  D ziw now ie zgrom adziło się około 150 m ło­
dych biologów  polskich, w  tegorocznej konferencji w zięło  
udział 260 osób, w  tej liczbie znalazła się w iększość  
uczestników  konferencji dziw now skiej, ale nie w szy­
scy. Okazało się, że poza tym i, którym  przeszkodziły  
obow iązki zaw odow e, byli i „dziw now cy“ zaniedbujący  
sw e obow iązki, jakie nakładało na nich uczestnic­
two w  ow ym  kursie. A przecież konferencja kortow - 
ska zorganizow ana była w łaśn ie  pod hasłem  kontynu- 
ącji dziw now skiego „Kursu Nowej Biologii" zarówno 
pod w zględem  kadrowym , jak i problem owym . O ile 
jednak w  D ziw now ie referaty m iały charakter dydak­
tyczno-inform acyjny, to w  tym  roku stwarzały przede 
w szystkim  podstaw ę do dyskusji, były bow iem  w  w ięk ­
szości ujm ow ane od strony indyw idualnych poglądów  
autorów na referow ane zagadnienia, albo naw et sta­
now iły próbę zupełnie now ych koncepcji. W porów ­
naniu też z kursem  dziw now skim , znacznie w ęższy był 
zakres tem atyczny, konferencja bow iem  nie m iała objąć 
całokształtu zagadnień biologicznych, lecz pogłębić 
parę szczególnie w ażnych i aktualnych tem atów. P o­
m im o różnic kadrow ych i w  tem atyce, konferencja  
kortow ska stała się oczyw iście dalszym  etapem  w  re­
alizacji um acniania św iatopoglądu m aterialistycznego  
i m arksistow skiego w  św iadom ości przyrodników  pol­
skich, dalszym  etapem  w alk i o zw ycięstw o nowej, 
twórczej biologii.

U czestnicy konferencji znaleźli pom ieszczenie na 
terenie now ow ybudow anych dom ów  akadem ickich  
olsztyńskiej W yższej Szkoły Rolniczej położonych bez­
pośrednio nad m alow niczym  jeziorem . Okazało się, że 
wybór m iejsca był trafny n ie tylko ze w zględu na 
przydatność do celów  zjazdu naukow ego, ale również 
dlatego, że w  tak szerokich ramach zorganizow ana  
ogólnopolska konferencja będzie stanow iła na przy­
szłość bodziec naukow y dla rozw ijającej się młodej 
uczelni olsztyńskiej. Zarówno doskonałe w arunki m ie­
szkaniowe, now oczesne sale w ykładow e, jak i w yśm ie­
n ite w yżyw ien ie , oraz m ożliw ości korzystania w  w ol­
nym  czasie z siatków ki i sportów  w odnych na jeziorze 
przyczyniły się do w ytw orzen ia  przyjem nej i koleżeń­
skiej atm osfery, niezbędnej dla aktyw nego udziału  
w  obradach konferencji.

W K ortow ie w ygłoszono ogółem  siedem  referatów  
program owych. Program  ponadto obejm ow ał dyskusję 
nad w ynikam i całorocznej akcji przenoszenia do ośrod­
ków  akadem ickich osiągnięć „Kursu N ow ej Biologii"  
w  D ziw now ie. Jedno posiedzenie pośw ięcono dyskusji 
nad naukow ym i w yd aw nic tw am i biologicznym i, a prze­
de w szystk im  nad now ym , w ielk im  zamierzeniem  
II W ydziału Polskiej A kadem ii Nauk w  postaci W y­
pisów  z ew olucjonizm u.

Po krótkim  zagajeniu, w  którym  prof. Kazimierz 
P etrusew icz przedstaw ił cele i istotny charakter kon­
ferencji oraz w ezw ał uczestn ików  do jak najczynniej- 
szego udziału w  obradach, pierw szy z program owych  
referatów  pt. W nioski z  p racy  J. S ta lina „Ekonom iczne 
prob lem y socja lizm u  w  ZSRR" dla biologii w ygłosił 
prof. W łodzim ierz M ichajłow . W referacie tym  prele­
gent rozw inął w  sposób tw órczy i ca łkow icie orygi­
nalny najw ażniejsze tezy ostatniego dzieła Stalina  
w  zastosow aniu  do nauk przyrodniczych, na odpo­
w iednich przykładach w ykazując konieczność w łącze­
nia pracy Stalina do rzędu dzieł, które stanowią n ie­
zbędny arsenał w  codziennej pracy biologa-naukow ca.

G łębokie m yśli referatu oraz w nik liw e ujęcie filo ­
zoficzne pobudziły słuchaczy do licznych w ystąpień  
dyskusyjnych i uw ydatn iły  bardziej jeszcze słuszność 
tez referatu. Zarówno w ykład, jak i dyskusja w ysu ­

nęły szereg zagadnień, które mogą stać się tem atem  
osobnych opracowań.

Drugi z kolei referat O sposobie tw orzen ia  się ga­
tunków , przygotow any zespołow o, zredagow ał i w y ­
głosił prof. Kazim ierz Petrusew icz. Tem atem  w ykładu  
było krytyczne ujęcie dotychczasow ego stanu w iedzy  
w zakresie tego problem u, z pełnym  uw zględnieniem  
toczącej się od szeregu m iesięcy dyskusji nad tym  za­
gadnieniem . R eferent podkreślił różnice w  poglądach 
i w ykazał, że zagadnienie n ie zostało jeszcze pod w ie ­
lom a w zględam i rozstrzygnięte. Duża ilość problem ów  
oczekujących rozw iązania oraz szczególna ich w aga  
skłoniły  referenta do w ytyczenia konkretnej tem atyki 
badawczej na tym  odcinku. Proponowany plan kolek­
tyw nej pracy został przyjęty przez uczestników  z na­
leżytym  zrozum ieniem , o czym św iadczy utw orzenie  
szerokiego zespołu roboczego m ającego przystąpić do 
odpowiednich badań. D w udniow a dyskusja po tym  
referacie, w  której udział w zięło  67 osób, najdłuższa  
i najgorętsza z całej konferencji, była w yrazem  w ie l­
kiego zainteresow ania, w nik liw ego przem yślenia te­
m atu oraz poważnej znajom ości literatury przedmiotu.

Trzeci referat program owy pt. N ow e dane z d z ie ­
dzin y biologii rozrodu  przygotow ał i w ygłosił p ięcio­
osobow y zespół złożony z prof. W iśniew skiego, Sko­
wrona, M ichniewicza, Teleżyńskiego i K am ińskiego. 
A utorzy, każdy z punktu w idzenia sw ojej ściślejszej 
specjalności, dali przegląd ostatnich osiągnięć w  za­
kresie biologii rozrodu. M. in. om ów ione zostały: 
kształtow anie się zjaw isk ,rozrodu w  ew olucji, rola de­
zintegracji kom órek w  procesach gam etotwórczych  
u roślin (teoria Nawaszina) i u zw ierząt, zagadnienie 
tzw. znoszenia zm ian stadialnych w  rozrodzie p łcio­
w ym  i w egetatyw nym , sprawa znaczenia polisperm ii 
w dziedziczności, zagadnienie żyw otności. Okazało się, 
że całego szeregu pojęć nie sprecyzow ano dotychczas 
należycie, co dowodzi potrzeby ustalenia jednoznacz­
nych sform ułow ań. Dodatnią stroną dyskusji, jaka się 
w yw iązała, było w ysunięcie przez kilku jej uczest­
ników  konkretnych tem atów  prac naukow ych, zm ie­
rzających do rozw inięcia om aw ianych zagadnień, 
a niekiedy m ogących m ieć naw et bezpośrednie zna­
czenie dla praktyki produkcyjnej.

Drugi dzień konferencji pośw ięcony był zagadnieniu  
regeneracji. P iękny referat na ten tem at w ygłosił 
prof. Jan Dem bowski, prezes Polskiej Akadem ii Nauk. 
Przedm iot odczytu referow any był uprzednio na spe­
cjalnej sesji W ydziału Nauk B iologicznych PA N  i za­
m iarem  prelegenta było zaznajom ienie szerszych krę­
gów przyrodników  z osiągnięciam i tej sesji.

Z uw agi na to, że dziedzina ta jest w śród naszych  
przyrodników stosunkow o m niej znana, zagadnienie  
zostało ujęte w  sposób inform acyjny i dydaktyczny. 
D latego też referat w zbudził wśród słuchaczy w ielk ie  
zainteresow anie, ale n ie  m ógł w yw ołać tak ożyw ionej 
dyskusji, na jaką zasługiw ał.

W następnym  dniu obrady toczyły się w yłącznie  
na tem at w ydaw anych u nas przyrodniczych czaso­
pism naukow ych: K osm os, W szechśw ia t, Folia Biolo- 
gica, P ostępy  W iedzy  R olniczej, Ekologia Polska, A cta  
B iologiae E xperim en ta lis  i in. W prowadzenie nie sto­
sow anej na ogół dotąd dyskusji tego rodzaju w  licz­
nym  gronie pracow ników  naukow ych uw ażać należy  
za bardzo pow ażne osiągnięcie konferencji. Tę form ę 
pracy zespołow ej pow inny zastosow ać i inne tow a­
rzystw a naukow e na sw oich zjazdach. D yskusja obra­
cała się głów nie w okół techniki edytorskiej, a zw ła ­
szcza szaty zew nętrznej w ydaw nictw , mniej uwagi 
pośw ięcając stronie tem atycznej i w artości ideologicz­
nej czasopism.

W szczególności, jeś li chodzi o W szech św ia t podno­
szono zbytnią n iekiedy rozw lekłość artykułów , poza 
tym  przeładow anie ilustracjam i o tem atyce tatrzań­
skiej oraz — n iesłuszn ie chyba — nie dość populary­
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zacyjny charakter pism a (W szech św ia t je s t czasopi­
sm em  przyrodniczym , jak w idać z karty  tytu łow ej, 
a w ięc  jest przeznaczony dla w ęższego kręgu  czyteln i­
ków , aniżeli np. P rob lem y, z którym i w  toku dyskusji 
W szech św ia t zestaw iano). O dzyw ały się rów nież g łosy  
dom agające się urozm aicenia szaty zew nętrznej cza­
sopism a pod w zględem  barw ności.

W arto podkreślić ostateczną konkluzję, sprecyzo­
w aną przez prof. M ichajłow a, że „mimo jeszcze p ew ­
nych  niedociągnięć, bezspornym  jest fak tem , że b io­
logow ie polscy m ają p ełne m ożliw ości drukow ania  
sw ych  prac naukow ych".

M oże zbyt m ało w  stosunku do oczek iw an ia  K om i­
tetu  R edakcyjnego i w ażności zadania —  m ów iono  
o W ypisach na tem at ew olucjonizm u, dyskutanci w y ­
rażali jednak zgodnie szczere uznanie d la  w ielk ich  
zam ierzeń i celów , jak ie II W ydział PA N  staw ia przed  
polską b iologią oraz przyrzekli jak najczynniejszy  
udział przy realizacji tych planów .

K olejny referat prof. A n ie li M akarew iczow ej pt. 
O ro li i znaczen iu  p ra k ty k i w  badaniach  bio log icznych  
stanow ił zupełn ie oryginalną próbę przystosow ania do 
naszych w arunków  treści pracy M ao-T se-T unga  
W sp ra w ie  p ra k tyk i. R eferat ten, podobnie jak om ó­
w iony w yżej, prof. M ichajłow a, jest szczególn ie cenny  
jako przykład tw órczego rozw ijania tez m arksizm u  
w  naukach biologicznych. M yśl przew odnia referatu, 
podjęta przez dyskutantów  streszczała się  w  stosunku  
naukow ca do praktyki, jako zasadniczym  kryterium  
słuszności jego drogi badaw czej oraz zasadniczym  celu  
całej jego działalności.

W w ykładzie pt. P ierw o tn ia k -k o m ó rk a -o rg a n izm  
prof. Z dzisław  R aabe przedstaw ił m. in. ciekaw e po­
glądy w łasn e na stosunki filogenetyczne zachodzące  
w  św iecie  p ierw otniaków , w skazał na p ew n e  analogie

organizacji jedno- i w ielokom órkow ców  oraz sprecy­
zow ał sw e krytyczne stanow isko zarów no w  stosunku  
do poglądów  L epieszyńskiej, jak i innych autorów  na 
tem at ontogenezy p ierw otniaków .

W dyskusji nad tym  referatem  poruszono kilka n ie­
zm iernie w ażnych zagadnień, jak np. spraw ę k ryte­
rium w yższości czy niższości organizm ów, słuszności 
porów nyw ania przebiegu procesów  rozw ojow ych osob­
nika i hodow li, starzenia się i śm ierci jednokom ór­
kow ców  i in.

O ceniając w yn ik i tego dnia „referatowego" podkre­
ślano na ogół, że  referat, który grzeszył m oże zbyt 
w ielk im i rozm iaram i i n ie zaw sze celow ym i „na go­
rąco" dokonanym i skrótam i, w yw oła ł żyw ą dyskusję. 
Za szczególnie udatne uznano podsum ow anie dyskusji 
przez prof. Raabego.

O statni z program ow ych referatów  w ygłosił prof. 
K azim ierz P etrusew icz pt. O ostrości w a lk  ideo log icz­
nych  w  biologii. I ten w yk ład  rów nież opracowany  
był przez k ilkuosobow y zespół pod k ierow nictw em  
i redakcją referenta. Treścią referatu było rozw in ię­
cie liczn ych  a w ażnych  tez odnoszących się do zw iąz­
ku n auk i z ideologią panującą w  społeczeństw ie, a do­
tyczących  przyczyn w alk ideologicznych w  nauce oraz 
ich ostrości. R eferent skoncentrow ał sw ą uw agę oczy­
w iście  na naukach przyrodniczych; na tym  bow iem  
teren ie toczy się  najbardziej m oże zaciekła w alka  
ideologiczna, poniew aż baza biologii w ykazuje szcze­
góln ie śc isłe  w ięzy  z nadbudową.

D ysku sja  po tym  referacie w niosła  k ilka jaskraw ych  
przykładów  daleko sięgających konsekw encji po litycz­
nych, w yn ik ających  z fa łszyw ych  założeń, oraz w sk a­
zała ca ły  szereg przejaw ów  w alk i ideologicznej toczo­
nej na  teren ie naszego szkoln ictw a średniego i w yższego.

K ilka godzin obrad konferencji przeznaczono na
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złożenie przez poszczególne ośrodki sprawozdań z ak­
cji zaznajam iania szerszych rzesz przyrodników  z do­
robkiem  kursu dziw now skiego. Podsum ow ania i oceny 
tych sprawozdań dokonał w  dniu zam knięcia kon­
ferencji prof. M ichajłow , który całoroczny w ysiłek  
grup „dziwnowców" przy Oddziałach P. T. P. im. Ko­
pernika ocenił jako pozytyw ny, nie zam ykając przy 
tym oczu na pow ażne usterki w  akcji. N iew ątpliw ie  
dodatnim  objaw em  było scem entow anie się grup  
w stale  w spółpracujące zespoły, oddziałujące na ze­
wnątrz sw ym  m aterialistycznym  św iatopoglądem . Poza 
tym  udało się w  w iększości ośrodków wzbudzić zain­
teresow anie podstaw am i now ej biologii oraz zw ięk ­
szyć krytycyzm  w  stosunku do prac i poglądów  za­
chodnio-europejskich. N ie brakło jednak i błędów  
w  akcji podziw now skiej; przede w szystk im  zbyt m e­
chanicznie stosow ano zalecenia Zarządu Głównego  
P. T. P., n ie um iejąc w ypracow ać odpow iednich dla 
konkretnych w arunków  ośrodka form  pracy. N ajpo­
w ażniejszym  w reszcie zarzutem , słusznie podniesionym  
przez prof. M ichajłow a, było w ciąż jeszcze niedosta­
teczne przygotow anie ideologiczne i zbyt słabe w ia­
dom ości ogólnofilozoficzne, dające się zauw ażyć wśród 
uczestników  konferencji kortow skiej. Ostatnie m iesiące  
ubiegłego roku akadem ickiego, w  zw iązku z dyskusją  
nad problem em  gatunku, udow odniły, jak w ażna jest 
postaw a ideologiczna dla praw idłow ej orientacji w  po­
ruszanej aktualnie problem atyce biologicznej.

K rytyczne uw agi prof. M ichajłow a przyczynią się 
niew ątp liw ie do w zm ożenia w ysiłk ów  i zm iany metod  
w przyszłej pracy, akcji dziw now skiej nie m ożna bo­
w iem  uw ażać w  żadnym  w ypadku za zakończoną. 
Przekształcić się  ona pow inna w  ciągły proces dalszego  
rozpow szechniania w iedzy o darw inizm ie twórczym , 
dalszej w alk i o zw ycięstw o m aterialistycznego św iato­
poglądu przyrodniczego w  Polsce, w  w alce, której 
D ziw nów  i K ortow o były  etapam i.

O statecznego podsum ow ania w yn ik ów  K onferencji 
M łodych B iologów  w  K ortow ie dokonał prezes naszego  
T ow arzystw a, sekretarz II W ydziału P A N  prof. dr Ka­
zim ierz Petrusew icz, poddając ocenie zarówno samą

Spraw ozdania  z

W czasie K onferencji biologów  w  K ortowie poszcze­
gólne ośrodki P olsk iego  Tow. Przyrodników  im. Ko­
pernika przedstaw iły w yn ik i rozpow szechniania tez 
dziw now skich w  terenie.

OŚRODEK ŁÓDZKI
W akcji dziw now skiej na terenie Łodzi z 13 uczest­

n ików  kursu w  D ziw now ie brało udział 11 osób. Akcja  
dziw now ska rozpoczęła się na terenie Łodzi w łaściw ie  
już w  październiku zebraniem , na którym  ustalono plan  
pracy i załatw iono spraw ę pierw szego etapu naszej 
działalności, tj. zorganizow ania przedpłaty m ateriałów  
dziw now skich. W Łodzi rozprzedano dość dużą ilość  
egzem plarzy, bo ponad 300. N astępnie stała się aktu­
alna sprawa sem inariów .

Z planow anych w  okresie do m aja ośm iu sem inariów  
odbyło się siedem , na których zajm owano się: proble­
mem  żyw ej m aterii, zagadnieniem  dziedziczności, pod­
staw ow ym i m etodam i i zdobyczam i agrobiologii, za­
gadnieniam i rozw oju stadialnego, ew olucją w  św ietle  
paleontologii i czynnikam i ew olucji.

W przygotow aniu tych zebrań sem inaryjnych w y ­
datnie w spółpracow ał zarząd Oddziału Polskiego To­
w arzystw a P rzyrodników  im. K opernika w  Łodzi oraz 
delegaci grupy dziw now skiej. W szystkie sem inaria  
ogólne poprzedzone były  sem inariam i w ew nętrznym i.

Ogółem odbyto 8 sem inariów  w ew nętrznych, w  któ­
rych udział w zięła  n ie ty lk o  w łaściw a grupa dziw now ­
ska, lecz rów nież koledzy tw orzący tzw: rozszerzoną  
grupę dziw now ską.

konferencję, jak i w nioski z niej w ypływ ające na 
przyszłość. Szczególne znaczenie dla uczestników  miały  
w skazania prof. Petrusew icza, dotyczące rew izji tem a­
tyki i m etod prac naukow ych. Praca naukow a powinna  
służyć w  sw oim  końcow ym  efekcie praktycznej dzia­
łalności człow ieka, m usi m ieć zw iązek z problemami 
ogólnym i. Prace nasze mają być, jak m ów ił prof. P e ­
trusewicz, przyczynkam i do czegoś, nie m ogą zaś mieć 
charakteru zaw ieszonego w  próżni przyczynkarstwa.

O ceniając głosy dyskusyjne poreferatow e zwrócił 
prof. Petrusew icz uw agę, że jakkolw iek  były one 
w w ielu  wypadkach bardzo ożyw ione, rzeczow e i cie­
kawe, to jednak ilość dyskutantów  była nieproporcjo­
nalnie mała w  stosunku do liczby uczestników  (101 na 
260), jak rów nież m ało w ypow iedzi opierało się o w y ­
niki w łasnych prac badawczych.

P rzedstaw iciele ośrodków zgodnie podnosili, że brak 
uprzednio dostarczonych tez m usiał odbić się ujem nie 
na poziom ie dyskusji, która nie zaw sze była  rzeczowa  
i nie zaw sze należycie pow iązana tem atycznie. Z n ie­
których w ypow iedzi m ożna też było w yczuć brak do­
statecznego przygotow ania filozoficznego, jak również 
problem owego, i to należy uznać za głów ną przyczynę 
obniżenia poziomu dyskusji.

Pow ażnym  osiągnięciem  K onferencji było realne 
zainicjow anie w  m yśl apelu prof. Petrusew icza kolek­
tyw nej pracy, w  postaci utw orzenia dw óch zespołów  
problem owych: gatunkow ego i h istorii biologii. Z e­
społy te staną się n iew ątp liw ie w zorem  dla utw orze­
nia i innych grup tem atycznych.

Przedw cześnie jeszcze na próbę oceny istotnych  
w yników  K onferencji w  Kortowie. Tak jak dawniej 
„dziwnowcy", tak obecnie „kortowcy" przyrzekli jak  
nąjczynniejszą postaw ę i jak najw iększą bojowość  
w  sw ej pracy naukow ej, społecznej i dydaktycznej. 
Jeszcze bardziej czynne i tw órcze budow anie Nowej 
B iologii w  Polsce, jeszcze bardziej m ocne atakow anie  
w rogich pozycji i tendencji — m uszą stać się n aj­
istotniejszą form ą „uterenowienia" Kortowa.

W yniki zaś tej w alki podsum uje dopiero przyszłość.
A. Jurand  i R. W rób lew sk i

akcji dziwnowskiej

Na zebraniach przygotow aw czych om aw iano tezy  
do dyskusji, rozdzielano tem aty do opracow ania, aby 
dostarczyć określonego m ateriału zabierającym  głos 
w  dyskusji uczestnikom  konferencyj, oraz om aw iano  
niedociągnięcia, spostrzeżone w  czasie trw ania prac, 
jak rów nież ustalano m etody uspraw nienia akcji na 
terenie Łodzi.

Jeżeli chodzi o przebieg sem inariów , to na ogół speł­
niły sw oje zadanie, m oże nie tak jak m ożna by się  
spodziewać, ale jednak dało się osiągnąć cały szereg  
dodatnich rezultatów . N ależy podkreślić, że niestety  
nie zaw sze treść referatów  program ow ych w ykazyw ała  
dostatecznie pogłębiony światopogląd. N ajczęściej jed ­
nak ten  brak w yrów nyw ał się w  dyskusji.

Przygotow anie zaś audytorium  do dyskusji, tj. tych  
kolegów  z terenu uczelni łódzkich, którzy brali w  niej 
udział niestety było niedostateczne i koledzy ci na 
ogół n iew iele  w nieśli. Być m oże, w ynikało  to często 
z bardzo krótkich przerw  pom iędzy poszczególnym i 
zebraniam i, co — przy naw ale zajęć asystenckich  —  
nie pozw alało na dostateczne przygotow anie się do 
dyskusji.

Jeżeli chodzi o przygotow anie, to na p ierw sze m iej­
sce w ysuw ała się w łaściw a grupa dziw now ska, która 
brała aktyw ny udział zarów no w  dyskusji jak i w  przy­
gotow aniu poszczególnych referatów . Szkoda w szakże, 
że referaty te n ie  były  opracow yw ane zespołow o, lecz 
indyw idualnie. Frekw encja na zebraniach w ynosiła  
przeciętnie około 100 osób.

Za n iedociągnięcie akcji należy uw ażać fakt, że 
nie w szystk ie uczelnie, a raczej pracow nicy n ie w szy-
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czął na grupie dziw now skiej i n iektórych pracow ni­
kach naukow ych z M uzeum Instytutu  B iologii Eks­
perym entalnej.

We w nioskach, które nasunęły się po akcji ubie­
głego roku, chcielibyśm y podkreślić jedną sprawę, 
m ianow icie, że bardzo w ażne byłoby zapew nienie lep ­
szej frekw en cji asystentów  zainteresow anych akcją  
zakładów  przez nadanie uczestnictw u ich charakteru  
obow iązkow ego.

N ależałoby jeszcze, jeżeli chodzi o przygotow anie  
zebrań, przeznaczony na n ie m ateriał podaw ać nie  
w  form ie krótkich zagajeń, lecz pełnych referatów . Na 
terenie łódzkim  doszliśm y do tego w niosku stw ierdzi­
w szy, że audytorium  nie zaw sze było dostatecznie przy­
gotow ane i obznajom ione z tem atem .

Proponujem y rów nież, żeby asystenci poszczegól­
nych zakładów , u siebie na terenie sw ej pracy przy­
gotow yw ali się do tych  posiedzeń, które w  ram ach  
akcji dziw now skiej będą jeszcze organizow ane. Grupa 
łódzka stwierdza, że akcji dziw now skiej n ie uw aża ze 
sw ej strony za zakończoną i że po pow rocie z Kortowa  
podejm ie ją w zm ocniona i pełna św ieżych sił do dal­
szej pracy.

OŚRODEK TORUŃSKI
Oddział toruński Polsk iego T ow arzystw a Przyrodni­

ków im. K opernika napotkał na duże trudności w  zor­
ganizow aniu  akcji dziw now skiej, w skutek  tego, że 
ośrodek ten n ie był reprezentow any na kursie w  D ziw ­
now ie. N ie było w ięc  aktyw u, który by się zajął zorga­
nizow aniem  tej akcji. D latego też zarząd T ow arzystw a  
zm uszony był sam podjąć tę pracę.

Przede w szystk im  zajęto się rozpow szechnianiem  
publikacji dziw now skich. W zw iązku z tym  przygoto­
w ano około 500 prospektów  tego w ydaw nictw a, które 
rozesłano po rozm aitych ośrodkach, a w ięc na terenie  
U niw ersytetu , szkół, ośrodków  dydaktycznych, wśród  
pracow ników  L asów  P aństw ow ych, W yższej Szkoły  
R olniczej .w O lsztynie. Ponadto zachęcano m łodzież do 
w zięcia  udziału w  subskrypcji. Ogółem w p łyn ęły  za­
m ów ien ia  na 122 egzem plarze, n iezależnie od 50 zam ó­
w ień z sam ego ośrodka bydgoskiego.

Po otrzym aniu Z agadnień  tw órczego  darw in izm u  
przystąpiono n iezw łocznie do urządzenia sem inariów. 
M etody pracy były  specyficzne w obec braku uczestn i­
ków  kursu dziw now skiego. Zwołano rozszerzone zeb ra ­
nie zarządu z udziałem  k ierow ników  i pracow ników  ka­
tedr W ydziału B iologii i Nauk o Ziemi, na którym  pra­
cow nicy nauki zobow iązali się do urządzenia poszcze­
gólnych sem inariów .

U stalono p lan 13 zebrań, przy czym każdy z zak ła­
dów zobow iązał się opracow ać jeden z tem atów , od­
pow iadający najbardziej jego specjalności i przygoto­
w ać n ie  tylko w stępną prelekcję, ale poprowadzić 
dyskusję.

M etoda ta dała dobre w yniki, dyskusja bowiem_ na  
każdym  zebraniu była  bardzo ożyw iona. Nad całością  
obrad czuw ali profesorow ie zachęcając m łodych do 
w ypow iadania  sw oich  poglądów  i staw iania pytań.

Na zebraniach dyskusyjnych opracow ano następujące  
problem y:

D ow ody ew o lu cji z zakresu  em brio log ii i anatom ii 
p o ró w n a w cze j (opracow ał Zakład Zoologii Ogólnej —  
prof. Szarski).

D ow ody pa leon to log iczne ew o lu cji (opracował Zakład 
G eologii — m gr E. Popiel).

R o zw ó j pog lądów  na p o w stan ie  życia  na ziem i (opra­
cow ał Zakład Ekologii i Ochrony Przyrody — dr Gro­
madzka).

D alej opracow ano takie tem aty jak D ziedziczność  
i zm ien n ość  (Zakład B otaniki Ogólnej — dr Kow nes), 
B iologia rozrodu  u roślin  (Zakład System atyk i i Geo­
grafii R oślin  —  m gr W ilkoń), w reszcie Teoria rozw oju  
stadialnego, opracow ana przez Zakład Fizjologii.

W dalszym  ciągu przew iduje się om ów ienie siedm iu  
innych tem atów , g łów n ie z zakresu antropogenezy  
i tw órczego darw inizm u.

stkich uczelni potrafili się w ciągnąć należycie  do akcji. 
A kcja opierała się g łów nie na asystentach  U niw ersy­
tetu  Łódzkiego, M uzeum Przyrodniczego i Instytutu  
B iologii E ksperym entalnej im. N enckiego.

Jeżeli chodzi o dyskusję na sem inariach, to na 
pierw szych zw łaszcza sem inariach, p ośw ięconych  ta ­
kim  zagadnieniom  jak problem  żyw ej m aterii i dzie­
dziczności dyskusja była bardzo żyw a. B iorący w  niej 
udział niektórzy asystenci A kadem ii M edycznej, jak  
s i ę . początkow o zdaw ało, w ypow iadali się w  duchu  
przychylnym  dla m organizm u. W toku w ym iany zdań 
ujaw niło  się jednak i ich całkow icie pozytyw ne usto­
sunkow anie się do tw órczego darw inizm u.

O ceniając ogólnie przebieg akcji dziw now skiej, n a ­
leży  stw ierdzić, że przyniosła pozytyw ne rezultaty, jak  
np. w zrost zainteresow ań problem atyką tw órczego  
darw inizm u oraz rozszerzenie aktyw u dziw now skiego. 
D zięki tem u m ogliśm y w  rozszerzonej grupie i zespole  
w7ybrać się na zjazd kortow ski.

D ośw iadczenia w skazują, że na przyszłość należy  
w  w iększym  stopniu zainteresow ać tą akcją profe­
sorów.

W ina m oże była i po naszej stronie, bo polegając  
na otrzym anych w ytycznych , że akcja pow inna . być 
prow adzona przez sam ych „dziw now ców" n ie  zapra­
szaliśm y specjalnie profesorów , k ierow ani am bicją  
sam odzielności.

Cały ciężar rozpow szechnienia akcji w  teren ie spo­

C I E M I Ę Ż Y C A

C iem iężyca  biała  w  odm ianie zielonej —  V ęra- 
tru m  albu m  L. var. L obelianu m  Bernh.

F ot. Z. Z w olińska
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OŚRODEK W ARSZAW SKI
Sytuacja w  ośrodku w arszaw skim  po zakończeniu  

K onferencji dziw now skiej zapow iadała się jak najlepiej. 
B yło w  D ziw now ie ponad 40 osób z W arszawy, repre­
zentujących zarów no A kadem ię M edyczną, uczelnie rol­
nicze, jak i U niw ersytet. N iestety  w  praktyce, w  w yko­
naniu, okazało się, że akcja dziw now ska ośrodka nie 
zdała egzam inu. Warto w yjaśn ić konkretnie, dlaczego 
tak się stało.

Jeśli subskrypcja dała rezultaty w zględne, to m iędzy  
innym i z tych  sam ych przyczyn, o których m ów iła rela­
cja z Torunia. Po prostu w ydaw nictw a te były w  danej 
chw ili potrzebne studentom . Rozeszło się ponad 100 
egzem plarzy, co na W arszawę n ie  jest liczbą zbyt w y­
soką, stanow iąc w  stosunku do innych ośrodków w y ­
nik raczej mierny.

Jeśli chodzi o referaty, to na siedem zaprojektow a­
nych w ygłoszono pięć, przy czym  opracow yw ane były  
one zbiorowo przez uczestn ików  akcji dziw now skiej, 
zazw yczaj przez 4 — 6 osób pod kierunkiem  profesorów.

P ierw szy referat Ó gatunku  b iologicznym  opraco­
w ał zespół pod kierunkiem  prof. Petrusew icza. Zebra­
nie liczyło ponad 200 osób. Tem at wzbudził bardzo duże 
zainteresow anie, i m ożna się było spodziewać, że dalsza 
akcja dobrze się rozw inie. N iestety , tak się nie stało

Na następnym  posiedzeniu om aw iano P roblem  ży w e j  
m aterii; frekw encja  w ynosiła  około 70 osób. N ie w ięk ­
sza ilość Qsób brała udział w  zebraniu, poświęconym  
zagadnieniu dziedziczności i zm ienności. Przy w iększej 
natom iast frekw encji rozw inęła się na jednym  z po­
siedzeń dyskusja nad spraw ą i'ozwoju stadialnego. Ze­
spół pod k ierow nictw em  prof. M ichajłow a przygotow ał 
dobrze tę  dyskusję, która była bardzo żyw a i trwała, 
około 5 godzin. Tem atem  ostatniego zebrania było  
zagadnien ie rozrodu.

Na jednej z projektow anych jeszcze K onferencji 
m iało być om ów ione zagadnien ie agrobiologii. Dokonano  
już w yboru prelegenta, jednakże zebranie nie doszło 
do skutku ze w zględu na to, ż ę .b y ł to już okres egza­
m inacyjny i przew idyw ano frekw encję zbyt m ałą, aże­
by podejm ow ać tak w ażne zagadnienie.

N ależy zaznaczyć, że w e w stępnym  okresie organi­
zacyjnym  rozważano dw ie ew entualności: albo odby­
w ania w spólnych zebrań przenoszących akcję dziw - 
now ską do różnych m iejsc, albo rozbicia akcji na grupy 
z uw agi na to, że W arszawa ma w iele  uczeln i o specy­
ficznym  kierunku. Z espoły A kadem ii M edycznej, SGGW  
i U niw ersytetu  są tak liczne, że można było się pokusić 
o rów noległe przeprow adzenie tych akcji w  kilku gru­
pach. Przew ażyła koncepcja odbyw ania zebrań w  jed­
nej grupie — słuszna, jak okazało się z frekw encji, 
która n iew ątp liw ie byłaby jeszcze m niejsza, gdyby  
uczestn ików  rozbić na zespoły.

Jak się zdaje, spraw a zaw iodła przede w szystkim  
dlatego, że zasadniczo aktyw  dziw now ski nie zdał w ła ­
ściw ie egzam inu. T ylko cztery osoby spośród „dziw- 
now ców “ były  obecne na w szystk ich  pięciu zebraniach. 
Każdy, kto brał udział chociażby w  jednym  zebraniu, 
w  szczególności w  opracow aniu referatu, uw ażał się 
za zw olnionego od w szelk ich  obow iązków , jakie na 
niego nakładał udział w  K onferencji w  Dziw nowie. 
Jest to  bardzo znam ienna postaw a — n iestety  części 
tych spom iędzy uczestników , którzy w łaśn ie reprezen­
tując w yższy poziom  m ogliby w ie le  w nieść do tych  
zagadnień. P anow ało przekonanie, że nic now ego nie da 
się usłyszeć poza rzeczam i parokrotnie już pow tarza­
nym i, co oczyw iście jest z gruntu błędne, gdyż przy 
om aw ianiu choćby znanego tem atu, m ożna w nieść  
św ieży m otyw  do dyskusji i skierow ać ją na w łaściw e  
tory. Ta izolacja części uczestn ików  D ziw now a w y ­
raźnie dała się odczuć.

N ie udało się dotrzeć do zespołu nauczycieli, spośród 
których bardzo n ieliczne tylko jednostki brały udział 
w  akcji. N ie naw iązano też kontaktu ze studentam i 
poza jednym  w ypadkiem , gdy studenci zam iast na od­
w ołany w ykład z ew olucjonizm u, przyszli na zebranie. 
Cały trzeci rok w tedy się  zjaw ił.

P R Z Y  D R O D Z E

Sosna przydrożn a  na serpen tyn ie
F ot. St. M ucha

Jak na stosunki w arszaw skie, na tę olbrzym ią ilość  
uczniów  i w  ogóle osób interesujących się biologią, 
około 10.000 studentów  i około 250 asystentów , którzy 
z tym i zagadnieniam i są zw iązani, przedstawiona w yżej 
frekw encja na zebraniach św iadczy o niedostatecznej 
na tym  terenie pracy aktyw u dziw now skiego zespołu.

Akcja nie jest zakończona. W ygłoszone referaty po­
w inny być powtórzone, m oże naw et w  postaci uzupeł­
nionej. D otyczy to zagadnień praw idłow ości ew olucji 
i zdobyczy agrobiologii.

Sądzić należy, że cała akcja w ym aga zreorganizo­
w ania. Zespół w arszaw ski bow iem  popełnił te  same 
błędy, o których m ów ił prof. Skow ron i zasłużył sobie 
na te sam e zarzuty. B łędem  było adm inistracyjne za­
łatw ienie sprawy sem inarium  dziw now skiego, na co 
był skazany zespół w  terenie, brak było aktyw nej po­
staw y zespołu dziw now skiego, który m im o sw ej liczeb­
ności na terenie sw oich uczelni dostatecznie tej akcji 
nie przygotował.

N ależy w ięc chyba ocenić ten  okres, bez uspra­
w iedliw iania  się spóźnieniem  w ydania m ateriałów  dziw - 
now skich, jako próbę, z której w arto by w yciągnąć  
w nioski na rok obecny: całkow itego zreorganizowania  
tej akcji i pogłębienia poczucia odpow iedzialności 
w szystkich uczestników  obecnej konferencji za udział 
w  akcji terenow ej i przyjęcia tego jako pierw szopla­
now ego zadania.
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